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R z ą r y  p ie n ią d z a
W obecnym  ustroju politycznym  

wielki w pływ  na politykę pań­
stw ow ą osiągn ęli w ielcy  kapita­
liśc i, skupiający w  sw ych rękach  
kolosalne bogactwa K onsekw en­
cją  tego je s t  powodzenie polityki 
nie ty le  w ed ług naaazu interesu  
narodowego, ile  w edle nakazu in­
teresów  w ielkich  K oncernów. 
N ajjasltraw iej zjaw iska te w y stę­
pują w  Stanach Zjednoczonych  
tam, gdzie w ielk i kapitalizm  do­
szed ł do sw ego m aksimum. Tylko 
spojrzenie na cyfry , m ówiące o 
środkach finan sow ych , będących  
do dyspozyej’i w ielk ich  koncer­
nów , m oże nam  uświadom ić  
w pływ , jakie m ają one na politykę  
państwową.

Ogrom ny koncern U nited Steel 
zatrudnia 211 tys. pracowników, 
gdy zarząd m iasta N ow ego Jor­
ku tylko 86 tys. D ochody U nited  
Steel w ynoszą 1201 m iljcnów  do­
larów, gdy dochody m iasta  No­
wego Jorku tylko G il m ilionów  
dolarów A dm in istracja  stanu no­
w ojorskiego liczy  28 tys. osób, gdy 
tym czasem  A m erican  T elephone  
and T elegrapn 324 tys. osób. D o­
chody stanu now ojorskiego w yno­
szą 273 m iljony dolarów, gdy tym ­
czasem  . dochody General Motors 
996 m iljonów  dolaróvr. Wydatki 
rządu fed eralnego  m ogłyby być po 
kryte w pływ am i trzech  trustów . 
U nited  S tee l, G reat A tlan tic  and  
P u c ifis  S tores i Pensylwania  
k oad. £00 w ielk ich  tru stów  mc 
g ły b y  bat w ielkiej szkody dla sie ­
bie pokryć w ydatki rządu iederal-  
nego 1 w szystk ich  stanów . W ydat­
ki publiczne na ośw iatę w ynosiły  
2873 m iljonów  dolarów, gdy tym ­
czasem  w ydatki w ielk ich  trustów  
na reklam ę 1782 m iljony dolarów. 
J eśli doaać do tego m onopoliczne 
stanow isko szeregu  koncernów  w  
n ajw ażniejszych  dziedzinach ży­
cia gospodarczego, to możemy so­
bie w yobrazić w pływ  w ielk iego  
kapitalizm u na b ieg  polityki pań­
stw ow ej.

W lasn osć prywatna w inna n ie­
w ątp liw ie być podstaw ą ustroju  
gospodarczego. J es t  to bowiem  
k onieczny w arunek w olności jed ­
nostki, jej ow ocnej tw órczości, a 
w konsekw encji i potęgi narodu. 
WlasnoSĆ pryw atna n ie może na­
tom iast być źródłem  w ładzy pu­
b licznej i konkurować z w ładzą  
publiczną. Tam  gdzie w łasn ość  
pryw atna przekracza zakreślone 
jej gran ice, tam  nie może być ona 
tolerow ana.

A nglie, w i d z i  b e z p i e c z e ń s t w o  E u r o p y

Tylko pod egidą Ligi Narodów
N i e c h ę ć  d o  s y s t e m u  p a k t ó w  r e g i o n a l n y c h

P o d ró iu i
s a m o l o t e m

LONDYN, 9.4. (P A T ). —  Obra 
dy, prowadzone w czoraj w  ciągu  
czterech godzin na posiedzeniu  
gabinetu brytyjsk iego, najobszer 
niej streszczone są dzisiaj na ła  
mach „D aily  Tem graph", który  
podkreśla, że punktem  w yjścia  
dyskusji był pogląd, w ynikający  
ze spraw ozdań o odbytych roz­
m owach w  B erlin ie. M oskwie, 
\Varszav, ,e  Pradze, iż bezpieczeń  
stw o w  Europie W schodniej n ie  
będzie wzm ocnione przez system  
re g jo n a ln y .

■Rozważano przeto pomysły, 
zmierzające* do traKtowania Euro­
py, jako ca łości, i om awiano spec­
jalną deklarację, dotyczącą n ie­
n aruszalności granic. Państw a, 
biorące udział w ewentualnymi 
pakcie europejskim , m iałyby po­
tw ierdzić moc obow iązującą arty­
kułu 10 paktu Ligi Narodów w  za 
stosow aniu  sp ecjaln ie do Europy. 
Dla zabezpieczenia skuteczności 
tego rodzaju decyzji, celow e było 
nadanie w iększej precyzji akcji, 
jaką pakt Ligi N arodów przew i­
duje na w ypadek napaści.

D yskusja w ykazała, że istn ie-  
nieje tendencja nadania sank­
cjom, zawartym  w art 16 paktu, 
w ięcej realn ości w granicach  o- 
kreślonego terytorjum . jak np. 
Europy.

ltząd brytyjski przekonany jest. 
że"pakt w schodni V  ewej postaci 
rąm vo.tn& j -pj,ę w oże^ się  okazać 
praktycznym . Z astrz eż e n ia  P o l­
ski w obec ręgjonalnego system u  
w zajem nej pojnocy p rzed staw ion e  
zosta ły  jako niew zruszone.

W związku z problem em  Euro­
py W schodniej gabinet om awiał 
rów nież m em orandun min. Neu- 
ratha. M inistrow ie b rytyjscy do­
szli jednak do przekonania, że 
w nioski, zaw arte w  tem memoran  
dum, są m niej pozytj-wne. an iżeli 
postanow ien ia  art. 16 paktu Ligi 
Narodów i że wobec tego memu- 
rajidum niem ieckie nie nadaje się  
jako podstaw a dla zapew nienia  
postępu akcji pokojowej.

Gat inet rozw ażał rów nież o- 
becny stan rokowań w  spraw ie 
zaw arcia paktu gw arantującego  
niep od leg łość i in tegralność A u­
strji. M inistrow ie brytyjscy zda­
ją sobie spraw ę z tego, że w  S tre­
sie  w ysu n ięte  zostanie życzenie, 
aby taki pakt n iezw łocznie został 
zaw arty.

N atom iast pom ysł, aby głów ne  
m ocarstw a europejsk ie zacieśn iły  
swój zw iązek  dla utrzym ania po­
koju, m e znalazły aprobaty w  ło­
nie gabinetu brytyjsk iego —

Zswcdy talonów niemieckich
C z t e r y  w y l ą d o w a ł y  w  P o ls c e

W D am istac ie  odbył s ię  w nie­
dzielę start 13 balonów  n iem iec­
kich, b iorących udział w zawo­
dach o m istrzostw o N iem iec, któ­
re jed n ocześn ie  stanow ią  lot e li­
m inacyjny do zawodów c puhar 
Gordon B ennetta. Zawody te, jak  
wiadom o, cdbedą się  w W arsza­
w ie.

Przy starcie p.ijJ/ńelnyn: o l t c -  
ni byli m in. D aw e oraz r.umiest- 
r ik  H essji Sprengcr.

Balony po starc ie  poleciały w  
kierunku wschodnim .

D ziś o godz. 9.35 w pobliżu sta ­
cji N ieszaw a w ylądow ał balon  
„N ordm arkfrt z załogą: dr. Pa­
w eł E rlew icz i Jan George.

O godz. 10.20 w od leg łości pół 
kilom etra od stacji W łocławek wy 
lądow ał balon „Bochum  2“, p ile  
tow any przez O ttona Scholla  i 
O ttona H eim felda.

Trzeci balon „W ilhelm  von Op- 
pel" w ylądow ał o godz. 12.30 na 
teren ie pow iatu  N ieszaw skiego.

Załogę balonu tego stan ow ili: E- 
rich Derk i Otton H intze. W szyst­
kie te lądow ania odbyły się  szczę- 
śliw ie. Załogą balonów zaopieko­
w ały  się  w ładze miejYcowe. .

Pod Toruniem  lądow ał czw arty  
balon „D eutschland".

L o t n i c y  niem ieccy
w ró c i l i  d o  N iem iec

L otnicy n iem ieccy, którzy w  
ub. poniedziałek  opadli na balo­
nach sportow ych w  okolicy W ło­
cławka i w pow iecie n ieszaw skim , 
po uzyskaniu w izy udali się  pocia 
giem  do N iem iec, zabierając z so 
bą powłoki balonów.

L otnicy n iem ieccy, którzy opa 
dli w  pow iecie przasnyckim , od­
jech a li sam ochodem  starosty  
przez Chorzele do P rus W schod­
nich. Pow łoaa balonu została wy­
ekspediow ana końm i,

tw ierdzi „D aily Telegraph", czy­
niąc aluzje do pogłosek  o pakcie 
5-ciu m ocarstw . Rząd b rjty jsk i 
stanow czo jest zdania, że powo­
dzenie osjągn ięte być m oże jedy-

innem i. które wym ierzone są  
przeciw ko jednem u tylko pań­
stw u. R ozw iązanie takie p osiada­
łoby te przew agę, że N iem cy mo­
głyby do tej kom binacji przy­

jcie wT tym wypadku, jeżeli akcja; stąpić w  każdej ch w ili, gdy zde-
o p a ita  zostanie na sy stem ie 'k o ­
lektyw nym  L igi Narodów.

Członkowie gabinetu brytyj­
skiego wryrażali przekonanie, że 
tego rodzaju postępow anie po­
siada w yższość nad w7szelldem i

cydują się  na powrót do Lig* 
Narodów, W reszcie w  toku dysku­
sji wyrażono przekonanie, że na 
tej drodze m ożliwem  jest rów nież  
naw rócenie spraw-j ogran iczenia  
zbrojeń.

Liga Narodów jest dla Anglików
źródłem reformacji moralnej w świecie

LO NDYN, 9. 4. ( r A T ) . Opinja  
publiczna W. B rytanji je st  dzi­
sia j pod silnem  wrażeniem  prze­
m ówienia, jakie w czoraj w ieczo­
rem w m iejscow ości kuracyjnej 
w W alji —  Ilandrindod W ells — 
w ygłosu  w iceprem jer BaJdwm  
Okazją do tego, głęboko ujętego  
przem ówienia na tem at um ysłowo  
ści w  Europie w7 odróżnieniu  od 
um ysłow ości A n glji było 40-te 
doroczne zgrom adzenie narodowo  
rady ew an gelick ich  w olnych ko­
ściołów' w7 W B iytan ji.

W obec przeszło 800 delegatów7, 
reprezentujących  w szystk ie k ie­
runki K ościoła A nglikańskiego, 
B aldw in w yg łosił pizem ówuenie, 
w7 którem  przeprow adził dokładne 
rozgran iczenie m iędzy kulturą an

gielską a kulturą N iem iec, Sow ie­
tów  i W łoch. P rzeciw staw iając  
w cie len ie  dem okratyzmu, jakie w  
jego pojęciu  wyobraża W. Brytan  
ja , tym  innym  państwom , w  któ­
rych m yśl indyw idualna nie istn ie  
je i podporządkowana je s t  szere­
gow aniu, narzuconem u zgóry,v Bal 
dwin przeszedł n astępn ie do okre 
śleniu  stanow iska W. Brj tanji w  
Europie.

Baldwin ośw iadczył, że Liga Na 
rodów jest  dla A nglików  nietylko  
narzędziem  polityki, ale źródłem  
reform acji moralnej’ * św iecie, 

przepojonym  n ien aw iścią . N iem ­
cy natom iast traktują  L igę Naro­
dów7, jako zastaw  w sw ej w:alce o 
potęgę nai odową i panowai: ie nad  
innym i.

W. Brytanja —  podkreślił Bald  
win —  nie pragn ie w ojny i n ie od 
czuw7a żadnej przyjem ności z za­
bawy w  w ojnę. „My m e należymy 
do tych  ludzi, którzyby z duma i 
entuzjazm em  nakłada.li sobie na 
twarze m aski gazow e. —  J e s te ś ­
m y na to  zbyt w ielkim i r e a lis ta ­
m i N ieza leżn ie  od tego, czy bę­
dziem y j’e m usieli n osić, czy też  
nie, sta le  oceniać je  będziem y we 
d ług ich  isto tn ej w artości —  jako 
m onstrualną i tragiczn ą  koniecz­
ność, zrodzoną przez prostytu cję  
nauki na usługach  barbarzym  
stwa".

P. Prezydent Rzplitej
s u b s k r y b o w a ł  p o ż y c z k ę

P Prezvdent R zplitej prof. I- 
gnacy M ościcki przyjął na au- 
d jencji p. m inistra skarbu Za­
w adzkiego i w  jego  obecności sub 
skrybował pożyczkę in w estycyjn ą .

J ę z y k  l i t e w s k i
w  K ła jp e d z ie

BERLIN 9. 4. (P A T ) Niem iec*  
kie biuro inform acyjne donosi z 
K łajpedy, że poczta litew sk a  w y­
dała zarządzenie, aby w  ko­
respondencji na obszarze K łajpe­
dy7 adresy, a zw łaszcza nazwy  
m iejszości pisano-po litew sk u . Jak  
zaznacza biuro inform acyjne, za ­
rządzenie to stanow i n aruszenie  
art. 27 statu tu  K łajpedy, który  
przew iduje rów noupraw nienie o- 
bu języków.

Pogrzeb s. p. Emila Młynarskiego
W czoraj odbył się  w  W arsza­

w ie pogrzeb ś. p. Em ila M łynar­
skiego, artysty-m uzyka, dyry­
genta i kompozytora, b. dyrektora  
Opery W arszaw skiej i F ilharm o­
n ii W arszaw skiej, prezesa Stow a­
rzyszenia Kompozytorów P o l­
skich, członka w ielu  organizacyj 
m uzycznych.

O godz. 10 m in.30 od b yła 'się  w 
koście le  św . K rzyża msza żałob­
na, od p iaw ion a przez ks. Lorka w  
asyśc ie  licznego duchow ieństw a. 
Żałobne p ien ia  re lig ijn e  w ykona­
ły chór i ork iestra F ilharm onii 
Warszawskiej’.

"i... P ©  w ż e  r a c h  w  G d a ń s k u
H i t l e r o w s k i e  b o j ó w k i  d z i a ł a j ą  d a le jm

P o d z ia ł  m a n d a tó w
GDAŃSK. 9.8 (PAT). Pr/ypu- 

szczalny podział mandatów w Yolks- 
tagu, który jeszcze wymaga zatwier­
dzenia przez miarodajne władze jest 
następujący:

lista nr. 1 nar. soeial.— 43 mandaty 
„ 1 „ 2 socjaliści — 12 „
„ „ 3 komuniści — 2 ,,
„  ., 4 centrowcy— 10 „

• nćNN. ó niem. n er .— 3 „
„ 6 kombatanci (l „

„ „ 7 Tolacy — 2 „
W ostatnich wyborach w dniu 28 

maja 1933 roku narodowi socjaliści 
zdobyli — 42 mandaty, socjaliści — 
12, komunśbi — o, centrowcy —9, 
niem. narodowi — 2, b. kombatanci 
— 0 i Polacy 2 mandaty.

GDAŃSK, 9. 4. (P A T ). — L icz­
ba głosów  oddanych w n iedzielę 
przy w yborach do 3 o lkstagu  na 
lis tę  polską (8.310) je s t  tylko o 
lO i l  g łosów  m niejsza od najwtęK 
szej liczby uzyskanej przez lis tę  
polską w  W. M Gdańsku, m iano­
w icie w r. 1920 podczas wyborów  
do zebrania konstytucyjnego W. 
M iasta (9 .321).

N apcd  na P o la k a
GDAŃSK, 9. 4. (K or. w l.)  Jed­

nym z epizodów brutalnego teroru  
hitlerow ców  je s t  dziki napad do­
konany w Brednow ie na członka 
Zw iązku Polaków  w  Gdańsku, 
Fernera.

Kiedy Ferner w yw iesił chorą­
giew7 polską, h itlerow cy zagrozili 
mu napadem.

W myśl tej groźby, Iw poniedzia  
lek  o godz. 5 rano zaczęło sztur­
m ować do m ieszkania F ernera 9 
hitlerowcówjŃ F erner stanął w o- 
bronie sw ego m ieszkania i bronił 
się  zaw7zięcie.

Podczas w alki h itlerow cy rani­
li F ernera w bok i złam ali niu 
dwm żebra, tak że trzeba było od­
staw ić go do szp ita la .

R ów nocześnie pasierb Fernera, 
Cesarczyk został raniony nożem  
w bok. Rana ma 4 cm. d ługości. 
N apastników  rannych je s t  dwóch

policja i aresztow ała  n apastn i­
ków* Jednakże w Brednowie w* dal 
szym  ciągu panuje podniecenie  
przeciwko Polakom.

N a w ieść  o napadzie kom isarz 
R zeczypospolitej w js la l do Bred- 
nowra dwóch urzędników, a otrzy­
m aw szy raport, osob iście in ter­
w eniow ał w* tej spraw ie u prezy­
denta Greisera.

D ziś rano sędzia  Sądu* Doraź­
nego w ezw ał Cesarczyka. jako o- 
skarżonego o rzekem e prowoka­

cyjne rzucanie w  dniu wyborów7 
kam ieniam i na h itlerow ców , z 
czego w n osić należy, że w ładze  
gdańskie chcą odpow iedzialność  
za zajścia w dniu wyborów prze­
rzucić na Pclaków .

J o e l  Cang
w y p u s z c z o n y  z  w ię z ie n ia

GDAŃSK 9. 4. (P A T ). Joe’ 
C-ang, korespondent w arszaw ek: 
„M anschester Guardian", został 
dziś w ypuszczony z w ięzien ia .

Chc eliby, lecz nie mogą
p .  G r e is e r  o p o lit y c e  G d a ń s k a

BERLIN, 9 4 (PA T Y  —  Prezy  
dent Senatu gdańskiego p. Grei- 
ser u dzielił w yw iadu w ysłanniko­
w i „P reu ssisch e Ztg.“.

N a pytanie czy kurs polityki 
rządowej w7 Gdańsku u legn ie o- 
becnie zr&dykalizowaniu, p. G rei­
ser ośw iad czył: Rząd gdański z
uw agi na za leżność gospodarcza  
W olnego M iasta od czynników  
zew nętrznych  nie może stosow ać  
radykalnego kursu polityki Może 
on tylko w gran icach  dopuszczal­
nych uprawuać politykę narodowo  
socja listyczn ą.

N a zapytanie w ysłannika  
„P reu ssisch e Ztg." czy uzasadnio  
ne są  obawy polskich i żydow­
skich kół gospodarczych, że wo­
bec nastrojów  narodowo - socjah  
stycznych , panujących  w  Gdań­
sku, obaw iać się  można ogran i­
czen ia  in teresów  tych u czestn i­
ków gdańskiej gospodarki, n ie bę 
dących wprawdzie narodowym.i 
socja listam i, ale koniecznych dla

532.515
b e z ro b o tn y c h  w  P o ls c e
W edług danych biur pośredni­

ctw a pracy Fundusz Pracy stan  
bezrobocia na teren ie ca łego  pań­
stw a w ynosił dnia 6. b. m. 502.513 
osób, co stanow i spadek bezrobo­
cia  w  stosunku do tygodnia po- 

N a m iejsce napadu zjaw iła  Się ( przedniego o 5.512 osób.

egzysten cji W. M iasta, p. Greiser 
odpow iedział: V .  M iasto Gdańsk, 
które v/ o sta tn ich  dwóch latach  
rządów narodowo - socja listycz­
nych udowodniło, że chce liiety!* 
ko w spółpracow ać gospodarczo  
ze swoim  sąsiadem  polskim , lbcz 
rów nież utrzym ać pokój p o litycz­
ny, dążyć bedzie nadal do tego  
celu.

M ówiąc o incydentach  w cza­
sie  kampanji w jborczej p. G rei­
ser ośw iadczyn że j’eżel przedsta  
wńciele narodow ości polskiej —  
jak to zdarzyło się  w  ubiegłą so­
botę, zostali czynnie zaatakow a­
ni, to spraw cy napadów będą 
przez sądy ukaian i.

Liczny kondukt pogrzebow y za­
trzym ał s ię  przed F ilnarm onją  
W arszawską, gazie ork iestra  w y­
konała szereg  utworów, a prezes  
F ilh arm onii p. C ichocki w y g ło sił 
przem ów ienie, w  którem oddał 
hołd pracy i zasługom  zm arłego  
nad rozwojem  m uzyki. N astęp n ie  
kondukt pogrzebowy zatrzym ał 
s ię  przed Operą, gdzie orkiestra  
i zespoły artystyczne oddały hołd  
prochom  w ielk iego  muzyka poi* 
skiego.

Ś. p. £ m u a  M łynarskiego pocho  
w ano na cm entarzm  Powązkow­
skim. N ad grobem w j głoszono  
szereg  przem ówień.

W oddaniu hołdu ś'. p E m ilow i 
M łynarskiem u oprócz rodziny  
w ziął udział ca ły  praw ic św iat 
m uzyczny. śpiew7aczy, teatra ln y  
artystyczny sto licy  oraz w ielu  
w ielb ic ie li ta len tu  zm arłego.

N a m ogile złożono w ń le  wjeń*: 
ców.

K to  zap re n u m e ru je

ł ł
ten  będzie o trzym yw ał

B E Z P Ł A T N I E
d o d a t e k  

l i te ra ck o  - a r ty s ty c zn y

l i i i
U

u
M ie sięczn a  p ren u m e ra ta

ABC — Bnwin [ o d m :
razem z dodatkiem

P R O S T O  Z  M O S T U ’ *
J? z f e .  9 0  g r .

a ponadto z dodatkiem  m iesięcz­

nym  200 stro n  d ru k u  p o w ieśc i IŁ  
S ien k iew icza

3 Jbf. 949 g r .
z d o staw ą  do domu w  W a rszaw ie  

i -na p ro w in c ji

„ S e r d e c z n e  B ó g  z a p ł a ć "
f^dpahł st»6i tiGtn

i p o d z i ę k o w a ł  s ą d o w i  za  w y r o k
ŁÓDŹ, 9.4. —  Sąd O kręgowy nu dokona, pod wpływem  silnegoSąd

skazał W ojciecha B anasia , w ła ś­
c ic ie la  domu przy ul. Jesien nej 7 
w Łodzi, na 10 m iesięcy w ięzien ia  
za sp alen ie swego domu na złość 
lokatorom. B anasiow i n ie zależało  
bynajm niej na uzyskaniu prem ji 
asekuracyjnej, ch cia ł tylko doko­
nać zem sty na 7 lokatorach, któ­
rzy mu do kilku m iesięcy nie p ła­
cili komornego .

Na rozpraw ie B anaś przyznał 
się  do w iny i tłum aczył się, że czy

podrienenia, ao którego przyczy­
n ił się  fakt, że w tym czasie, jak  
tw ierdzi, zdradzała go żona. W 
podnieceniu  nerwowem  b łysnęła  
mu m yśl, by za jednym  zamachem  
pozbyć się  w szystk ich  kłopotów i 
w rezu ltacie podpali! dom.

U słyszaw szy  wyrok. Banaś nie 
zasm ucił się  i podszedłszy ku try­
bunałow i, ukłonił się grzecznie- 
dziękując:

—  Serdeczne Bóg zapłać.

i
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Turcfa -  krajem kobiet
15 tysięcy d zie w c zą t Stam bułu czeka na m ę ża

P a \  M irza B ała M ehm et Zade 
—  Turek z Azejberdżanu, jest z 
zawodu dziennikarzem , praw ni­
kiem i inżynierem  w  jednej oso­
bie. K orespondent kilku gazet tu ­
reckich,' naczelny redaktor tygod  
Sika „ Istik la l“ i m iesięcznika  
„K urtulus", w ychodzących w Bor 
lim ę j H elsin g forsie , in teresuje  
się  szczególn ie żywo rozwojem  
politycznym  i kulturalnym  m ło­
dych państw  europejskich, jak, 
Polśka, Łotwa, F iidanaja oraz 
waruhkai.il życia em igracji tu- 
reckiej, rozsianej po całej E u ro ­
pie. P. M irza Zade spędza zazw y­
czaj zimę w  W arszawie, Intern wy  
jeżdżą do Btambułu, toteż jest  
bardzo au courant spraw  turec­
kich i ch ętn ie opowiada o refor­
mach, jak ie wyprowadza w  m łodej 
tureckiej republice m ądry polityk  
i praw odaw ca Gazi M ustafa  K-=- 
mal P asza

—  T urcja je s t  jedyny m krajrnn 
\VsChodu. który na gw ałt s ię  eu­
ropeizuje i zrzuca z sieb ie szaty  
konserw atyw ne, u siłu jąc dorów­
nać w e w szystk ich  dziedzinach  
życia republikom  zachodnim . 0 -  
ezyw fście nowe „rew olucyjne” 
prądy napotykają na pew ien  o- 
pór ze struny w arstw  ciem nych, 
zacofanych  w poglądach  i obycza  
jach , jednak elem ent kulturalny  
m łodej, europeizującej się  Turcji 
czyni olbrzym ie w ysiłk i, by 
p ch nąć kraj na tory now oczesne­
go życia , przeszczepić na grunt rc 
dziray reform y ustaw odaw cze i 
socjalne, w ypróbow ane w m ło­
dych republikach’ europejskich.

TURECKA PIATILETK A
—  K em al P asza  w zią ł s ię  do 

pracy z ogrom ną energją . Z bo­
gactw  olbrzym ich, pozosta łych  po 
su łtanie, rozbudowano s ie ć  kolei 
żelaznej, w zn iesiono cały  szereg
gm achów państw ow ych i sam o­
rządow ych. Pozakładano kanaliza. 
cje, -wodociągi, p^rki i ogrody; w 
samym ty lk o  Stam bule w yrosło, 
jak  -epod ziem i, kilka tyoięęy no­
wych-. gm achów  pnbJrcznyci, i pry 
w atnych .

 , P rzedew szj stkiem  jed n .k
podjęto na w zór Sow ietów  g igan ­
tyczny- 5-lfctni p lan  rozbudowy ia  
bryk’ w łók ien n iczych  i prze dzal- 
n i.,W sk u tek  kryzysu ogroinne za 
p asy  tureckiej w ełn y  n ie znajdo­
w a ły  zbytu zagranicą, a istn ie ją ­
ce n ie liczn e fabryki w łókiennicze, 
n ie  p osiadały  now oczesnych urzą­
dzeń tech n iczn ych  i nie pozwala­
ły  na przerób surow ca w  kraju.

— -  D zięki w ydatnej pomocy So­
w ietów . które dostarczyły  no­
w ych  m aszyn i w ykw alifik ow a­
n ych  inżyn ierów , w ykonano plan  
p ięc io le tn i w  przeciągu  lat dwu 1 
pół, dźw igając turecki przem ysł 
p izęd za ln iczy  do pozinmu samo­
w ystarczaln ości, —  w  ch w ili obee 
nej T urcja m oże sobie n aw et po­
zw olić  n a  eksport m anufaktury  
do P ersji i A fgan istan u . Dzięki 
p rzyspieszeniu  prac przy wykopy  
w aniu  „planu w łók ien n iczego”, 
T u ręja  m yśli ju ż  o nowej p ia tile t  
ce w  zakresie przem ysłu  m etalur­
gicznego i elek tryfikacji. Rozpo­
częła  rów nież od n iedaw na ek s­
ploatację kam ieniołom ów, oraz 
pokładów zaw ierających  miadż i 
żelazo, które spoczyw ały dotych­
czas w  rękach koncesjonariu szy  
zagranicznych  ang elskich, fran ­
cuskich i niem ieckich.

„ZALEW™ KOBIECOŚCI
— ' Jedną z najnow szych re­

form —  bo datującą się  dopiero 
od r. 1934 —  było nadanie praw  
w yborczych kobietom  tureckim , w  
uznaniu zasług , j&We położyły  
w  okresie w alk  o n iepodległość  
Turcji (żeń sk ie legjony, troska o 
aprow izację arm ji e tc .) .

—  P ierw sza  sesja  paidam entar 
na, w  której w zię ły  udział turec­
kie posłanki w  liczb ie 17, rozpo­
częła sw e obrady w  marcu r. b., 
trudno w ięc narazie m ówić o tem,

Z N A N E  U ZD R O W IS K O
SIARCZANU - BOROWINOWE

Lulku Mki
obok Lwowa 

rozooizyna sezon dnia 1 maja.
C e n y  b e z k o n k u r e n c y j n e !

jak będzie w yglądać kobieca  
w spółpraca w  parlam encie. Praw  
dopodobnie pójdzie ona w  kierun  
ku reform  w ychow aw czych  —  w  
pierw szej sw ej deklaracji posłań  
ki w ypow iedziały s ię  w spraw ie  
zabezpieczenia matek i reform y  
w ychow ania dzieci, oraz w spra­
w ach łn gjeny . Zagadnienia w y­
chow aw cze i h ig jen y  w Turcji są 
niezm iernie w ażne, poniew aż, jak 
dotychczas, śm ierteln ość dzieci 
tureckich je st  jed ną z najw ięk­
szych  na św ieeie . Troska o m ło­
de pokolenie posiada znaczenie  
tem donioślejsze, że Turcja odezu 
wa brak m ężczyzn Przew aga ko­
biet w yraża się  m niejw ięcej w  
stosunku 100 kobiet na 85 m ęż­
czyzn IV sam ym  Stambule zn aj­
duje się  około 10 000 m łodycn  
dziew cząt, które* nie m ają za ko­
go w yjść zamąż.

BRAK SZKÓŁ DŁA 50 TROĆ.
DZIECI

—■ Młoda republika turecka od

czu i\a  w  silnym  stopniu brak 
szkół powszechnych i średnich. 
Przym us nauczania w  T urcji nie 
istn ieje , poniew aż około 50 proc. 
dzieci n ie m oże iść  do szkoły  
w skutek braku odpow iednich gma 
chów szkolnych, oraz s ił  nauczy­
cielsk ich . Szkoły istn iejące , są  
przew ażnie koedukacyjne, —  gdy 
np. w  szkole żeńskiej panuje  
przepełn ienie, a w  szkole m ęskiej 
są jeszcze m iejsca  w olne, przeno 
si s ię  grupę uczenie do szkoły  
m ęskiej.

—  Brak s ił  profesorskich  od­
czuw a się  rów nież na U niw ersyte  
cie, który uległ gruntow nej re­
form ie. Za czasów  su łtana U ni­
w ersytet stam bulski posiadał je- 
dj nie w ydział m edyczny i praw ­
ny. O becnie przybyły jeszcze wy 
d ziały  hum anistyczny i m atem a­
tyczno - przyrodniczy. T urcja za­
p rosiła  licznych profesorów , usu­
n iętych  z gran ic N iem iec w sku­
tek zarządzeń H itlera, jako w y­

kładowców na U n iw ersytet w 
Stam bule. M ają oni zaw arty  k on ­
trakt na 5 la t z tym warunkiem , 
te  m uszą w przeciągu tego okre­
su nauczyć się  jeżyka tureckiego, 
narazie bowiem  w ykłady prow a­
dzone są w  języku niem ieckim "i 
tłum aczone na język turecki 
przez tłum acza. Zresztą studenci 
tureccy, baw iący obecnie na stu-  
djach w Europie —  Francji. 
N iem czech  i Yngiji —  stanow ić  
bęaą w p rzyszłości i.ow y elem ent 
profesorski.

Jedną z nowszych reform  Ke- 
m ala P aszy  je s t  rów nież wprowa 
dzenie nowej p isow ni, oraz 
ustawą z których jedna ustala  
dzień św iąteczny w  n ied zie lę  za ­
m iast w  piątek 'w ed łu g  religji 
m ehom etańsk iej), druga zobowią  
żuje każdego Turka do obrania  
sobie nazw iska, dotychczas bo­
w iem  obyw atele tureccy p osłu g i­
w ali się tylko im ionam i.

A. O rzechowska

Jeśli
kupili!! to w  M ! R A * U F p r i tp y tm *  ra»ła szyneczki orai specjalnie świąteczne znakomite kiełbasy 

poŁką i mazurską prosimy zapamiętać: SE N A T O R SK A  6 róg Miodowej

Bi Moac* Wisła
w  ob ręb ie w ie l k t e i  W a r s z a w y ?

Józef M atraszek, nazyw any byl 
na P ow iślu  „królikiem w iśla ­
nym ”. B ył on generalnym  dostaw  
cą żw iru, który w ydobyw ał z W i­
s ły  do w szystk ich  nowobudują- 
cycli s ię  domów; poniew aż sezon  
w ybierania żw iru z W isły m iał 
jednak pew ne luki, t. j. okres z i­
m owy, M atraszek postanow ił w  
ciągu zim y w yrąbyw ać lud. Zwró 
cił s ię  w obec tego  do- Państw  ow ej 
D yrekcji D róg W odnych z  propo­
zycją, czyby n ie  m ógł otrzym ać 
praw a w yrębu lodu z W isły  w  o- 
kolicach  w ielkiej W arszawy. Po­
zw olenie otrzym ał w  r  1928. Po  
pewnym  czasie  zw rócił s ię  ao nie  
go m agistrat z nakazem zap łace­
n ia dzierżaw y za prawo wyrębu  
lodu, komundcując, że 'państw ow a' 
dyrekcja dróg w odnych udziela­

jąc pozw olenia, nia była kompe­
tentna.

M atraszek odm ówił zapłacenia  
nakazu, wobec czego m agistrat  
w ystąp ił na dragę sądovrą prze­
ciw ko M atraszkowj, jednak na 
rozprawie w Sądzie Okręgowym  
żądanie m agistratu  oddalono. 
Sąd A pelacyjny m otywy wyroku  
Sądu O kręgowego zatw iei dzil

W m iędzyczasie m agistra t zwró  
cił gię do N ajw yższego Trybuna­
łu A dm inistracyjnego, prosząc o 
rozstrzygn ięcie  sporu do kogo na­
leży W isła  w  obrębie w ielk iej  
W arszaw y. N a w czorajszej w o­
kandzie w  Sądzie N ajw yższym  
spraw ę odroczono do czasu  wyda  
nia przez N ajw yższy  Trybunał 
A dm in istracyjn y orzeeżenia w  
czyjej kom petencji leży  w ydaw a­
n ie praw a na w yrąb lodu.

W y b u c h . . .  m l e k a
D o p a r » y ł  3 o s o b y

W szkole m iejsk iej przy uh 
Grochowskiej 110 w  kuchni n astą  
pił wybuch herm etycznie zam km ę 
tej bańki z m lekiem , którą p osta­
w iono na p iecu, by podgrzać m le 
ko. Gorącem m lekiem  została po- 
parzona w oźna S tefan ja  Tcho­
rzew ska (K obielska 10), uczenni­
ca E w a Ł ukasików na (G rochow­
ska 169) i uczeń H enryk Bykow­
ski (G ocław ek).

W szyscy doznali dość ciężkich  
poparzeń rąk, nóg i brzucha. Po 
udzieleniu  pom ocy najbardziej po 
parzonego Rykow-sklego przew ie­
ziono do szp ita la  Przem ienien ia  
Pańskiego.

O d p o w i e d z i  R e d a k c j i
dla u c z e s tn ik ó w

P f i m l i u r s H  s p s r o u j e s o
Poniżej' zamieszczamy odjKiwicdzi, 

przeznaczone < dla tych wszystkich 
osób, które w związku z konkursem 
prosiliśmy o podanie dodatkowych 
informacyj.

Pani E. Spł. - N. Dziękujemy za 
uprzejme przesianie listu, podające­
go dokładny adres.

Panu J. Kr. Kąrtkę z adresem o 
trzymaliśmy.

Palii S. Kam. Kartkę z adresem o- 
trzymaliśiny.

Panu T. i3os. z Grochowa. Lut o- 
trzymaliśmy i nostaramy się prze­
siać Panu bilety na dzień podany w 
liście.

Paiii M. Dzirw List z dołąezoue- 
mi kuponami otrzymaliśmy.

Panu J. Sit. List doszedł do na­
szej redakcji.

EWtwmam m kolei
P r z e b u d o w a  s t a c y j  w a r ^ i a w s K i c h

Przeprow adzane obecnie prace 
elektryfikacyjne na odcinku pod­
m iejskim , są  w związku z budo­
w ą nowej stacji „W arszawa-Za- 
chodnia". B ędzie to stacja  o ca ł­
kowanie nowoczesnym  charakte­
rze. U ruchom ienie jej nastąpi już  
w końcu roku b ieżącego.

Na stację  W arszaw a - Zachod­
nia  k ierow any będzie ruch osobo  
w y z odcinków  podm iejskich i z 
uruchom ionej n iedaw no lin ji 
W arszaw a —  Radom, na lin ję  
średnicow ą i odw rotnie. Pozatem  
stacja  ta  będzie obsługiw ać ruch 
tow arow y zarówno z lin ji obwo- 
aow ej, jak i. z trzech zbierają­
cych się  lin ij lew ego brzegu W i­
sły

P osiad ać ona będzie -— stosow  
pie do sw ego zadania —  nowo­
czesne urządzenia dla ruchu oso  
bowrngo, jak dworzec, perony, tu ­
nele. tory pocztow e i t. d., oraz 
przebudowane i uzupełnione is t ­

n iejące obecnie urządzenia dla 
ruchu tow arow ego Na stacji tej 
ponadto odbywać się  będzie w y­
m iana parowozów na elektrow o­
zy w ruchu dalekobieżnym  dia 
pociągów  z zacnodu i odw rotnie  
w czasie, gdy ruch na lin ji śred­
n icow ej będzie już całkow icie  
zelektryzowany.

W arszawa Główna je s t  nada) 
in ten syw n ie  przebudowyw ana. U- 
kładane są  dalsze tory w  dolnym  " 
poziom ie, które w  ogólnej ilo śc i
8-miu bedą oddane do użytku Juz 
na w iosnę 1936 r. Jed n ocześn ie  
prowadzone są roboty nad budo­
wą Dworca G łównego, a m ianowi 
cie: budowa dolnej konstrukcji 
dworca, zabijanie pali, fundam en  
tow anie i m ontaż żelaznej kon­
strukcji, nad którą w zn osić  *ię  
będzie w łaściw y gm ach. Są to  pra  
ce n ajw ażn iejsze w obec koniecz­
ności utrzym ania c iąg ło śc i ru ­
chu.

Regulacla zaległych opłat
z a  w o d ą  i K a n a ł y

-P rezyd en t ni. sto ł. W arszaw y  
rozesła ł szereg, listów  do w łaśc i­
c ieli n ieruchom ości z prośbą o 
jaknajszybsze uregulow anie ,’a- 
Iegluści za wodę,-które w  poszcze­
gólnych  wypadkach dochodzą, do 
k ilkuset ty sięcy  zł., co je st  w iną  
dawnego zarządu miasta. który

Nie napadał dia n buliku, iecz
Chciał zabić M a

N a posterunek p olicji w  Bia­
łym stoku przyw ieziono furm anką  
rannego w nogę, znanego na tam  
tejszym  teren ie Jankla S ilberstei 
na, handlarza m ięsem . Zeznał on, 
że gdy szedł robić zakupy bydła  
do jednej z w si, spotkał n iejak ie­
go S tan isław a Czecha, handlarza  
zbożem, jadącego  na rowerze. 
Czech w yjął rew olw er i zm ierzył 
do S ilb erstem a. S iloerstein  prze­
rażony zaczął uciekać, lecz posy­
pały  s ię  strzały, które zraniły  go 
w nogę. Czecha aresztow ano i 
spraw ę oddano do w ładz proku­
ratorskich.

W czasie  śled ztw a' Czech ze­
znał, że ch cia ł się  zem ścić za za­
bójstw o dokonane przez żydów na  
osobie w achm istrza 10 p, ułanów, 
który zg inął w  czasie u licznego  
zajśc ia  z ręki kom unisty żydow­
skiego. Na rozpraw ie w  Sądzu: 
Okręgowym  w Bi iłym sloku Czech 
ośw iadczył, i e  osoba S ilb ersteina , 
którego w cale nie znał, była zu­
p ełn ie przypadkowa, a strzały  wy  
nikły z  n ien aw iści rasow ej. Ska­
zano Czecha na 8 la t  w ięzienia.

sosu

Aresztowania komunistów
Kom uniści w arszaw scy  objaw ili 

wczoraj bardziej ożyw ioną dzia­
ła ln ość  urządzając na rogu ul. 
Św iętojersk iej i W ałowej pocnód  
wyw rotow y. P o lic ja  rozproszyła

, r  • , m anifestantów , przew ażnie żv-W m otyw ach uznano, ze w yjaśn ię  , .  , . v L.,1 *« dow i zatrzym ała w  areszcie donia jego  są n iem ożliw e ao przy­
jęc ia  i je s t  to tylko zw ykła spra­
wca o zabójstwo.

N a w czorajszej rozpraw ie w  s ą  
dzie A pelacyjnym , do którego od­
w oła ł s ię  skazany, n ie zosta ły  u- 
dowodnione m otyw y napadu ra­
bunkowego, lecz mimo w szystko, 
karę zm niejszono do Jat 4-ch z za 
liczeniem  9-m ięsiecznego aresztu  
prew encyjnego.

dyspozycji sędziego śledczego do 
spraw  politycznych  N utę Foglera

(D zielna  .2 1 ) , Berga G trłich ta  
(Franciszkańska 11) i Jentę Wag 
rnan (Staw ki 98 ).

Przed domem p izy  ul. Stawki 
18 usiłow ał w ygłosić  przem ówie­
nie kom unistyczne do przechod­
niów M oszek G łow iński (Zam en­
hofa 24 ).

P olicja  aresztow ała  agitatora.

Fa&iw nw alarm
s p o w o d u  e k s m i s j i

Policja, policja, ra-Z hotelu  A storia m ieszczącego  
się  na rogu ulic Chm ielnej i W iel 
klej, z balkonu 8 piętra rozległy

Konwuncja polsko-bułgarska
0 współpracy kulturalnej

W pierw szym  dniu pobytu w  
W arszaw ie bułgarski m in ister  
O światy, generał Teodor Radew, 
Złożył w izytę p. prem ierow i i p. 
m inistrow i Jędrzejew iczow ,, na­
stęp n ie  złożył w ien iec na grob.e 
N ieznanego Żołnierza

W godzinach południow ych na­
stąpiło  podpisan ie w M in. Spraw 
Z agranicznych konw encji polsko- 
bułgarskiej o w spółpracy kultu-

Prepozycia Hitlera Dorzucona
p r z e z  A n g l i e

LONDYN, 9.4. (P A T ). —  D zi­
siejsze p osiedzenie gabinetu  bry­
tyjsk iego, którego jedynym  wido- 
m jm  rezu ltatem  je s t  postan ow ie­
nie, aby na k onferen cję w  Stre­
s ie  udał s ię  oprócz Sim ona rów­
nież prem ier M acDonald, trw ało  
dwie godziny przedpołuanjem  i ty  
le i  popołudniu.

H u r a g a n
MEKSYK 8.4. (PAT). Wczoraj po 

południu huragan nawiedzi! półwysep 
Jukatan. Wicher strącił pociąg osobo­
wy z szyn, trzy osoby -wstały zabite, 
a 20 odniosło rany. W Merida (sto­
licą stanu Jukatan) huragan znisz­
czył instalacje oświetlenia elektrycz­
nego w mieście i Dołączenia telefo­
niczne.

Jakkolwiek decyzje, pow zięte  
przez gab inet, trzym ane są w  cał 
kowitej tajem nicy, to jednak  
p rzeaostalo  3ię do w iadom ości pu 
blicznej, że ju ż w  ciągu  przedpo­
łudniow ej 2-ąjodzinnej narady ga  
binet brytyjsk i, rozw ażając alter 
n atyw ne w niosk 1' H itlera , uznać 
m iał za ca łkow icie n ied ostatecz­
ne i n ie nadające s ię  naw et jako 
podstaw a do dyskusji.

W związku z tem  w  godzinach  
popołudniow ych do Izby Gmin 
przybył am basador niem iecki ba­
ron von Iloesch , którem u Simon  
w toku 20-m lnutow ej rozm owy, 
oznajm ił o pegątyw nem  stanow i­
sku gabinetu  brytyjsk iego wobec 
alternatyw nych  su gesty j H itlera .

ralncj, poczem  m in. Beck podej­
mował gościa  śniadaniem  W go­
dzinach popołudniow ych p. m in. 
Radew, w tow arzystw ie gen. Ray­
skiego, zw iedził lotnisko w ojsko­
we, n astępn ie zaś w tow arzystw ie  
m in. W. Jędrzejew icza zw iedził 
kolonję akadem icką im. prezyden­
ta  N arutow icza, żywo in teresując  
się  urządzeniam i kolonj oraz w a­
runkam i życia zam ieszkałej tam  
m łodzieży akadem ickiej.

W  godzinach  w ieczornych  od­
był s ię  u p. m in istra  W . R. i O. P., 
Jędrzejew icza. obiad, na Którym 
p. m in. Radew w y g ło sił przem ó­
w ien ie, na które odnow ''edział 
min. Jędrzejew icz.

Po obiedzie, w salonach  Min. 
W yznań R elig ijnych  i O św iece­
nia P ublicznego odbył s ię  raut  
na cześć  gościa . P. m inister Ra- 
dew  odznaczony został w ielką  
w stęgą  orderu Polon ia  - R estifu- 
ta, a tow arzyszący mu zastępca  
naczeln ika w ydz. kultury bu łgar­
skiego m in isterstw a  O św iaty, p. 
P irijow , Krzyżem  K aw aler s/k im 
tegoż orderu.

P o d rA żu i 
samolotem

się  okrzyki: 
tunku!

Zaalarm owani krzykam i poli­
cjanci udali sie  do m ieszkania, 
skąd rozległy  się w ołan ia  o po­
moc i u sta lili, że w ła śc ic ie l h ote­
lu usuwa z pokoju nr. 8 sw oje  
rzeczy, poniew aż lokaior Zygm unt 
Żakowski, zalega w op łacie ko­
m ornego przeszło 40 zł.

W pokoju znajdow ała się po­
dów czas M arja Żakowska, która  
początkowo udaw ała chorą, gdy 
zaś mimo to służba przy stąpiła  do 
usuw ania rzeczy na korytarz, n a­
robiła alarmu w yskakując na bal­
kon i w zyw ając pomocy.

P o lic ja  sp isa ła  protokul pocią­
gając Żakowska do odpow iedzial­
ności karnej za zakłócenie spoko­
ju publicznego.

dopuścił s ię  takiegc stanu rzeczy.
W listach  tych  prezydent m ia­

sta  proponuje dobrowolną sp łatę  
zaleg łości, bez użycia środków  
egzekucyjnych, pad warunkiem  
regularnego u iszczan ia  należno­
ści b ieżących, p yrek cjr w odocią­
gów  i k analizacji zo sta ła  upow aż  
hioną do .rozkładania opłaty aa- _ 
Ieżnuści na ”aty  przy onrocanoo-. 
w aniu w  w ysokości 0,-5 proc Przy  
sp łacie za leg łości jednorazow ej, 
oprocentow anie z ty tu łu  zw łoki 
je st  jeszcze dogodniej*sże dla r Jat 
ników, gdyż w ynosi 1/4 proc. P o ­
nadto przy w płacan iu  jednorazo- 
wem ca łej sum y zaleg łość’, p ła t­
nik zostaje zw oln iony od kar. Po 
w płacen iu  pierw szej rafy na po­
czet za leg łych  rachunków , w ła­
śc ic ie le  n ieruchom ości korzysta­
ją  autom atycznie ze w strzym ania  
egzekucji. Dodać należy7, że nor­
m alno oprocentow anie za leg łości 
w ynosi 1 proc. m iesięczn ie.

L isty  te, podpisane przez pre­
zydenta m iasta , dyrekcja w ndocią  
gow  rozsyła  do poszczególnych  
dłużników. D otychczas rozesłano  
takich lis tó w  do 135 dłużników , 
obciążonych najw iększem i za leg ­
łościam i. P ew na sp ółdzie ln ia  
m ieszkaniow a na Żoliborzu, do kto  
rej w ysłano lis t, za lega  z kw otą
286.000 zł. F ew na znana firm a cu 
kiernicza zalega naprz. z kw otą
33.000 Zł. N ieruchom ość Sp. ^kc.
J. II. - Blunck przy ul. Nowolipi®  
44 - 46 wTinna je s t  103.000 zł.

Apel prezydenta osiągn ą ł za­
mierzony7 cel. W  w ięk szości w y­
padków d łużnicy zg ła sza ją  s ię  do 
dyrekcji w odociągów  [ k analiza­
cji, deklarując gotow ość sp ła ty  
sw ego długu na w arunkach pro­
ponowanych przez prezydenta. Li 
stami tem i zarząd m iasta  um ożli­
w ił w łaścicielom  nieruchom ości, 
przed ostatecznem  zam knięciem  
aopływu wody, dobrowolną sp ła­
tę długów7.

Odporność guldena holenderskiego
skłsnia Anglików de rewizji p&gfądfiw

Skuteczne, jak dotychczas, od­
parcie przez H olandię ■ Szw aj­
car ję, a przedew szystk iem  przez 
Ilo land ję, ataków  m iędzynarodo­
wej spekulacji na w alu ty  tych  
krajów, które s ię  w yraziło  w po- 
ważnem  w zm ocnieniu  w dn. 8-go 
b, m, floren a  na g ie łdach  zagra­
n icznych  —  w yw ołało ożyw ione  
kom entarze i d yskusje w City 
londyńskiej. A ngielsk ie kola gos­
podarcze i fin an sow e obaw iają się  
jednak pow tórzenia ataków ze 
strony spekulacji.

Pow ażne zaniepokojenie i za­
m ieszanie, które w yw ołan e zosta­
ły  ostatn iem i w ydarzeniam i na

rynkach w alutow ych, w płynęły  
jednak w pewnym  stop n :u na  
zm ianę ankielsk ich  poglądów  na 
spraw ę stab ilizacji.

O ile  dotychczas pow szechne  
porzucenie parytetu  złota uważa­
ne by lo w W. B rytanji za w stęp ­
ny w arunek m iędzynarodow ej sta  
bilizacji w alut, obecnie p rze ja w u  
się  opinja, że faktyczna stab iliza ­
cja fuftta row ażm e w płynęłaby  
na uniknięcie dalszego zam iesza­
nia W handlu św iatow ym , którego  
to zam ieszania należałoby się  spo  
dziewać po w yw róceniu  s ię  jesz ­
cze Kiku w alu t Złotowych.
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Czy nairozi rfe w Stresie nowa Ententa?
G ło s y  prasy przed naradami trzech mocarstw

PARYŻ, 9.4. V PAT). U w aga kół ioby innym narodom zdanie sobie  
politycznych  zwrócona je s t  oLec- spraw y z n iebezpieczeństw a, na 
m e na przygotow ania, czynione jakie byłoby narażone w  razie na- 
w  związku ze zb liżającą się  kon- ruszenia tej form uły, 
fereucją  w  S tresie . W obec po-! „La R epublique“ w idzi jedyną  
tw ierdzenia się  w iadom ości, że m ożność zapew nienia pokoju w e  
Mac DonaM  w eźm ie rów nież u- w spółpracy F rancji i W łocn. W 
dział w  tej konferencji, w  sferach  tym celu układy rzym skie powin- 
zazwyczaj dobrze poinform ow a- ny być rozszerzone także na dzie- 
uych panuje przekonanie, że ua dzinę m ilitarną. W czasie konfe- 
jutrzejszem  posiedzeniu  rady mi- ren tji w  S tresie , F rancja  powrn- 
nistrów , na wnioseK m in. L avala, na jasno sprecyzow ać, że nie zga-
zapadnie uchwała, aby prem jer  
F lan din  udał się  rów nież do Stre­
sy,

P rasa k ładzie nacisk  na to, b.v 
konferencja w Stresie  doprowa­
dziła  do pozytyw nych wyników. 
Pow inna ona być —  jak podkre­
śla  „Le Jour“ —  początkiem

dza s ię  na pośrednictw o a n g ie l­
skie i n ie dupuści do A nsch lussu .

I „La Liberte" zauważa, że A n­
g licy  nie są bynajm niej skłonni 
pójść za planem  M ussolin iegc, któ 
ry pragnie w ykazać, że obecnie na 
deszła stosowana chw ila  do prze­
ciw staw ien ia  uzbrojonym Niem -

akcji. K onferencje, jakie odbyły com zw artej i silnej L igi innych  
się. w  ciągu  ostatn ich  15 lat, ujaw - państw . Ta sposobność pr*ywró-
n iły  sw oją zupełną jałow ość. N ie  
n ależy w ięc  spowrotem  zaczynać 
tych sam ych starych  komedyj. 1 

Z k onferencji w  S tresie —  pi­
sze „ P a -is  Soir“ —  powinna  
w yjść form uła utrzym ania poko­
ju , oparta na lojalnych  zobowią­
zaniach i b iorąca pod uw agę stan  
now oczesnej techniki Form uła ta  
pow inna być tak skuteczna i ja ­
sna, aby narody, ożyw ione dobrą 
w olą, m ogły n atychm iast do n iei 
się  przyłączyć, co znów umożł iw i-

10.IV.1935

S t a n o w i s k o  A n q lji
M inistrom  brytyjskim  n iezbyt 

słu żą  rokowania na lądzie euro- 
pej: k.m. Podoono s ir  John Simon, 
w ysłu ch aw szy  24-go ub. m w 
B erlin ie przeszło  trzechgodzinne- 
go «xpose F iihrePa H itler‘a, w ró­
ci! io H otelu A dlon jak z krzyża

cenią do życia  E n ten ty je s t  może 
ostatn ią  tego rodzaju okazją, a za ­
raz* m osta tn ią  szansą zapobieże­
nia w ojnie przez przerażenie N ie ­
m iec widmem rodzącej s ię  koa­
licji.
OBAWY I NADZIEJE NIEM IEC  

BERLIN, 9.4. (P A T ). N a ła ­
mach „D eutsche A llg . Ztg.“ og ła ­
sza znany publicysta niem iecki 
Silex  artykuł p. t. „Czego oczeku­
jemy od Stresy?". Z w ywodów  
przebija w yraźna obawia przed  
konsekw encjam i, jakie w yniknąć  
mogą z n ieu stęp liw ego  stanow iska  
mocarstw^ zachodnich dla',^rzeczy­
w istości politycznej,, znajdującej 
wyraz w  przyw róceniu suw eren­

ności zbrojnej Niem iec"!
W idocznie inspirow any artykuł 

len  je s t  skierow any pod adresem  
m ężów stanu Europy, a przede 
w szystk iem  M ussoliniego, którego  
autoi uważa za sp iritu s rector 
akcji, zm ierzającej do stw ierdze­
nia jednostronnych uchybień N fe 
m iec -  —-

N iem cy —  pisze S ile* — nie  
w ątpiły, podobnie, jak i inne mo­
carstw a, że p r z y w r ó c e n i suw e­
renności zbrojnej w yw oła poważ­
ny w strząs i n ie spodziew ają się, 
by ten  wsftrźąs szybko m inął. 0 -  
czekują one natom iast, że Stresa  
otworzy drzwi dla przyszłej, 
w spólnej i lepszej pracy mo­
carstw  europejskich nad zabezpie­
czeniem  pokoju.

STO SUNEK  DO PLANÓW  A N ­
GIELSKICH I FRANCUSKICH

W dalszy m ciągu autor rozpa­
trując postu laty  trzech mo­
carstw , uczestn iczących  w  konfe­
rencji w Stresie  ośw iadcza co na­
stęp uje: p ostu lat A n glji, posiada­
jącej decydujące znaczenie w yra­
ża się w  żądaniu, aby N iem oy w y­
kazały gotow ość do ograniczenia  
zbrojeń. D alszym  punktem jest  
pozyskanie N iem iec dia w spółpra  
cy z tym, czy innym  paktem, m a­
jącym  zastąp ić niem ożliw y pro­
jekt paktu w schodniego.

Zdaniem Francji, an gielsk ie pla 
ny bezpieczeństw a są n iew ystar­
czające. Pakt w schodni został 
wpraw dzie rów nież przez Francje 

m b b b w b — m  - « a a n  ■■

SSa 211.690 mrnitl
Wilno liczy zaledwie 1.4?7 Utwinów

W edług rocznika statystyczn ego proc., w 1919 r. —  2,26, w  1923 r. 
—  0,86, w 1931 r. —  0,73 proc.

W r. 1935. w ed ług ostatn ich  da­
nych statystyczn ych , m ieszka w  
W ilnie w śród 211 080 ogółu  lud­
ności —  131.236 Popków  i tylko... 
1.127 L itw inów .

zdjęty  i mocno słabow ał. P An- W ilna za rok 1933 procent lud- 
łhony . den, Kończąc 5-go b m. ności polskiej w  W ilnie w yn osił:  
dw utygodniow y daleki objazd, za w 1916  r. — 50,15, W 1919 r —  
słab ł w  K olonji, a w  lo n d y n ie  za- 56,09, w  1923 r. —  60,21, w  1931 r. 
leeono mu cztery do sześc iu  ty- —  65.91. proc. 
godni w ypoczynku, w  którym’ lo- W tym samymi czasie W ilno li- 
w arzyszyć mu będą n ajlepsze ży- czylo L itw inów : w  1916 r. — 2,63 
czenia  powrotu do s i ł  i zdrowia
z wszystK ich stron . Gdyby w  A n -j J Ł b  • u 3 ® J B M A
rlji, zaw sze truchę stron iącej o* j Z l f e S i f o f l  E f & m  l a U S S  0  f l f i  9

Eui-opy, zrażono f ię  jeszcze bar- >  ̂ . . .
dziej, po tych  przykrościach, by- zebrano na szkoły polskie zagrań cą
loby niedobrze. |

Ale w Anglj n ie  zrażają się . i S tow arzyszenie uczestników
P osied zen ie  gab inetu  brytyj

skieiro 8-go b. m było n iechybn e 
bardzo w ażne. T rw ało długo, dwie  
godziny przedpołudniem  i dwie po 
południu, a w ięc  rozpatrzono  
gruntow nie w ynik i objazdu bry­
ty jsk iego  szlakiem  B erlin  - Mo- 
skw a-W arszaw a-Praga od 24-g? 
ub. m. do 4-go b. m., przedwwszyst 
kiem  zaś powzipto postan ow ien ia  
n a zjazd z Londynu - Paryża- 
Rzymu 11-go b. m. w  Stresie . Do­
w iem y się k iedyś, że to p osiedze­
n ie  gab inetu , brytyjsk iego z 8-go 
b. m. byio bardzo w ażne, w  s z c z p - 

gółach , bo ogó ln ie m ożna ju ż  dziś 
to dostrzec.

Z aw iadom ienie Izby Gmin, od­
razu po wezorajr-zem posiedzeniu

w alk i o szkolę polską przeprow a­
dziło w  całej P o lsce zbiórkę na bu 
dowe szkół poza granicam i n asze­
go kraju. W yniki tej szlachetnej 
akcji są w ielce  pocieszające. Ze­
brano 535 tysięcy  złotych.

Od, pew nego czasu nie bacząc 
na kry zys, można zauw ażyć stały  
w zrost za interesow an ia  szkołam i 
polskierńi na obczyźnie. Zbiórka w 
roku 1933 dała 370 tysięcy , w ro­
ku 1934 —  445 tysięcy , a obecnie 
przekroczyła pół m iljona.

N ależy  podkreślić, że ze w szyst­
kich dzieln ic najbardziej ofiarny  
okazał się  nasz Śląsk, skąd w pły­
nęło 272 tysiące złotych, Ślązacy  
zrobili zastrzeżenie, by dw ie trze­
cie ofiarow anej przez n ich  sumy

gabinetu , że do S tresy  jed zie tak- zasiliło  szkoły polskie r a  Śląsku  
7 > p ierw 3zv m in ister  p. R-amsay Opolskim i C ieszyńskim . R eszta  
M ac D onald a n ietylko sir  John je s t  oddana do dyspozycji towa- 
Simon, n ie  jest jedynym  odelo- rzystw a.
sem  tego p osied zenia . Ale i to Jak się  dowiadujem y, towarzy- 
je-ŁŻ ważne Bo w obec tego także z stw o zam ierza w esprzeć w  tym  
P aryża pom dą pp. F lan din  i La- roku w ydajnie budowę drugiego  
val, a poniew aż spotka ją s ię  z pp. gim nazjum  polskiego w  Niem - 
M u sse'’n i‘m i Suvich ‘em, będzie czech. P ierw sze gim nazjum  p el­
to zjazd rządową a n ie m in istrów  s î ;e w Opolu, jak o tem donosiły  
spraw  zagranicznych.

W ięcej bodaj św ia tła  na stano­
w isko rzad u brytyjsk iego rzuca 
m owa p. Stanley B aldw in‘a, w ła ­
ściw ego przyw ódcy d zisiejszej  
w iększość rządowej, w  IJandyin- 
dod W ells, 8-go b m., gdzie po­
w iedział on:

— N ie  straciłem  jeszcze na-

dzienniki, zostało pozbawione 
praw przez rzad niem iecki.

: zarzucony, lecz nowe form uły  
francuskie zbliżają się do idei pro 
tokułu genew sk iego, rozbudowa­
nego w  system ie sojuszów  w ojsko­
wych. A utor zastrzega s ię  prze­
ciw ko tej form ie, zaznaczając, że 
Niem cy gotowe są zaw rzeć ze 
w szystkim i swoim i sąsiadam i, z 
wyjątkiem  Litw y 10-letnie dwu­
stronne pakty o ni eagrtsji, które 
byłyby w zm ocnione przez konsul­
tacje oraz ogólne zobow iązanie do 
nieudzielania pomocy gospodar­
czej, finan sow ej lub wojskowej 
napastnikow i. „Przyznanie posz­
czególnym  państwom  w  ram ach  
ogólnego patku prawa do zaw iera­
nia umów o wzajem nej autom a­
tycznej pomocy w ojskow ej o sła b i­
łoby sens paktu generalnego". 
Trudno jest w obecnej fazie , gdy 
Francja waha się  m iędzy przyjaź­
nią W. Brytanji a zależnością od 
Rosji sow ieckiej, u sta lić  czy pra­
gn ie  ona jeszcze układu, ogram  • 
czającego zbrojenia, czy też w i­
dzi w iększe szanse w  w yścigu  
zbrojeń.

ZDECYDOW ANE ST '  NOWI SKO 
WŁOCH

W iochy najostrzej w ystępują  
wobec N iem iec, o czem św iadczy  
memorandum ich, złożone w Lon­
dynie i Paryżu. One jtd y n ie  do­
m agały s ię : „natychm iastow ej"
akcji. W łochy, zdaniem  autora, 
szukają obecnie nowych dróg po­
lityki zagranicznej. N iew olno jed ­
nak zapom inać, że przew odniczą­
cym konferencji w S tresie  będzie 
M ussoiini, który, jako pierw szy  
uznał równouprawm iem e N iem iec, 
czyżby w ięc —  pyta autor arty­
kułu —  niem ożliw e byłoby naw ią­
zać dzisiaj do tej w ytyczn ej?  Tru­
dno zorjentow ać się  —  konkludu­
je S ilex  —  czego pragną inni. Co 
do N iem iec oczekują one, że m ę­
żowie stanu w Strasie świadom i 
będą sw’ej w ielk iej odpow iedzial­
ności i n ie zatarasują  nieprzezwy- 
ciężalnem i przeszkodam i drogi do 
rozsądku europejskiego.

B C G U S t A W
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oroj K O Ł N I E R Z Y K A C H

w G A U N T E R J I  D A M S K I E )
PASKACH - -  TOREBKACH -  tEK AW ICZK ACłf

ł-NM o Edenie
M inister Eden, który, jak do­

n iosły  depesze, choruje od paru  
dni na serce m oże czytać sobie, 
n a . pociechę zabawne anegdoty  
na temat jego podróży, po Euro­
pie.

N ajw eselsze qui pro qua zda­
rzyły się  w  M oskwie. Towarzysze 
postanow ili na cześć lorda w ystą­
pić w strojach  bu^zuazyjnych. 
Podczas bankietu panie w ystąp i­
ły w  toaletach a la  mode de P a n s ,  
panow ie w e frakach. Ale krawcy  
rosyjscy  w yszli z wpraw y, w ięc  
uroczyste stroje dygnitarzy so­
w ieckich  n ieco raziły  w  porówna­
niu ze św ietn ie  skrojonym  fra ­
kiem an gielsk iego dżentelm ara. 
S talin  spoczątku trzym ał się  o- 
stro. W szedł na sa lę  w  rubaszce, 
granatow ych snodniaeh i palo­
nych butach, ale nazajutrz w y  
stąp ił w  tużurku Zresztą, jak  
tw ierdzi prasa angielska m ini­
ster Eden „zachw ycił się" dykta­
torem Rosji i rzucił pcd jego ad­
resem  n ajp iękniejszy komple­
m ent, na jaki p otrafił s ię  zdobyć: 
— „to Drawie Anglik".

W iadomo już, że proletarjar 
w ypełn iający po brzegi sa lę m os­
kiew skiej opery w ysłu ch a ł w  sku­
pieniu  i na stojąco m onarchisty- 
cznego hymnu „God save the  
King". Później zabrzm iały tony  
M iędzynarodówki, a do wtóru  
wznoszono okrzyki i klaskano, na 
scen ie sza la ła  baletnica Sem eno- 
wa, sprowadzona na gw ałt z Tur­
cji. W  program ie pierwsze miej- 

m

K . K . O . u T z L T j  l o ^ y -  71. M 9.2i 2.—Gmach
w ła sn y  I l a f l a U a u l -  Z g o d a
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(wkładców) -----------roczny s z o n ą  r ę -
k o im ię  fu n d u sz ó w  z a b e z p ie c z a  Z w ią z e k  P o r e c z y c ie ls k i  (5 m ia st  

i 25 jJrmn p o d s to łe c z n y c h ]

Odnawianie Zamku Wawelskiego
z  o f i a r  s p o ł e c z n y c h ,  g ł ó w n i e  z  c f  a r  w o j s k a

KRAKÓW, 9. 4. Prace nad bu­
dową Zamku W aw elskiego, mimo 
ciężkich warunków  finansow ych , 
prow adzone są  w  dalszym  ciągu  
dzięki o fiarn ości społecznej.

Obecnie kończy s ię  restaurację  
skrzydła północnego, odnawianego  
praw ie w yłączn ie kosztem  w ojs­
ka. P iech ota zadeklarow ała na ten 
cel 330.000 zł. na odnow ienie 
dwóch sal na drugiem  piętrze, 
kaw alerja 103.000 zł. —  na dwie 
sale na pierw szem piętrze, arty- 
lerja 130.000 zł. —  na odnow ienie  
jednej sa li na drugiem  piętrze 
N a poczet powyższych sum arty- 
lerja dała ju ż w ięcej n iż połowę, 
kawalerja taksam o, p iechota na- 
zie tylko 60,000 zł. Do końca roku 
bieżącego p ierw sze i drugie piętro  
skrzydła północnego zamku bę-

titezwglfła ru?:Miw»0ś£
U e m c ó w  na K u j a w a c h

INOWROCŁAW. 9.4. —  Jak
donoszą z m iasta Strzelna, istn ie ­
jąca  tam „Jung D eutsche Partei 

dz;ei, że m ożna ograniczyć z łr o -  fUr Pol&n« ujaw nia w ostatn im
jen ia , oraz bę ą n a p ie ia  na iem czasje om om nie ożywiona dzia
cy  w  tym  duchu, póki n ie pow ie­
dzą nam szczerze, że n ic chcą do 
tego się  przyczynić. Jeżeli jednak  
Niem cy, lub inne państw o, n ie  
zechcą rozpatrywać tych  spraw, 
przyznaję, że spraw a będzie trud 
rtiejsza. W ilka Biw tanja n ie  chce  
w ojny i je ś li wojna m oże być za­
żegnana przez ostrzeżenie napnst 
nika, jestem  przekonany, że W iel­
ka Brytanja w raz z całą Europą 
spełn i sw e zadanie, czuw ając nad 
tem, by do napadu nie doszło.

Są to słow a bardzo ważkie. 
Szczególnie, gdy w ypowiada je  p. 
S tan ley  Baldwm , polityk w ielkiej 
miary . w ielk iej prawości. A nglja  
zapow iada stanow czy udział w za 
bczpieczcnie pokoju.

- SI. St,

ogrom nie ożyw ioną  
ła ln ość, często zwołuje zebrania, 
urządza zbiórki i aranżuje uro­
czystości h itlerow skie, na kótre

do Strzelna przybyw ają grem jal- 
nie w ycieczki Niemców’, naw et z 
dalszych okolic Kujaw'. O statni 
obchód hitlerow ski w  Strzelnie  
był pośw ięcony pam ięci poległych  
wf w ojnie św iatow ej żołnierzy n ie­
m ieckich.

t r s g l c z r a y
na k o pa lni w  N ^ k is z o w c u

KATOWICE S.4. (P A T .). Jak Brzega przestał dawać sygnały
już donosiliśm y dnia 5 kw ietnia  
r. b. o godz. 14.30 w ydarzył się  na 
kopalni w N ikiszow cu wypadek  
zaw alenia się  filaru , w skutek cze­
go górnik Brzega przygnieciony  
został zwmlami w ęgla. Podjęta na 
ty chm iast akcja ratunkowa natra­
fia ła  na duże trudności spowodu  
opadania odlamkow w ęgla. IV k il­
ka godzin  po wypadku górn ik

W wyniku dalszej akcji w  no­
cy z soboty na n iedzielę wydobyto  
zwłoki Brzegi. W związku z tym  
wypadkiem  naskutek w strząsów  
zaw alił się  i filar , jak rów nież  
chodnik znajdujący się  w odle­
g łości k ilkudziesięciu  metrów.

Na szczęśc ie  jednak w strząsy  
tc n ie  p ociągnęły  za soba dal­
szych o fiar  w ludziach,

dzie  zuD ełn ie odnow 'one.
Rząd daje obecnie na W awel 

50.000 zl. rocznie, z czego ma być 
pokryta cala  adm inistracja. Z o- 
fiarn ości publicznej natom iast 
wądywa na odnow ienie zamku o- 
koło 300.000 zł. razem już z o fia ­
rami w o jsk a .

Biura odnow ienia zamku przyT- 
gotow ują projekty odrestaurow a­
nia skrzj dła zachodniego, gdzie 
je s t  15 sal w  takim  stanie, w  ja­
kim przejęto je  w’ r. 1916 po zbu­

rzeniu austrjackich  dobudówek. 
Przygotow ane zostały  dwa pro­
jekty restauracji skrzydła zachod­
niego, z których jeden przy jęto  na 
posiedzeniu  w  dniu 5 m arca r b 
P rzyjęty  projekt przew iduje u- 

m ieszczen ie w  odnatvianych sa ­
lach starych stropów  belkowych, 
jakie przecł.owuj> s ię  na W awelu  
w ilości k ilkunastu, a które po­
chodzą ze zburzonych kam ienic w  
Krakowie. Sale w  tem  skrzydle są 
stosunkow o m ałe.

Oszczędności i redukcje
Nowe obawy urzędników miejskich

W kolach pracowników m iej­
skich panuje zaniepokojenie spo­
wodu uchw ały Rady M iejskiej, 
przyjętej podczas osta tn ich  de­
bat nad budżetem . U chw ała prze­
w id uje w prowadzenie oszczędno­
ści %v m iejsk ich  w ydziałach  adm i­
nistracyjnych , w w ysokości 1 m il­
jona zł,

N ależy  tu podkreślić zastrzeże­
nie, jakie zrobiła Rada M iejska, 
że ew entualna redukcja personal­

na powinna objąć te osoby, które 
m ają inne źródła dochodu, a w ięc  
emerytów'- i m ężatki, których m ę­
żowie posiadają pracę.

Zachodzi obawa, że redukcja  
obejm ie ponad 350 osób. Jakkol­
wiek uchwała n ie je s t  dotychczas 
prawom ocna, jednak, jak się do­
wiadujemy’, w  niektórych urzędach  
m iejskich rozpoczęto ju ż pew/ne 
posunięcia przygotow aw cze.

Bnrdzff pożyteczni akcja
Władze skzrbowe docieraią do lichwiarzy

K ontrolne organa skarbowe 
spraw dzają k sięgi handlowe w 
w iększych firm ach i w' niektó­
rych in sty tu cjach  kredytowych. 
Pozatem  codziennie dokonywane 
są rew izje w firm ach hurtowwcn 
w szelk ich  branż pom ocnej dziel­
n icy m iasta.

D zieje sie  to na polecen ie Izby 
Skarbowej, która p ostanow iła  u- 
eh w ycić ukrywające się dotych­
czas pośrednictw o, jak rów nież  
unikający opodatkowania proce-

Ujaw niani dyskonterzy zm uszani 
są do w ykupyw ania św iadectw  
przem ysłow ych, pozatem  władze 
skarbowe pociągają  ich do odpo­
w iedzialności za ukrywanie docho 
dów.

Zaznaczyć tu należy, że o sta t­
nio pryw atne dyskonto np. w ek­
sli t. zw. „mocnych", w aha się  
m iędzy 6 a 8 procent m iesięcznie, 
od w eksli zaś „słabszych" —  od­
pow iednio w yżej. To znaczy —  
lichw a przekroczyła już dawno

der pryw atnego dyskonta. A kcja 50 procent, które ustalono w  zesz
ta zakrojona na s 2erszij skalę, 
trw ać ma aż do czasu otrzym ania  
pew nych konkretnych w y n ik w .

tym  roku jako pew ne ogóln ie  
przyjęte maksimum lichw y.

sce zajął starośw ieck i b a let J e ­
zioro Łabędzie.

N azajutrz tow arzysz Litwinow, 
gościł Edena w  sw ojej w iejsk iej  
daczy. Podczas śn iadan ia  podano  
w ielki blok m asła, na którym w id ­
n ia ł napis „Pokój m iędzynarodo­
wy". Eden podobno z pewuem  w a­
haniem  napoczął sym bolicznego  
m asła, m ówiąc żartobliw ie —  
„obym nie naruszył pokoju"...

W chw ilach w olnych  od konfe- 
rer.cyj oprowadzano w ytw ornego  
dyplom atę, po m uzeach sow iec­
kich. Zaproszono go rów n ież do 
Klubu w’ojskow ego, a następn ie  
du fabryki sam olotów, która ie s t  
f ilją  dawnej fabryki Junkersa  
Silne w rażen ie w yw arły  na gościn  
z A lbjonu ogorzałe, m uskularne  
tow arzyszki, pracujące w  charak­
terze m echaników  i p ilotów .

W reszcie odbyła się  uroczystość  
otw arcia podziem nej kolejki w  
M oskwie. U rzędnicy w y s t ą r i i  w  
now iutkich m undurach. - W ejść  
strzeg li po licjan ci. G oście zw ie­
dzali podziem ne dworce, w ykłada­
ne m armurami, tonąee*w  św ie tle  
neonowych lamp. Z łośliw e język: 
napom ykały coś o tem, że w sku­
tek drobnych niedopatrzeń i prze­
oczeń m etro m oskiew skie długo  
jeszcze będzie zam knięte dla sze­
rokich rzesz, ale m in ister Eden  
nie słysza ł tych docinków. N ie  
m ial nato czasu.

Obecnie przygotow uje się  w,a* 
steczKo Stresa. na przyjazd dostoj 
nych „lekarzy Europy".

Stresa  tonie w  kw iatach Uro­
cze m iasteczko, które dotychczas  
bywało celem  pielgrzym ek zako­
chanych par, sposobi się, by ode ■ 
grać rolę małej Genewy. Zako­
chani od kilku dni n ie m ają do­
stępu do poetycznej Isola B ella , 
gdzie na białych  tarasach  w śród  
kw itnących  kam elij i pom arań­
czow ych arzew  przechadzają s ię  
białe, h ieratyczne pawie. W  k sią­
żęcej rezydencji w re ruch  n iezw y­
kły. R obotnicy p rzestaw iają  m e­
ble. odnaw iają  salony, ogrodi licy 
gracują*ścieżki i strzygą  bukszpa­
ny. Książ* Boromóe, który zgodził 
się  odddać do dyspozycji m ężów  
stanu sw oją legendarną rezyaen-' 
cję nie szczędzi lirów , by godnie, 
ozdobić i odśw ieżyć apartam enty.' 
Wśród am filady  salonów, którycK  
ściany  ozdobione są obrazam i 6ta* 
rych m istrzów wybrano na sa lę  
posiedzeń daw ny „m uzyczny po­
kój". W yniesiono stam tąd w jole, 
lu tn ie , k law ecyny, harfy , a na ich  
m iejsce ustaw iono florenck ie rzeź  
bione fo te le . N a ścianach  rozw ie­
szono gobeliny i aksam ity gen e-  
ueńskie. Przez okna w id ać opalo­
we jezioro i dalekie, tonące w  po­
św iacie b łękitnej brzegi Lom­
bard ji. Isola  Mądre zakw ita niby 
ogród z bajki, na t le  lazurowego  
nieba.

W  przyległym  pokoju m ieszkał 
on giś N apoleon I. W  innej książę­
cej rezj dencji Stra, gdzie w  roku 
zeszłym  spotkał s ię  M ussoiini z 
H itlerem  rów nież pokutuje w id­
mo napoleońskie. W ielki wódz 
podczas kam panji w łosk iej lubił 
odpoczywać w  czarow nych w il­
lach  ita lsk ich .

D elegacje zagraniczne zam iesz­
kają w  hotelu  „des Iles" . W wafli 
pod A zaljam i popasać m ają przed 
st&wiciele rządowej prasy w łos­
kiej, inni dziennikarze zam iesz­
kają w  hotelu  R egina. Prefek*  
Novaro bierze udział w  przygoto­
w aniach . Z jego rozkazu w szy st­
kie domy w  m iasteczku w y w iesi­
ły  ju ż  chorągw ie, w  barwach  
trzech m ocarstw . ZareKwirowanc 
w szystk ie gm achy rządow e, dla  
licznych gości oraz dla legjonu  
w yw iadow ców  policji politycznej, 
którzy m ają się  starać, aby w łos  
nie spadł z g łow y, którem uś i  
potentatów . M ussoiini przybędzie 
w tow arzystw ie jen erała  Peruzzi. 
kom endanta m ilic ji faszystow ­
skiej, oraz z podsekretarzem  eta­
nu w  m in isterstw ie  prasy hrabią  
Piano. -
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Wieś sIę nadnosi a w mieśiiie rośnie przepaś!
m i ę d z y  b o g a c t w e m  s t  n ę d z ą

—  Pokaż mi, jak m ieszkasz, a 
pow ;em ci, kim jesteś.

Znane jest to pow iedzenie i w 
stosunkach m iędzy narodam i to 
w łaśn ie lcryterjjm  najsiln iej  
w pływ a na op’nję o ich  poziom ie 
kulturalnym . J eś li znajdziem y się  
po ra*, p ierw szy w  obcym kraju, 
obserwujem y przedewszystKiem  
jak ci ludzie m ieszkają, a naszym  
gościom  zagranicznym  najchęt­
niej pokazujem y albo to, co w y­
budowała nasza w ielka przeszłość  
i co nazywa się  zabytkami h isto ­
rycznemu, dowodzącem i daw ności 
naszej kultury —  albo też to, 
cośm y już my sam i po odzy skaniu 
niepodległości potrafili zbudować 
i co św iadczy o naszej obecnej s i­
le. prężności, perspektyw ach.

Pokazuje się  jednak tylko to, co 
pokazywać w arto, a i my sam' lu ­
bimy fascyn uow ać się  pewnemi 
irarm en tam i, w ysnu w ając z nich  
w nioski o całości I dopiero cyfry’ 
sw oją suchą a n ieubłaganą w y­
mową rozw iew ają n iejedną fa łszy  
w ą ilu zję . O statni sp is ludności, 
zostaw iony ze sp isem  poprzednim, 
■t roku 1921, daje nam m ożność 
przeprow adzenia b ilansu  zm ian, 
jakie zaszły  w  ciągu  tego 10-Ie- 
d a . J eś li chodzi o stosunk . m iesz­
kaniow e Polsk i, b ilans ten w ypa­
da nteraz odm iennie niżbyśm y  
przypuszczali, a w  n iektórych  po­
zycjach w ręcz fa ta ln ie .

Blisko dwa lata  tem u ogłoszo­
no p ierw sze tego rodzaju porów­
nanie, podające ile  osób przypa­
da na jedno m ieszkanie. W ynikało  
z niego, że w  okresie 1921 —  1931 
stosunek  ten  popraw ił się  w  całej 
P olsce (ze średniej 5,2 do 5,0, w  
szczególn ości w  m iastach  z 4,7 do 
4,6, a po w siach  z 5,4 Jo 5 ,2 ). 0 -  
becnie jednak zakończył w łaśn ie  
Gl. urząd sta tystyczn y  ogłaszan ie  
szczegółow ych w yników  spisu  dla  
poszczególnych  pow iatów  woj.
w arszaw skiego. Znajdujem y w
rich  bardzo szczegółow e o św ie tle ­
nie różnych dziedzin życia, a w 
spraw ie m ieszkam ow ej m ożemy 
także poszukać odpowiedzi na py­
tanie. w  tym wypadku najm iaro- 
dajn iejsze, m ia n o w ic ie: 
ile  osób m ieszka średnio w  jednaj 

izbie?
Bo to je s t  decydujące. J eś li budu­
jem y cLecnie g łów n ie m ieszkania

28. go KW IETNIA UROCZYSTE  
OTWARCIE TARGÓW POZNAŃ­

SKICH
T egoroczna inaugu racja  Tar­

gów  Poznańskich  bę dzi m iała  
charakter n iezw ykle uroczysty. 
Składa s ię  na to udział o ficja ln y  
w ięk szej jak  dotychczas ilości 
p aństw  Rz-tdy N iem ieck i, F ran ­
cu sk i. H iszpańsk i, B razylijsk i, 
K olum bijski oraz Indyj B rytyjs­
k ich  w yzn aczyły  już sw oich  ko­
m isarzy. Spodziew any je s t  przy­
jazd  rów nież jednego z m inistrów  
R zeszy N iem ieck iej. O tw arcia  
dokona jak corocznie Pan M inis­
ter P rzem ysłu  i H andlu, w  oto­
czeniu  Podsekretarzy Stanu i sze­
regu w yższych  urzędników resor­
tów  gospodarczych. O tw arcie Tar­
gów  odbędzie się  o godzin ie 9,3. 
w niedzielę , dnia 28. kw ietnia  
1935 r. w  sa li recepcyjnej Targów  
Poznańskich  przy ul. Marsz. Fa- 
:ha nr. 18.

m ałe, to oczyw ista , że ilo ść  osób  
w każdem z nich m usi być m niej­
sza n iż przedtem . A le dopiero sto­
sunek m iędzy iluścią  izb m ieszkal­
nych i ich  m ieszkańców  wskazuje, 
czy idziem y wprzód czy tez się  co­
famy.

Otóż ilość  osod p o p a d a j ą ­
cych na jedno m ieszkanie w  woj. 
w arszaw skiem  spadła w 10-leciu  
1921 —  1931 na w si z 5,52 do 
5 ,i2  t. j . o 7 proc., w  m 'astach  zaś 
z 4,48 do 4,35 czyli o 1 i pół proc. 
A le jeśli zastosujem y m iernik, ile  
osób m ieszka w  jednej izbie, to na 
w si stosunek  ten z 3,21 m ie n i ł  
się  na 2,94 czyli popraw ił o 8 i pół 
proc., natom iast w  m iastach  przy­
padało w  roku 1921 na jedną izbę 
2,34 osoDy, w roku 1931 zaś 2,38 
czyli o 2 proc. gorzej.

W ieś podnosi s ię  —  
nietylko w  tych  okolicach, gdzie 
była zn iszczona przez w ojnę  
(lin ja  Rawki i B zury), ale i tam, 
gdzie (jak  np. na K ujaw ach) w 
roku Hłkl żadnych już śladów  zni­
szczeń r ie  było. W śród ogółu  
m ieszkań odsetek  najm niejszych. 
1-izbowych, spadł g 49.4 do 46.9 
proc., co dowodzi, że w ieś prze­
chodzi do m ieszkań w ięcej izbo­
wych, a zatem  do w yższego pozio­
mu kultury. Ilość zaś osób m iesz­
kających w  jednej izbie spadła w 
m ieszkaniacn  1-izbowych z 4,85 
do 4,60 czyli zm alała o 5 proc., 
w w-ięcejizbowych zaś z 2,54 do 
2,33. co daje jeszcze w iększą, bo

przeszło b-procentową poprawę.
A w  m iastach?

M ieszkania izbowe, które w  roku 
1921 stanow iły  wśród ogółu m iesz  
kań 44,8 proc., doszły w roku 1931 
do onsetka 46,6, a zatem  ruch  
idzie tutaj w7 kierunku w ręcz prze­
ciwnym  niż na w si, n ie ku podno­
szen iu  stopy życiow ej, a le  ku jej  
obniżaniu —  niebawem  juz nawet 
poniżej poziom u w iejsk iego. Odse­
tek zaś ludności m ieszkającej w 
tych m ieszkaniach podniósł się  z
38,1 ao 43,1 proc. czyli przeszło  
o jedną dziesiątą . W jednej izbie 
m ieszkały  średnio 3.87 osoby w  
roku 1921, w  roku 1931 zaś 4,1)3, 
czyli
zatłaczan ie tych  m ieszkań było 
przeszło o 4 proc. w iększa.

W m ieszkaniach natom iast więk  
szych średni stosunek  osób m iesz­
kających w  jednoj izbie zm ienił 
się  w om awianem  d ziesięcio leciu :  
w 2-izDowych z 2,36 na 2,27, co 
oznacza poprawę o 4 proc., w  3- 
izbowych z 1,71 na 1,04, co ozna­
cza poprawę o 14 proc.

Oto mamy w ym owne zestaw ie­
n ie:
w m ieszkaniach najm niejszych,
l-izbow >ch, w których m ieszka  
najw iększa stosunkow o cześć lud- 
dności m iejsk iej, p ierw sze 10-le- 
cie po w ojn ie przyniuslo 4-procen- 
tow e pogorszenie warunków m ie­
szkaniow ych, podczas gdy w m ie­
szkaniach  w iększych  sytuacja  po­
praw iała s ię  kolejno: o 4 proc. w

Które spółdzielnie Su wyłączone
so o d  n r z e p f s d w  o o d d ł u ż e i n u ?

2-izbowych, o 8 proc, w  3- itbo  
w ych, o 4-proc. w  4-LLowych  

w iększych ...
N ajlep szy  w  tem  dowód, że 

nasz m iejsk i ruch budowlany  
idzie w  zu p ełn ie fałszyw ym  kie­
runku. Gdy w ieś s ię  n iw elu je  
różnica kulturalna m iędzy dwo­
rem a chatą, tak jak m iędzy chło­
pem bogatym  a ubogim  stopnio­
wo m aleje, — to  w  m ieście  dzieje  
się  w ręcz p rzeciw n ie , w yrasta  
przepaść m iędzy tym i, którzy sto- 
Dniowo polepszają  sw oje w arunk’ 
życiow e, a tym i, którzy pogrążają  
się  w  coraz g łębszą nędzę.

Na okrągło 135 tys. osób, o któ­
re powdększyła się  ludność m iast 
woj. w arszaw skiego w  ciągu 10- 
ciu lat. praw ie 87 tys. czyli sporo 
ponad połow ę przypada na przy­
rost ludności m ieszkającej tylko  
w  jednej izbie, n atom iast z 53,765 
izb, których w  tym  okresie przy­
było, tylko 17. 626 czyli n iecała  
jedna trzecia słu żyła  na polep­
szen ie warunków  m ieszkaniow ych  
tej w łaśn ie  ludności, dw ie trzecie 
zaś przyczyniły się  do zw iększe­
nia ilo ści m ieszkań w iększych, 
przedew szystkiem  2-izBowych.

Zamało buduje s ię  w  naszych  
m iastach  —  i n ietylko zamnlo. Bu 
duje s ię  n ie to, co p rzedew szyst­

kiem budować s ię  powinno. 
Cytry ostatn iego  sp isu  ludności 
powinny otw orzyć oczy całej o- 
pm ji na to, że idziem y po zupeł­
nie błędnej drodze.

Ruch w budownictwie stołeczkiem
N o w e  g m a c h y  i n o w o  u l i c e

Sezon budow lany w War.°zaw;e |  A  w ięc przedew szystkiem  m ia- 
ju ż sie  w łaśc iw ie  rozpoczął. W ro-J sto b u Jp w a ć  będzie w dalszym  
i . . —   u -----  cjągU szkoły i w ykańczać gm achyku bieżącym  przewidwwany jest  
w iększy ruch w  budow nictw ie  
warszawskierri, tem bardziej, że 
akcia budowlana obliczona je st  
na okre3 3-letni i w  roku b ieżą­
cym nastąpi rea lizacja  p ierw szej 
części tego program u. Jeżeli cho­
dzi o przyznaw anie kredytów  
przez K om itet Rozbudowy, to pier 
w szeństw o będą m iały n ierucho­
m ości śródm iejsk ie; na drugiem  
m iejscu  za łatw ian e będą podania  
budow lane terenów  urządzonych, 
a w ięc tych , które posiadają urzą­
dzenia w odociągow e i kanaliza­
cyjne, m ające dopływ  gazu i elek­
tryczności.

N ajw ięcej, oczyw iście , wybudo­
w anych będzie domów z fundu­
szów  m iejsk ich  i państw ow ych. 
In icjatyw a pryw atna jest. ogran i­
czona, w  każdym razie będzie bar­
dziej rozległa  niż w  latach  ubie­
g łych , a to z tego w zględu, ie  m ia­
sto, w  porozum ieniu z rządem , za­
początkowało in icjatyw ę, m aiącą  
na celu uporządkowanie przede- 
w szystk iem  tych  nieruchom ości w 
śródm ieściu , które szpecą Je i dla­
tego pow inny być jakn ajszyb 'iej  
u sun ięte lub przebudowane. Tym  
w łaścicielom  n lem ch om ości będą 
udzielane kredyty na dogodnych  
warunkach.

Co w ybudujem y?

św icie I I A  ogrodowe, narzędzia
pewne B -tił CH0MICZ, Zgoda 8

szkolne już zapoczątkow ane, oraz 
budowle, które rozpoczął budować 
dawny zarząd m iejski, jak np 
gm ach szpitala. Przem ienienia  
P ańskiego przy ul. F lorjańskiej 
ha Pradze Ukończony będzie 
gm ach w ojskow ego funduszu kwa 
terunkow ego. Jeżeli chodzi o śród­
m ieście, to zw rócić należy uw agę  
na uporządkowanie wjazdu z p la­
cu Trzech K rzyży w a le je  U jaz­
dowskie. N arożny dom, p. Kar- 
Szo - S ied lew skiego, obecnie 2- 
piętrow y, podw yższony bęarie o 
kilka p ięter. Fronton tego domu 
arch itektonicznie dostosow any bę­
dzie do gim nazjum  im. Królowej 
Jadw igi, znajdującego się  po dru­
g iej stron ie u licy . W ten  sposób  
utw orzy s ię  niejako bram a w jaz­
dowa z kolum nam i, która perspek­
tyw iczn ie bedzie robiła dobre wra­
żenie.
Idąc dalej alejam i Ujazdów skiem i 

dojdziem y do t. zw. Łobzowianki. 
Ten p lac —  zaw alidroga bedzie na 
reszcie doprowadzony do porząd­
ku i z p lacu  le g o  utw orzony bę­
dzie widok na pałac U jazdow ski, 
w którym m ieści s ię  szp ita l. Rów­
n ież projektow ane je s t  zburzenie 
t. zw „Karczmy na rozdrożu", 
znajdującej się  przy zbiegu alei 
U jazdow skiej i K oszykowej, Na  
m iejscu  tem  w zn iesiony  będzie 
gm ach m onum entalny.

Jeżeli chodzi o u licę M arszał­

kowską, to przedew szyrtkiem  na­
stąp ić ma jej upoiząakow anie, na 
odcinku od K rólew skiej do alei 
Jerozolim skiej Znikną przedew- 
szystkiem  m ałe narożne domki na 
rogu Św iętokrzyskiej, gdzie wybu­
duje gm ach P, K O., na rogu Zło­
tej zniknie dom, w którym  m ieści 
s ię  restauracja  Bukieta, a na to 
m iejsce pow stan ie duży dom czyn­
szowy, w ybudow any kosztem  je ­
dnego z tow arzystw  asekuracyj­
nych w łoskich. Również na rogu  
u licy  W idok w zn iesiona  będzie dre 
w m ana budka i pow stan ie duży  
dom czynszow y.

N a Nowym  Św iecie projektuje  
się  zn iesien ie  kilku m ałych dom- 
ków i w ybudow anie na to m iejsce  
gmachów kilkupiętrow ych. Na 
Saskiej Kępie ma być w zn iesio­
ny m om entalny sm ach  Muzeum  
Przem ysłu i Techniki. N a placu  
T rzech Krzyży u legn ie likw idacji 
targow isko i w tem m iejscu  sta ­
nie duży k ilkupiętrow y gnwch  
architektonicznie dostosow any do 
tej części placu.

Z innych budowli w ym ien ić na­
le ż y  przedew szystkiem  rozbudowę 
gm achu Banku Gospodarstwa Kra 
jow ego, który po zburzeniu 2-pię- 
trow ego domu kolejow ego, rozbu­
dowany będzie aż do u licy  B rac­
kiej. Zniknąć ma rów nież brzydki 
gm ach M inisterstw a K om unikacji 
na rogu N ow ego Światu i alei J e ­
rozolim skich, a na to m iejsce pow  
stan ie inny, w ielki gm ach rządo-
Wy.

W  dniach najb liższych, jak d o -1 
nosi a jencja  „Iskra", ukaże się  
rozporządzenie m in istra  skarbu, 
u stalające lis tę  zw iązków rew izyj 
nych, zrzeszających  spółdzielnie  
kredytowe, których w ierzytelności 
n ie podlegają  przepisom  ustaw y o 
u lgach  w  zakresie oprocentow a­
nia  i term inów  w płaty  w ierzytel­
ności h ipotecznych  oraz przepi­
som rozporządzenia Prezydenta  
Rzplitej o konw ersji i uporządko­
w aniu  d ługów  rolniczych.

Rozporządzenie w yjaśn ia , że po 
stanow ien ia  u staw y o ulgach  w 
zakresie oprocentow ania i term i­
nów sp ła ty  wierzytelności hipo­
tecznych nie dotyczą w ierzytelno­
ści sp ółdzieln i kredytowych, o ile  
w  aniu 10 kw ietnia r. l933  nale  
żały  one do następnych  związków  
rew izyjn ych : Związek Spółdzieln i 
Zarobkowych i G ospodarczych w 
Poznaniu, Związek Spółdzieln i 
P olsk ich  w  W arszaw ie, Związek  
Stow arzyszeń  Zarobkowych i Gos­
podarczych w e Lw ow ie, Związek  
R ew izyjny Spółdzieln i R olniczych  
w W arszaw ie, P atronat S półdziel­
ni R oln iczych  we Lwowie, Zwią­
zek Soółek R olniczych w C ieszy­
nie, Związek R ew izyjny Polsk ich  
Spółdzieln i R eiffe isen a  - S tefczy-  
ka w K atowicach, Związek R ew i­
zyjny Spółdzielni R olniczych w 
Toruniu, Związek Spółdzieln i Spo 
żyw ców  R zeczypospolitej w W ar­
szaw ie, Związek Żydowskich To­
w arzystw  Spółdzielczych  w  W ar­
szaw ie. Związek Żydowskich Ku­
pieckich Stow arzyszeń Spółdziel­
czych w W arszaw ie, P ow szechny  
Związek Spółdzieln i w e Lwowie, 
C entralny Związek Spółdzieln i Sa 
mo pom ocowych w e Lw ow ie. Zwią­
zek R ew izyjny Spółdzielni U kra­
ińskich w e L w ow ie, Ruski Zwią­
zek R ew izyjny We Lwowie, Zwią­
zek Spółek N iem ieckich  w Łodzi. 
Związek Spółdzieln i N iem irckich  
w Poznaniu. Związek Spółdzielni 
R olniczych P olsk i Zachodniej w 
Poznaniu, Związek N iem iecki
Spółdzielni R olniczych we Lwo­
wie, oraz Związek W iejskich
Spółdzielni wroj. pom orskiego w
Grudziądzu.

N ow e rozporządzenie w yjaśnia  
dalej, że przepisy rozporządzenia  
Prezydenta R rplitej o konw ersji

i uporządkowaniu długów  ro ln i­
czych n ie dotyczą w ierzytelności 
spółdzielni kredytowych, o Ile na­
leżą one du następujących  zw iąz­
ków rew izyjnych: Związek Spół­
d zie ln i R olniczych i Zarobkowo- 
G ospodarczych w  W arszaw ie, 
Związek R ew izyjny Spółdzieln i U - 
Kraińrkich w e Lwow ie. Związek  
Rew izyjny Ruskich Spółdzielni 
w e Lw ow ie, Związek Spółdzieln i 
N iem ieckicn  w  Poznaniu, Zw.ązek  
W iejskich  Spółdzieln i woj. pomor 
skiego w  Grudziądzu. Związek t y  
dowskich Spółdzielni w  W arsza­
w ie i Związek Spółdzieln i i Zrze­
szeń Pracow ników  w  W arszaw fe,

Naturalnym łagodnym śroantein 
orzeczyszczaiacyin są „Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła”, stoaow ane nn t eho- 
robach: żoładka. kiszek* nerek, wa* 
troiły wzdęciu brzucha, kamieni ioł- 
^inwvrli i fklonnośc* wrwifdl.

P o d w v 2 k a  o p ł a t
od  h e rb a ty

W kołach handlowych ełycbae. iż 
nastąpić ma podwyżkę opłat skarbo­
wych od herbaty, importowanej do 
Polski. Koszty celne i opłaty, wyno­
szące dotychczas 6.50 zł od kg. her­
baty, mają być podwyższone do 7.10 
zł., a to wskutek opłat za pozwolenia 
konrtmgentowe.

Opłaty skarbowe w w ysokoeci 7.10 
zł. od kg., stanowią połowę ceny 
herbaty popularnej, nżywanej przez 
uboga ludność w Polsce. Przy nuf1 
inńszych gatunkach herbaty, kosztu­
jących bez cła loco Gdynia 4,15 zł. 
za 1 kg., opłaty skarbowe stanowią 
prawie 200 proc.

Cor?z wiecei kobtet
pracu je  w  p r z e m y ś le

Sprawozdania Głównej Inspekcji 
Prney za ubiegłe pięciolecie wykaza­
ły7 wzrost zatrudnieni kobiet w 
przeniesie i handlu. Od 1929 roku do 
1934 roku liczba kobiet pracujących 
zawodowo wzrosła z 18,4 do 20,7 
proc. ogółu robotników ,

Zjawisko to tłumaczyć można kry­
zysem gorpodarcmn, gdy* w  zaja­
dzie kobiety są gorzej płatne od męż­
czyzn. * >' i' 'dt*

W a r s z a w s k a  c i t e łd a  n i e n f ę t n a
w  dniu 9 k w ie tn ia

Dewiza: Belgja 90.05, Gdańsk
173.18, riolandja 358.15, Londyn 
25.64, N. Jork (kabel) 5.31, Oflo 
128. 60, Paryż 34.99, >rcRa 22.15, 
Szwajcar’* 171.67, Stokholm 132.00, 
’Vłochy »4.15, Niemej 213.50, Ma­
dryt 72.50. Ooroty średnie, tendencja 
niejednolita. Banknoty Itlarowe w o- 
brotach pozagiełdowych 5.31, Rubel 
złoty: 4.66. Dolar złot” . 9.05 — 9.03 j 
pół. Gram czystego złota: 5 . 9 2 4 Mar 
ki niemieckie (banknoty) w obrotach 
pryw. 198.50. Funt sterl. (banknoty) 
w obrotach pryw. 25.62.

Papiery procentowe: 3 proc paż-.
budowlana 45.25, 7 proc. not. stabil.
66.13 — 65.25 — 65 i trzy ósme (w 
proc.), 1 proc poż. inwest. ser jo w a
108.00, 4 proc poż. inwest. 106.00. 4 
proc. państw poż, premiowa dolarowa
58.50, 5 pro-. konwers. 66.75, 5 proc. 
poż kciej. kowers. 61.75, 8 proc. L. 
Z. Banku gosp. krajów. 94.no (w 
pro. ), proc, oblig. 3anka gosp.
lchaj. 94.00 (w proi.), 7 proc. I L.
Lanku gosp. kraj. 88.25, 7 proc. oblig 
Jan ra gosp. kraj. 88.25, 8 proc. L. Ż. 
Banku rolnego 34.00, 7 proc. L. Z. 
Banku rolnego 94 .00, 7 proc. L. Z.
Hanku rolnego 83 25, 8 proc. L. Z.
Tow kred. przem. pok 87.50 (w 
proc.), 7 proc. L. Z. ziemskie dolar. 
4f ,50, 4 i pół nroc. L, Z. ziemskie
51.25 — 51.0u u prc~ L. Z Warsz 1- 
wy 1933 r. 59.75 — 60.00, 5 proc. L.

Z. I,odzi 193? r. 52.50.
Akcje: B. Polski 88.50, Węgieł

13.00, Lilpop 11.0Ł. -Starachowic*
17.25 — 17 10. Tendencia przeważ­
nie słabsza dla pożyczek państwo­
wych, listów zastawnych i akcyj, W 
obrotach prvwatnych 8 proc państw, 
pożyczka dolarowi t  r. 1925 (jlHUo- 
lowska) 89.50 — 39.25 (w proc.).

W a r s z a w s k a  

GIEŁDA ZB O Ż O W A  
w  dniu 9 k w ie tn ia

Ogólny obrót wyniósł 2.146 tonu, 
w tem yta 620 tonn. Notowano »  
100 klg.: pszenica ja 1 serw mą
szklista 17 — 17.50, jednobt 17 —.
17.50, zbierana 16 — 16.50, żyto I-szy  
stand. 13.75 — 14, Tl-gi 13 jO—18.75. 
owies I-szv rtand. 15 — 16, Il-gi 14
— 14.50, ITI-uł 13.50 — 11, jecztnień 
Drowmny 17 50 — 18, gat Il-gl 16
— 16.50, TILci 15 — 15.50. TV-ty 
14 50 — 15, groch polny 23 —  25, 
Victoria 41 — 15. maka pszenna gat.
I-L SO — 33. I-C 28 — 30, I D 26
— 28. I-E 24 — 27 Tl-B 22 -  14, 
TT-D 21 — 22, TI-F 20 — 21 Il-G  
19 — ?.n. IU-A i  — 15. mąka iKtnia 
gai. I-szy do 5. proc. 23 — 24, de 
65 nroc. 22 — 23. gat. Il-gl 15-50 —
16.50, razowa 16 50 — 17.50 pośled­
nia 13.50 — 14.50.

Z  m u z y k ;

fesf>val muzyki francuskiej w  filharmonii
Program ubiegłego koncertu pint-1 

kowego Filharmonji był całkowicie I 
poświęcony utworom kompozytorów 
francuskich. Z nich tytko „Waria­
cje” Franka, na iortepiau z or­
kiestrą oraz „Images” Dcbussy‘ego 
— na fortepian solo — (obydwa u- 
Iwory wykonane cudownie przez 
znakomi.ego pianistę R. Casadosus), 
należały do epoki minionej. Reszta 
programu zawierała najnowsze dzie- 
m twórców nietylko żyjących, ale 
zupełnie jeszcze młodych, współcze­
snych, którzy budują dr.lszą kulturę 
muzyczną. Francji. Symfonia A-moll 
P. O. Ferrond jest prodnktem bar­
dzo głęboKt przemyślanego plann 
konstrukcyjnego. Jej nieco zagadko­
wy, retoryczny styl i snchy, formal­
ny, lakoniczny, ale b. plactycjmy ję­
zyk wskazuje na mocne opanowanie 
materjału twórczego przez kompozy­

tora. Niezwykła ekonomja środków, 
znakomita orkiestracje, wogóle 
pierwszorzędna „robota", wysoce 0- 
rygiurlna faktura, stawiają Symio- 
nję. Ferrcud w pierwszym rzędzie in­
teresujących nowoŚMi symfonicznych 
naszej epoł i Ki# wolna od wptywów 
(Strawińskiego). Symfonia powstała 
r inicjatyw? Sergjusza Kurz^ickie- 
go dla uczczenia jubileuszu Boston 
Fynphonie Orchestra. IV klasycznej 
i wej (trzyczęściowej formie zawiera 
wielo odrębnych, świeżych po.iij iłów  
i doskonałych zwrotów.

.HM Ycniticn1' Cl I)clv .icourt 
(wykonany na Międz. Fest. 4uz, 
lVspółc£. w IV i ed ni u ) odznacza się 
swą świetną błyskoiliwośińą, dużą 
djmumikn i humorem, „Forlanc1', 

Passarnetzo , „Burlesca", ,.Mo:c- 
sea“ i .Parantella” *ą pełne tempe­
ramentu i młodzieńczego rozmachu.

Świetne znawstwo insta nmeatalne i 
solidna szkoła oto cechy tego wyso­
ce ntalentowanego młodego kompo­
zytora, w którego indywidualności 
skoncentrowały7 się zarówno echa 
wpływów Strawińskiego, jak Rousse- 
ty i nawet Kareln.

Najbardziej ty|K>wo franeWtdm 
je*t I. Ibcrt w „Div.—tiseemcnt“. U- 
twór to jednak trochę zbyt łatwy i 
niefrasobliwy w swej koncepcji, sto­
jący niemal na granicy banalność'

(In t rodne tion, Cortege, Nokturn, 
Yalse i Paradę).

Debussy‘ego „Imflges" (Rcflets 
dans 1‘eau, He mm ago ?i Rnmeatt i 
Moucement) znalazły w R- Casade- 
sus, idealnego wykonawcę ni" ma­
jącego sobio równych. Tem genjalny 
francuski pianista gra zaiste cudow­
nie, ze wzruszającą prostotą i głę­
boką poezją, oraz iście wielki, świet­
ny muzyk!

Miko.

Afrykanka M ayerben w  Teatrze Wielkim
U e zc ze n 'e  "S - .e in ia j  ro c zn icy  p ra cy  scen ic zn e j 

Dyr. K o r s le w ic z - W a y d o w e J

Wielka śpiewaczka p. Korolcwiez- 
Waydowa zakończyła przed laty 
swoją wspaniałą karjerę artystyczną 
w pełnym rozawicie, pożegnalnym 
występem w „Afrykance“ Mcyerbee- 
ru. Dlatego wybrano obecnie tę samą 
operę dla uczczenia jubileuszu pracy 
scenicznej tej wv*ote zasłużono.1 ar­
tystki.

Pod jej snrężystem i fachowrm 
kierownictwem Teatr Wielki w War­
szawie przerbodzJi okres rozkwitu w 
latach 1917/18, wysławiając między 
innemi polskie pi on,jery „Eros i 
Psyche” Różycki! go „Starą Baśń' 
Żeleńskiego i wicie innych oper, bez 
zużytkowania funduszów 
kich.

Obocnii? w sezonie 1934/5 p. Ko- 
rolewicz -  WAydows obejmując na 
nowo dyrekcję opery, podźwignęła 
jn z gruzów i  upadku, do jakiego do­
szła po ustąpieniu ć. p. dyr. E. Mły­
narskiego. Rezultatem tej niezmier­
nie intensywnej i owocnej pracy, 
oraz wielkich wysiłków były wspa­
niałe prcnijery „Iris” Mascagnieco, 
„Don Carlos” Verdiego, i inne oraz 
szereg doskonałych, starannie przy­
gotowanych wzni wień (Eroe 5 Psy­
che, Pajace, Straszny Dwór). Dla­
tego wiadomość o przedłużeniu kon­
traktu z Magistratem na rok następ­
ny 1935/36 przyjmujemy z uczuciem 
szczcre-go zadowolenia ' radości, wie­
rząc, że opera, pozostająca nadal pod 
tak wykwalifikowanego, kierownic­
twem prosperować będzie coraz le­
piej i ku chwale polskiej sztuki.

Obeenie wystawiona Afrykanka o- 
trzymała doskonałą oprawę scenicz­
ną. Na czoło zespołu wybiła się Wan­
da Wennińska (Solika), która od­
śpiewała cudownie kołysankę, w dru­
gim akcie oraz pożegnalną, arjf koń­

cową. Ściągnięcie tej bodaj jednej k 
najznakomitszych śpiewaczek na­
szych do Polski iia scenę Operv sło- 
łecznej. jest również zasługą Dyr. 
Korolewicz - IV aydowej. Talent p. 
Wermińskiej zabłysnął tym razem w 
całej pełrn i  okazałości. W  jaj głosie 
słyszymy coraz więcej pięknych ak- 
oc-ntów i wysoce artystycznych szcze­
gółów interpretacji

Czaplicki (Nelusco) był b. dobry. 
Szczególnie ładnie zaśpiewał on arję
3-go aktu. P Borerown (Dotma Inez) 
jest dobrym materjałem głosowym, 
rozwijającymi stę pod doświadczo- 
nom kierownictwem Dvr. Korolcwicz- 
Waydowej. Wyszatycki (Vasco de 
Gama) — na poziomie.

Utalentowany kapelmistrz A. Doi 
życki robił co mógł, aby nudną i 
przeciętną oprrę Mey»rbe-?rj przed 
stawić w najlepszem świetle. Dopo­
magał mu w tom Wodyński (dobre 
dekoracje) oraz K nrol Benda (sta­
ranna inscenizacja). Balet nkłaan 
M Pianawskięgo.

Michał Kondracki.
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dodatek tygodniowy
M i c l a a ł  J a w o r s k i

Jeszcze o muzyc lekkie] w  radjo
Spowodu artykułu p M. Kon drąc 

kiego, poświęconego muzyce lekkiej 
w naszych programach radjowycli 
(w  poprzednim numerze „ABC ra­
djo wego”) , otrzymaliśmy od kie­
rownika reftrafu muzyki lekkiej w 
wyoziale muzycznym Polskiego Ra­
dja p. Michała Janowskiego uwagi, 
które w myśl zasady „audiatur et 
altura pars” w  całości poniżej za­
mieszczamy. Wooec wyw iązania się 
poiemik., zastrzegamy oczywiście 
p. Kondrackiemu prawo odpcwie* 
dzi ^  numerze następnym.
W  ostatn iem  „a BC“ radjowem  

u Kazał s ię  artykuł p. M ichała  
K ondrackiego, który w śród w ielu  
n ieśc is ło śc i p isze, m ówiąc o pro­
gram ach radjow ych: „Trzena
wzm ocnić, u lepszać, podnosić, 
dźw igać poziom  program ów, ro­
b ić śc is łą  se lek cję ..."

Zupełm e słu szn ie ; trzeba jesz- 
e »  krzepić, dążyć, usiłow ać, za­
biegać, starać s ię  i t  p. Ale trze­
b i jesz tz  , je ś li s ię  o radjo pisze, 
tego  radja słu ch ać, przeglądać  
jego  program y, zasięgać naw et 
in form acyj, a  w tedy krytyka, 
choćby Ujemna, jak to często ma 
m iejsce, będzie rzeczowa i su ­
m ienna.

Zajm ijm y s ię  jednak n ieśc is ło ­
ściam i p. K ondrackiego. A  w ięc  
n ajp ierw  co tc je s t  m uzyka lek  
Ka? p. Kondracki powiada, że to 
L ehar i  O skar S trauss (d laczego  
n ie  Joh an a?) i in n i znakom ici „z 
tej branży kom pozytorów", dalej 
—  jazz W hitem anu i H yitona oraz 
morza p ieśn i ludow ej. I na tem  
m niej w ięcej koniec —  powiada  
p Kondracki.

N a  szczęśc ie  n ie koniec. Muzy­
ka lekka, to  przedew szystkiem  do 
bre utwory dobrych kompozjdo- 
rów , przytem utwory o w yraźnych  
rytm acn i zdecydow anym  nastro  
i u, od tanecznego do rom antycz­
nego- czy też sentym entalnego, a 
Więc m uzyka przystępna dla n ie­
w ykształconego ucna. B ęazie to  

„część tw órczości G riega, M oniusz 
ki, Sch um ann a,' Chor >ua, B eethc- 
vena, a i  do w spółczesnych  kompo 
zytorów. Charakter utworu za le­
ży często od nastroju  i stroju, w 
jakim  go słucham y, np. „Ku w ioś  
n je« _  G riega, M azur z „Halki". 
„M enuet" P aderew skiego, „Mo­
m ent M usical" —  Schuberta itd., 
możnaby tak w yliczać aż do znu 
dzenia. „Branża" kom pozytorów  
m uzyki lekkiej znacznie s ię  w ten  
sposób rozszerza, a to dla tc; pro 
stej przyczyny, i e  o charakterze 
utworu decyduje on sam , a nie 
k lasyfik acja  kompozytorów.

Co do W hitem ana i H yitona —  
byli to k ierow nicy zespołów , a nie  
kom pozytorzy, a n aw et n ie instru  
m entatorzy (t. zw aranżerzy). 
Obaj m ieli szereg  sta łych  aranże 
rów i  obaj p oszli dziś w  zapo­
m nienie. P ozostało  po n ich , a la -  
czej tylko po W bitem anie, kilka

„kawałków" pom ysłowo zinstru ­
m entow anych i wykonanych, co, 
jak wiadomo, je s t  głów nym  obok 
rytm u elem entem  jazzu.

W artość w  sztu ce m ożna m ie­
rzyć trw ałością  dzieła w  czasie. 
Jazz w nosi do m uzyki w yłącznie  
św iecidełka, a n ie praw dziw e bry 
lanty, a w iem y przecież, że pu­
b liczność, je ś li chodzi o św iec i­
dełka, dom aga s ię  sta le  nowych. 
P isząc w  r. 1935 artykuł n ie moż 
na operow ać starem ; świecidełKa 
mi.

Tw ierdzenie, że p ieśń  ludowa, 
to muzyKa lekka, je s t  ostatnim  
fragm entem  nierozw ażnej, a mo­
że tylko n iedbałej, k lasyfikacji. 
Kilka słów  należy s ię  Guldum i 
Petersburskim  Tak w  muzyce, 
jak i w każdej innej dziedzinie 
sztuki, istn ieje  odcinek „twórczo  
ści", który n ie da s ię  m ierzyć ja ­
kimś spraw dzianem  w artości. £ą  
to „dzieła" o przelotnej, w yłącz­
n ie użytkowej, w artości M ożna i 
trzeba to p len ić, ladzie jednak  
zaw sze m niej lub w ięcej garnęli 
się  do bzdury. J es t to objawem  
znanym  w h istorji, następującym  
po w szelk ich  kataklizm ach czy 
przew rotach. Jesteśm y już św iad  
kam 4 odwrotu, a le  bez grzechu  
s ię  n ie oDejdzie. Ci sam i m oraliś­
ci w  jednej dziedzinie muzyki 
grzeszą w  innej. Życzyć im nale­
ży, aby utw ory ich m iały takie po 
w odzenie, jak „Donna Klara" 
(T ango M ilonga) —  P etersbur­

skiego, grane dosłow nie w  całym  
św iecie  (H ylton  też !) To n ,e o- 
brona, to tylko fpkt. P . Kondrac­
kiemu trzeba w yjaśnić jeszcze  
jedno: nie m ożna w yliczać Ka- 
taszka i Gołda razem  z N am y­
słow skim . Daj Boże, aby w ielu  z 
nas umiało tak instrum entow ać, 
jak to robił N am ysłow ski, które­
go technika instrum entatorska  
da się  porównać z opanowaniem  
rysunku w  m alarstw ie. O czyw iś­
cie n ie trzeba tego brać dosłow ­
nie, lecz z  uwzględnieniem  m iej­
sca, czasu, sty lu , czy też rodza­
ju.

Drogą zalecanej przez p. Kon­
drackiego selekcji. P olsk ie Ra­
djo, po mozolnych próbach, zor­
ganizow ało w łasn ą  orkiestrę dla 
muzyki le k k ie j; prowadzi ją  n ie ­
w ątp liw ie najzdoln iejszy  w  lej

dziedzinie kapelm istrz Zdzisław  
Górzyński. O rkiestra składa s ię  z 
doskonałych 12-tu muzyków, ucz 
niów n aszych  w ybitnych  pedago­
gów (prof M ichałow ski, Jarzeb  
ski, E. K ochański). A le w tedy p. 
Kondracki p isze: „Utworzono
w łasne, domorosłe zespoły . 
Czyż m ożna to razw ać inaczej, 
jak n iesu m ien nością  krytyka?

O tytu łach  utworów niem a co 
dyskutow ać. Jeden w oli „Blondyn 
Kę" czy „D ziew czynę o ln ianych  
w łosach", jeden  uznaje „M odlit­
w ę i tan iec księżniczek", innemu  
w ysta ł czy „Panna sklepowa", jed  
ni w olą  „Żołnierzy", inni „Mar­
sza gladjatorów ".

W niosek: Krytyka jest dobra
tylko w tedy, gdy jest rzeczowa i 
sum ienna

* 5  a r i t f e n  c  ś w i a t a
Radiowe egzaminy z muzyki w No-,utw ory, które są wymagane pizy e- 

wej Zelandji. Kolegjum św Trójcy w ‘ gzaminach. Jakkolwiek powodzenie
Londynie, jak również Zjednoczone 
Szkoły Muzyczne, delegują co colta 
do Nowej Zelandji egzaminatorów do 
przeegzaminowania kandydatów, n- 
biegających się o stopnie, jakich u- 
dzielajf! te szkoły. Ponieważ co. ocz­
nie kilka tysięcy dzieci w Nowej Ze­
landji staje do tych a-zaminów, prze­
to radio Nowej Zela„dji zorganizo­
wało Lytuh ,n próby serję 15 o minu­
towych audycyj, nadawanych co :y* 
godirói w obrębię programu rtla mło­
dzieży, na których występują wybit­
ni pianiści. Wykonywują oni te same

Z  p o k ło s i naszego konkursu
R a d j o  na o b c z y ź n i e

S zczególn ie doniosłą je s t  rola  
polskiego słow a, rozchodzącego  
się  drogą radjową po św iecie , dla  
tych  w szystk ich , którzy są  poza 
krajem . Przytaczam y poniżej opis 
księdza „Efce" (pseud onim ;, ma­
lu jący jedną z takich niezapom niu  
nyfch, przeżyw anych dzięki radju  
na ob czyźn ie:

Było tu na wiotnę. Jako polski 
duszpasterz przyjechałem do gro­
madki Polaków, iiiajdtija ych i ię w 
miejscowości St Remy (Calv.) we
Francji

Tamtejszy ks. proboszcz fra.ieuoki, 
odcięty od szer izugo świata — ..hoć 
ubogi, jak prawie wszyscy wiejsej 
proboszczowie we Francji — mi .1 
wspaniałe radjo. Słuchał go w r >1- 
nych chwilach, po pracy w 1...ściele, 
w ogródku albo w bibliotece. N-iczę- 
ściej odbj wały się u ni, go audycje 
radjowe n czasie obiadów i kolacyj. 
Przez jadalnię samotnego proboszcza 
przesuwały się w czasie tych audy­
cyj najrozmaitsze stacje rad. „we.

W czasie mojej wizyty radin ,>ro- 
boszrzowskie było także czynne. Roz­
mowę podczas kolacii uprzyjemniała 
nam francuska .nrzyka.

Po chwili podchodzi ks. proboszcz 
do radja, kręci i — o dziwo* Słyszę 
nu własne uszy: „Hallo, hallo — Pol­
skie Radio Warszawa!..

Co za niespodzianka! Po ra? pierw­
szy słyszę na obczyźnie Polskie Ra-

wielka Warszawa, pro- j Kle{,0 zaznaczyj. ze dokonywa się w 
> Berlinie t o, co Anglja projektuje u

a jo. I jak wyraźnie! Rzekłbyś, że ono 
tui or„y probostwie,

Widz! .noją radość zacny gospo- 
darz i irowi:

— Voila, Monaieur 1’Aumónier, 
c’est yotre beile et grandę Varsovle. i 
Ecomez!” (Oto, księże prefekcie, wa 
sza pięsna i 
szę słuchać).

W dalszej rozmówi.1 opowiada mi 
ks proboszcz, że często słucha Pol­
skiego Radja bo nadzwyczaj mu się 
podoba polska muzyka, A najbardziej 
zachwyca się naszym hymnem naiodo 
wym. zna jego melodję. Nuci mi >iq 
wet „Jeszcze Polska nie zginęła” 
Nauczyło go Polskie Radjo...

Już było po kolacji, gdy późnym 
wieczorem przybyli do mnie rodac-- 
ze swoimi interesami. Prędzej się nie 
dało, bo trza było pracować w kopal­
ni tudy. W trakcie załatwiania spraw 
dochodziły nas odgłosy muzyki, Mó­
wię, że ro polska muzyka przygryw„ 
Im dzisiaj. Z V\ irszawyl

— Co-o? Z War „za-wy?!
Ale oto dzieje się coś, co chwyta 

człowieka za najszlachetniejsze stru 
ny. Poprzez otwarte drzwi brzmi gło­
śno nasz polski hymn: „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła”...

Stajemy w skupieniu. Patrzę na ro­
daków: widzę w ich oczach łzy, biec, 
ni polscy tułacze... płaczą — i .adtś- 
ci... Słuchają po raz pierwszy Polskie­
go Radja na obczyźnie. Cieszy ich «o 
i wzrusza. I to wzruszenie okazują 
Izami...

tych audycyj było mniejsze, niż po­
gadanek dokształcających, to jednak 
radjo zamierza te audycje w przy­
szłym roku powtórzyć.

Telewizja w NBC. Wkrótce ma być 
7-budowane w Holly <vood największe z 
dotychczas egzystujących studjo te le­
wizji. Będzie ono własnością NBC., 
której przewodniczący, mr. Ayles- 
worth, obejmie kierownictwo nowego 
studja.

Telewizja w Australji. W Australji 
założono towarzystwo „Telet ision 
Australia Ltd.", z kapitałem 100 tys 
funtów. Spodziewane jest jeszrze w 
tym roku otwarcie stale funkcjonu­
jącej stacji nadawczej. Rząd udzielił 
już zezwolenia na nadawanie progra­
mów telewizyjnych. Dotychczasowe 
emisje polecały, pa przesyłaniu fil­
mów niemych, którym towarzyszy 
muzyka synchronizowana.

Berlin zaczyna nadawać telewizję. 
W piątek dnia 22 maica dyr, Hada- 
mowsky dokonał uroczystego otw ar- 
cia pierwszej nadawczej stacji tele­
wizyjnej, w obecności przedstawicieli 

j  j władz, przemysłu i pracy. Jeden z 
mówców z ram.enia radja menaiec-

siebie na jesień, r. b. Przedstawiciel 
Ministerstwa Poczty stwierdzi1, że 
abonenci radja mają prawo odbierać 
cmi.,je tek wizji be : specjalnej dopła­
ty. Dyr. Hadamowsky ośw iaaczył, że 
przewidywane jest wypuszczenie na 
rynek większej ilości dostępnych od­
biorników telewizyjnych w sierpniu, 
równocześnie z w vst iwą radjow j. 
Stwierdził, że ilość odbiorców emisyj 
telewizyjnych w Berlinie wynosi o- 
becnie paręset osób.

Następnie w obecności około 120 o- 
sób został nadany pierwszy program 
telewizyjny; do użytku go..c> zainsta­
lowano na sali 1 odbiorników. Ten 
pierwszy program najprzód powtó­
rzył część przemówienia dyr. Hada- 
mowskyego oraz depeszę wystosowa­
na dc Hitlera. Następnie nadano 
film, który przedstawia HPlera przy 
różnych ezynnościach w  ciągu dnia. 
Potem nadano film firmy Ufa z dzie­
dziny kuliurj, wreszcie na zakończe­
nie film U fy humorystyczny.

Emisje otwartej w  ten sposób sta­
cji telewizyjnej Berlin — Witzleben 
składają sie z obrazćw na 180 lin-

Program, otwarty głośnik i sąsiedzi
Raajto na o b c z y źn ie

MATEUSZ: Jak się masz Alfie. 
Ale jat ty  możesz wył rzymat z ciąg­
łym rykiem tego bydlęcia! TTjłącz 
go!

’ ALFRED: Drażni cię to, Mat? 
Mogę w łączyć, choć... może posłu­
chasz — właśnie naopowiadają nową 
płytę.

MATEUSZ: Ostatecznie...
ALFRED: Rozumiem cię zresztą 

doskonale. Sam nie masz radja i...
MATEUSZ: Zato moi sąsiedzi ma 

ją jakiś potworny gigantofon. Moż­
na się było wściec — prawie nigdy 
go nie zamykali.

ALFRED: Otóż to' właśnie — są­
siedzi Do sąsiadów ma się zawsze 
pretensje, n dźwięki głośnika zza 
ściany, sp o i podłogi czy znad sufitu 
robią zawsze wrażenie intruza. Znie­
kształcone odgłosy tworzą preten­
sjonalny, natrętny halna.

MATEUSZ: Mój drogi, cóż za róż­
nica » TYłaany głośnik jest chyba tyl­
ko bardziej dokuczliwy, bo przecież 
głuśniej ryczy.

ALFRED: No, można go przecież 
ściszyć i można w każdej chwili wy­
łączyć. Juz 6amo poczucie władzy 
nad nim daje tę satysfakcję, której 
brak jest jednym z głównych skład­
ników irytacji na głośnik sąsiadów.

MATEUSZ: Nie, Alfredzie, jeśli 
chcesz w ten sposón namówić mmc 
do zaprowadzenia u siebie tego bar­
barzyńskiego wynalazku, to się nie­
potrzebnie trudzisz Mam w stięt do 
radja. Jeszcze słuchawki dła wysłu­
chania jakiejś poszczególnej audy­
cji — mogę zrozumieć. Ale głośnik?

ALFRED: Słuchaj Mat, przecież 
ty ciągle przesiadujesz po kawiar­
niach, lubujesz się poprostu w tej 
atmosferze gwaru rozmów przy są­
siednich stolikach, nie zwracasz u- 
wagi na rzępolenie orkiestry i to 
wszystko nie przeszkadza ci wcale —  
ba, nawet ci dodaje auimnszu — w 
przeprowadzaniu rozmów i czytaniu 
czasopism. Nawet zdaje się pisujesz 
przeważnie przv stolikach kawiar­
nianych ?

MATEUSZ; Tu niema żadnego 
porównania, W kawiarni szukam al­
bo towarzystwa ludzi, albo samotno­
ści wśród +łmnu, któ-ego zrwar jest 
czemś nieosobistem i nienarzurają- 
cem się.

ALFRFD: No, widzkiz, to  już wi- 
doeziiie jest kwestja przyzwyczaje­
nia. Dla mnie głośnik tworzy właśnie 
takie nieosobiste tło akustyczne —

jach, co Mpowiada 40.000 punktów 
duży stopień udoskonaleria, jeżeli 
zauwazym!7, że pierwsze doświadcze­
nia wykopywane p rz/ 30 iinjach — 
1200 punktów 

Zmontował 77 wozy, zaopatrzone, o- 
bok reporterskich aparatów mikrofo­
nowych v kompletne urządzenia dla 
chwy+anii obrazów telewizyjnych w 
terenie. Wóz taki z przydzielonem 
autem, zaopatrzonym w aparaty o- 
śwłetlsjące, chwyta i nadaje aktual­
ne wydarzenia, które, w formie syn­
chronizowanej, mogą idrs .u być na- 
auwaTw przez rozgłośnie. W ten spo­
sób „Echo dnia" przeobrazi sie tia- 
pewpo wkrótce w „Zwierciadło dnia".

przeważnie. Oczywiście czasami 
mnie coś zainteresuje i wtedy słu­
cham; nieraz umie coś zniecierpliwi 
— wówczas zamykam głośnik, ale 
naogół...

M ATEU SZ: Mój drogi, masz prze­
cież program, możesz sobie wybrać 
ostatecznie te audycje, których 
chcesz wysłuchać, jeśli już żyć bez 
radja nie umiesz.

ALFRED: Program... Jak to za­
raz widać, że nie jesteś radjosłucha- 
czem. Wybieranie z programu to jest 
piękna teorja, ale trzeba ją wprowa­
dzić w czyn, żeby się przekonać o 
jej ułomności. Onegdaj naprzykład 
chciałem wysłuchać — według pro­
gramu — kilku płyt muzyki góral­
skiej. Ale cóż, program się zmienił i
0 danei godzinie nadawano jakąś 
zupełnie mnie nieuFeresującąc rraru. 
misję, którą dyrekcja programowa 
uważała widocznie za ważniejszą od 
owych d l a  m n i e  ciekawych płyt. 
Zresztą wybrana z programu audycja 
może zawsze przynieść rozczarowa­
nie, nie dać tego, czegośmy się po 
niej epodz:ewali Nie znaczv to, że­
bym nigdy nie shtc.liał według pro­
gramu (jak świadczu ta przygoda z 
płytami Mierczyńsldego), ale zapa­
truję się sceptycznie na ten system. 
Program jest do pewnego stopnia lo- 
terja — nie każdy, najpiękmej sie 
nawet zapowiadający, numer wygry­
wa, Lepiej słuchać m ożllyie wszyst­
kiego, a raczej mieć otwarty głoś lik
1 wyławiać rzeczy intcresr.jącfe z tej 
nieustającej powoda dźwięków.

MATEU8Z: Nie, A lm , na to nie 
mogę się zgodzić. Wysłuchiwać ste­
ku bredni i tandety muzycznej, że­
by znaleść w tom od czasu do czasu 
jakieś zdrowe ziarno, bez którego ©- 
statecznie nie zubożałbyś kultural­
nie w sposób zbyt dotkliwy? Nie, to 
nie ma sensu.

ALFRFD. Chcę podjąć twój spo­
sób zapatrywania się na to, żebyśmy 
jedns-k doszli do porozumienia. Więc 
słusznie, program jakó całość zawie­
ra sporo — za wiele — bredni i tan­
dety. Ale to jest choroba bardziej 
powszechna i polega na tem, że ob­
szerne miejsce Czv dłuższy czas 
przeinaczony na coś — trzeba ko­
niecznie wypełnić, a ilość rzeczy 
wartościowych, któremi się rozporzą­
dza, jest ograniczona, więc się „wa­
tuje", żeby nie, było pustych miejsc. 
Weź choćby jakąkolwiek gazetę, tyl­
ko wadzisz —  gazetę możesz przej­
rzeć i przeczytać to. co uważasa z. 
warte przeczytania. Ja właśnie w ten 
sposób traktuję otwarty głośnik — 
słyszę.wszystko, alo puszczam mimo 
uszu, a w y s ł u c h u j ę  teco tylko, 
co mi odpowiada.

MATF.IJSZ: Jeśli to tylko p o ­
t r a f i s z  robić... Ale co na to twoi 
biedni sąsiedni?!

ALFRED: No, nie nadużywam si­
ły swojego głośnika. Nie skarżą sie.

MATEUSZ: Życzę ci, żeby tak
było i nadal. W nażdvm raz;e nie 
zazdroszczę im. Swojego gigantofo- 
r.iarza już trochę poskromiłem. Bądź 
zdrów, umówiłem się w kaw;aimi...

Gąska.

Z t y 3 o d n i a
rych w yliczać nie będę. No i do­
dajm y mimochodem, że w  chw ili, 
gdy te słow a p iszę, „odehodci" 
koncert m uzyki lekkiej p. t. „Coby 
było gdyby..." z  conferencjerką p. 
T. Frenkla. M usiałem  w yłączyć  
głośnik , do m ię denerw ow ał i 
przejść do słuchaw ek, zakłada­
nych od c*sasu do czasu —  ale i 
słuchaw ki m usiałem  odtożyć. I z 
ulgą odetchnąłem , gdy w reszc ie  p. 
Bocheński zaczął sw oim  balsam i­
cznym głosem  nadaw ać dziennik  
wieczorny. Ten balsam  należy ro­
zum ieć zupełn ie dosłow nie i bez 
akcentów  iakiejkolw iek ironji: 
przyniósł naprawdę ukojenie...

Może naieżałoby zacząć tym  ra­
zem znowu od um ów ienia k onfe­
rencji prasow ej, odbytej w  Pol- 
skiem Radjo w  u b iegły  piątek, któ 
ra pośw ięcona była om ówieniu  
program u w iosenn ego  a w  szczt-  
gó.ności zam ierzeń naszej radjo- 
fon ji w  kierunku propagowania  
kultury m uzycznej przez odpow ie­
dnie popularyzow anie w ybitn iej­
szych utworów. Skoro jednaK ju ż  
horyzont naszej kolum ny radjo­
wej „naniosło" w łaśn ie  sprawam i 
program u m uzycznego i to na
t f iy  tygodnie, m uszę chw ilow o  
zrezygnować z  tego  tem atu, aby  
m t spotkać, s ię  z  zarzutem  czy tel- 
ników, że „ABC radjowe" sta je  
się  tygodnikiem  m uzycznym .

O graniczm y się  vręc do zareje­
strow ania, że tydzień u bi°gły  za­
znaczył się  trzema pięknem i audy­
cjam i m uzycznem i (w  ubiegły no- 
m edziałck piąty koncert z cyklu  
hictorycznego m uzyki polskiej, w 
którym w eszliśm y ju z w  wiek  
XVIII-ty, w  piątek  Robert Caaa- 
d essu s w  F ilh arm onii, a w sobotę 
w spaniała  tran sm isja  „Fausta" z 
b a S ca li) , n ie m ówiąc ju z o in­
nych, także w artościow ych, któ-

N apisa łtm  szczerze, jak, co i w 
jaicich warunkach. Może nie Dy- 
łem odpowiednio „nastrojony", 
aby tej „lekkiej" audycji w ysłu ­
chać? A m oże jednak i na w ielu  
innych słuchaczach  w  zupełnie 
norm alnych warunkach, te w y si­
lane dow ciouszki jako okrasa do 
muzyki, spraw iają opaczne w raże­
n ie?  Bo sądzę, że chyba jedno z 
dw ojga: jeśli jeszcze jedna wdę- 
cej audycja hum oru, to pouo jej 
muzyka —  a jeśli m uzyka, to po 
co ją tak oo fic ie  polew ać tym ma­

jonezem ? P rzecież to powinna  
być godzina w esołej, m iłej, spo­
kojnej rozrywki - w ytchnienia , a 
w takiem podaniu m ija s ię  zupeł­
nie z celem.

Spraw ę humoru rozw iązują i uż
bardzo dobrze audycje na to prze­
znaczone i z przyjem nością słu ­
chało s ię  zarówno osta tn iej lwow­
skiej fa li, jak  i środow ych ske­
czów. Zdaje się, że po w ielu  eks­
perym entach zeszłego roku, nie* 
zaw sze uaanych, trafiam y już na 
w łaściw ą w tym kierunku drogę. 

*
Kto jeszcze nie znał „Rekina" 

ze św ietnym  m onologiem  Jaracza, 
ten m iał jedną z przyjem niej­
szych sensacyj radiow ych, gdyż 
je s t  on naprawdę nieporów nany i 
kto w ie, czy n ie lepszy jeszcze  
tym razem  niż przy pierwszem  na­
daniu tego słuchow iska, o czem  
już w swoim  czasie pisałem .

*
We fragm entach  teatralnych  

nadano ostatn io  część aktu trzecie 
go z granej w  teatrze Nowym  
„M aszyny piekielnej" Jana Ccc- 
teau. N ie m ogę zgodzić się  z wy­
borem, jakiego dokonano, aby pro­
pagować wśród rad iosłuchaczy tę 
sztukę, bo wybrano akurat scenę

patetyczna. Ą je ś li ju ż T. K. K. T„ 
ze w zględów  zapew ne kasowych, 
n ie puściły  tej sztuki na scenę  
w ielką, na której byłoby jej w ła ­
ściw e m iejsce, to n ie w ynika z 
tego jeszcze, aby radjo —  jako 
teatr par excellen ce chyba kame­
ralny —  powtarzało ten  sam  błąd 
i słuchaczom  dawało fragm ent, 
Woale n ie odznaczający się  zbyt­
n ią  radjcfouicznością, A przecież  
są tam bardzo piękne sceny aktu 
drugiego, m iędzy Edypem  a S fin ­
ksem.

*
Dobry pom ysł m iało W ilno, 

przeznaczając sw oją o sta tn ią  śro­
dę M ickiewiczowską na odtw orze­
n ie słuchowiskom e jednej z  im ­
prow izacji w ieszcza  (ch oć w  w y ­
konaniu g łos Adam a nie dawał 
słuchaczow i odpow iedniej w izji, 
zam ało w nim było ciepła i s iły ) .

W reszcie, skoto jesteśm y przy  
„żywem  słowie", chciałbym  po-j 
św ięcić  parę słów  św ieżo w łaśn ie  
wydanej przez P olsk ie Radjo bro­
szurze, zatytułow anej „W skazów­
ki dla prelegentów  radjowych", w  
której podano cały  szereg  re­
cept. jak układać prelekcje, jak je
w ygłaszać i t p.

*
Broszurka zawiera w iele uwag  

ciekawycn, w prawdzie n ie w ol­

nych od pew nej chaotyozności 
(mam na m yśli końcowe w skazów ­
k i), m ogących jednak w n iejed ­
nym  wypadku przyn ieść pew ien  
pożytek —  ale n ie mam pew ności, 
czy  u tra fiła  ona w  swrój cel w ła­
ściw y.

Bo zdaje mi się , że tak jak  nie  
można teoretyczn ie nauczyć niko­
go czy to sztuki aktorskiej czy np. 
pisan ia  w  sty lu  „dzienniicar- 
skim" (bo te rzeczj trzeba m ieć  
w sob ie), tak i recepty na ukła­
danie prelekcji radjowych i ich  
w ygłaszan ie będą zaw sze do pe- 
mmego stopn ia  tylko teorją. Moż­
na tu oczywaście różne form ować 
reguły, a le  bodajże n ajw łaściw iej 
będzie, jeśli powiem y krótko: pre­
leg en t radjowy (jak  w ogóle każ­
dy, kto do m ikrofonu przystępuje  
z „żywem  słow em ") m usi przede­
w szystk iem  m ieć dar, dar wyo­
braźni, a potem  m usi naprawdę  
m ówić z przejęciem . To są awa  
warunki, najistotn iejsze , podsta­
wowe.

D ar wyobraźni —  tc um iejęt­
ność przedstaw ienia sobie tego  
niew idzialnego audyterjum  i na­
w iązan ia  z niem  kontaktu. P re­
legen t bojący się, że go n ikt nie 
słucha —  p relegent m ówiący, 
jakby był na w iecu  —  prelegent

traktujący swój tem ai choćby n aj­
m ądrzej, ale w  sposóD zbyt „pro­
fesorski"  .— o w ie le  gorszy osią ­
gają efek t n iż  gdyby uśw iadam ia­
li sebe, że są  w łaśc iw ie  gośćm i 
w całym  szeregu  pryw atnych  do­
mów i m ówią przew ażnie do po­
szczególnych  ludzi.

M ów ienie zaś z przejęciem  —  
to dawTanie słuchaczow i w łasn ej 
duszy, to najlepsza recepta na to, 
aby naw iązaw szy z n ,m  kontakt 
zdobyć także jego zaufanie Choć­
by to był głos drew niany i „nie- 
radjofoniczny", potrafi w zru­
szać, przekonywać, staje się b li­
skim —  sp ełn ia  to, czego od ra­
dja oczekujem y. N iem a zaś w ięk­
szego w roga „radjofom ezności"  
nad sztuczność.

O statnio zapanowała jakby m o­
da na specjalne Krytykowani*, pre­
legen tów  i na w ynajdyw anie w 
nich najrozm aitszych defektów . 
Ale to jest droga, którą można 
zajść  do wyników  zupełn ie fa łszy ­
wych. Jeśli coś je st  istotn ie zaj‘- 
m ujące —  chocby dla tego tylko 
grona, dla którego jest przezna­
czone —  ma sw oją rację bytu 
m imo pew ne indyw idualne braki 
form y. J eś li zaś je s t  robotą wym ę- 
czonę, podawaną w  fabryczny spo­
sób —  chybia efektu i celu.

M arian Grzegorczyk*
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P o c h m u rn o  — d e s z c z e
Cała Polska miała wczoraj za­

chmurzenie zmienne z przelotnemi 
deszczami, głównie w północnej po­
łowie kraju.

Temperatura wynosiła o godz. 7 
od plus 3 st. na wybrzeżu, Czarnoro- 
rze i w Bieszczadach do plus 10 st. 
w _ .aglębiu naft owem; temperatura 
naj iryższa przekroczyła na Pokuciu 
plus 15 st. Niezbyt obfite opady o- 
garnęły całą prawie Polskę.

Grubość pokrywy śn ieżne/ w gó­
rach wynosi: na Podhalu śnieg leży 
tylkc miejscami, w Tatrach przekra­
cza jeszcze 190 cm. (Morskie Oko 
192 cm .,, w Krynicy na Jaworzynie 
śniegu 25 cm., w Siankach 6 cm. i 
w Worochcie śnieg leży miejscami.

Przewidvwany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: Przeważnie po 
thtnarno i deszcze Nieco ciepłej 
(dniem plus 10 st. do plus 15 st.). 
thniarkowaiie wiatry południowe i 
południowo •• zachodnie.

Mlijardy Hurtowni Kolonialnej w Lublinie
odtyły w procesie prezesa izby Przemysłowo-Handlowej

p r z e c iw k o  k u p ro w i  lu b e lsk iem u
LUBLIN, 9. 4. (te l. w ł.). Wy- aresztu  bez zaw ieszen ia , 

dział odw oław czy Sądu O kręgowe Oskarżony przyznał się  do w y­
go w  L ublinie rozpatryw ał spra- pow iedzenia tych słów , dowodząc, 
wę przeciwko znanem u kupcow i że zosta ł sprow okowany zachowa
lubelskiem u, p. B łażejow i Kapu­
ścińskiem u, b. w łaśc ic ie low i h u r­
towni papieru. P. K apuściński o- 
skarzony zosta ł przez prezesa Iz­
by Przem ysłow o-H andlow ej, p. 
M ichała M ichniew skiego, o zn ie­
sław ien ie  słow ne. Obaj adw ersa­
rze żyli w n iezgodzie od d łuższe­
go czasu, Kapuściński czuł ura­

czę do prezesa M ichniew skiego po­
dejrzew ając go o szkodzenie mu 
w in teresach , m ianow icie w  żabie 
gach kredytowych, w skutek  cze­
go m usiał zlikw idow ać hurtow ­
nię. Pew nego dnia w  lutym  1933

niem sie  oskarżyciela, który —  je  
go zdaniem  —  pow inien był orjen  
tow ać s ię  z stosow anego w zglę­
dem niego przez oskarżonego za- 
cnow ania, iż m e życzy on sobie 
utrzym yw ania jakichkolwiek sto­
sunków  z oskarżycielem . P ow oła­
ni przez K apuścińskiego św iadko­
w ie, prezes SalkowsKi j dyr. od­
działu lub. Banku H an d ^ w egj. 
Dąbrowski, n ie w n ieśli nic do 
spraw y.

Pow ołany przez oskarżonego w  
charakterze św iadka, prezydent 
m iasta p. P iechota, zeznaw ał o

i*, spotkali s ię  przeciw nicy w  jed- pewnych w ydarzeniach  na tere-
nym z lokali lubelsk ich , przy­
czem  doszło do zatargu. Gdy Mie 
ehniew ski zbliżył s ię  z w yciągn ię  
tą do podania ręką, K apuściński 
odparł oburzony: Ja Pana nie

nie dawnej H urtowni K olonjał- 
nej. G łośna ta  sw ego czasu w  Lub 
lin ie  sprawa odżyła w  tym proce­
sie. Oskarżony, atakow ał sw ego  
czasu w  prasie, pewnych ludzi, sto

znam, Pan do. m nie rękę w ycia- jących  na czele tej hurtów ni, za-
ga, łobuz! —  za co wyrokiem  Są­
du Grodzkiego z m arca ub. roku 
skazany został na dwa tygodnie

„Jestem bolszewickim poddanym
i sympatyzują z ustrojem bolszewickim

SOSNOW IEC, 9 4. —  Przed Są­
dem Okręgów,ym odpow iadał za 
pi zynależnośc do tajnej partji 
h om uniśtyczenej 21-letni F ran ci­
szek  Dajborek, aresztow any w 
lip cu  ub. r. w  ez a d e  rozrzucania  
odezw  kom unistycznych, naw ołu­
jących  do obchodu św ię ta  kom u­
n istyczn ego  „Trzech L". W czasie  
rozpraw y m łody kom unista przy­
zn ał s ię  do w in y  i o św ia d cz y ł:

—  Jestem  bolszew ickim  pod­
danym U rodziłem się na Syberji 
i sym patyzuję z ustrojem  b olsze­
w ickim .

W obec takiego ośw iadczen ia  
sad zamknął przewód i sKazai 
Dujborka na półtora roku w ięz.e- 
nia, odesław szy go w prost z sałi 
sądow ej do w ięzien ia  w  M vsio- 
w icach.

rzucając im skrzyw dzenie akcjo- 
i narjuszów  Do zarzadu kierowni- 

ctw a hurtow ni nffle^ati w ów czas  
p M ichniew ski, p. Teodor M il­
ler, obecny dyrektor łzby Prze­
m ysłow o-H andlow ej w Lublinie. 

Zarzuty dotyczyły zagarnięcia  
przez zarząd gros akcyj II em i­
sji, n iezgodnie z prawem i sta tu ­
tem spółki. Spowodu tych zarzu 
tów  oskarżony m iał spraw ę hono- 
row ą, a w  skład sądu w chodził

rów nież prezydent P iechota. 
Stw ierdził on na przewodzie są 
dowym. że opozycja przeciw  dzia­
ła ln ości zarządu hurtow ni w 
przedm iocie sprzedaży akcyj [I 

em isji n ie m iała podstaw  prawno  
-form alnych, natom iast uzasad­
nione były pew ne m oralne objek- 
cje opozycji wT tej m aterji.

Okazuje się, że spraw a honoro­
wa oskarżonego n ie została za­
kończona, jak  dowodzi oskarżony7 
wskutek schow ania jej pod suk­
no.

W  ostatn iem  słow ie osk aiżon y  
przytoczył szereg  cy fr z b ilansów  
hurtow ni. Dała ona podobno 32 
m iljardy marek zysków7, z k tó­
rych spadły ty lko 3 m iljony ma­
rek dyw idendy dla akcjonarju- 
szów7. 5 m iljonów  marek zarząd  
w ypłacił sobie, 5 m iljonów  zarząd 
przeznaczył dla personelu, lecz 
da uznania zarządu. 2 m iljardy  
600 m iljor . pobrał p. M iller, a resz  
tę ukryto w  b ilansach . Po prze­
w odzie sądowym  sędzia W lażlacH  
og łosił w yrok, zatwierdzający7 wy 
rok 1 in stancji, stosując jednak  
zaw ieszen ie wj7kunania kary na 
dwa lata. Jak s ię  dowiadujem y o- 
skarzony zam ierza kasow ać wy- 
rok.

Tak to odżyły słyn ne m iljardy  
dawno już zlikw idow anej hurtów7 
ni kolonjalnej, w nosząc nowe 
szczegóły  do tej śprawy, mało do 
tąd znane

W teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następująco:

Teatr Narodowy „Krysia” Sza­
niawskiego. Teair Maty „Cm 
dzik i S ka” Teatr Kameralny 
„Nora" Ibsena z Grywińska 
1 eati Letni " „Piękna Helena ' Of 
fc.ibaclia z Modzelewska i Dymszą.

Teatr Aktora: „Pan Brotonneau“ 
z  Jaraczem.

A teraz, na co warto pójść do ki­
na? Światowid (Marszałkowska 
111) — „Katiusza” Stylo­

wy (Marszałkowska 112) — „Wesoh 
wdówka”, Atlantic (Chmielna 33) 
— „Wonder Bar“. Ap 1 lo Marszał­
kowska 106) — „Weronika" z * ran ■ 
ciszka Gaal, Capitol (Marszałkow­
ska 125) — „Jej szampańska
noc”. Europa (Nowy Świat 
63) „Malowana zasłona" z Gretą Gar 
bo. Rialto (Jasna 3) „Poszukiwaczki 
złota".

Gasi no (Nowy Świa 40) „D la  cie­
bie śpiewani" filn. z Kiepurą.

W Cyrku (ul. Ordynackaj operet­
ka:! „Gwiazda Areny".

o o  o

Pronram polskich raitjostacyj

Niezwykły pogrzeb w Lubartowie
w  obecności s k o n c e n t r o w a n e !  policji

Tyfus głodowy
w  p o w .  j a w o r o w s k i m

LWÓW, 9.4. —  U kraińskie „Di- v ,siach  objętych głodem  wybuch!
ło“ donosi, że sy tu acja  głodow a  

p ow iecie  jaw orow skim  je s t  na- 
a a l groźna, W  osta tn im  tygodniu  
pogorszyła  s ię  o ty le , że we

jgf

ty fu s głodowy, m ,n. wTe w si Bru 
ehnal zanotowano 16 za choro 
wań.

Sekciarska fabryka
ś l u b d w  i r o z w o d ó w

O rgan sekty F arona „Polska  
Odrodzona" (N. 7 ) donosi, że w  
dniu  19 m arca rb. przywódca sek­
ty  t. zw . kościoła starok ato lick ie­
go, M arcin Faron, "pobłogosław ił 
uroczyście zw iązek  m ałżeński in ­
spektora w ojew . P . P . i jednego  
urzędnika. W  uroczystości ślubnej 
w zię li udział o ficerow ie P P . z 
nadkom isarzem  P. P ..“

K to jak kto, a le  o ficerow ie po­
lic j i państw ow ej pow inni w ie ­
dzieć, że w szelk ie akty, zarów no  
ślubów , jek  i  rozwodów, dokony­
w an e przez funkcjorjuszy sekty  
Farona, czy Hodura. z  sam ego  
praw a są  n iew ażn e. Sekta t. zw. 
k o śc io łt  starok atolick iego n ie  je s t  
uznana przez państw o, jej funk­

cjon ariu sze zatem  n ie  są  zdolni 
do dz> tłań pubhczno-praw nych. W  
te spraw y już n iejedrokrotnie  
w kraczał prokurator. N ależy rów ­
n ież w yrazić głębokie ubolew anie, 
że p olicjan ci-kato licy  brali udział 
w obrzędach sekciarsk ich  nie  
zdanie sobie zapew ne spraw y, te  
Wchodzą w  k onflik t z zasadam i 
K ościoła, który w yraźnie zabrania  
sw ym  w iernym  uczestn iczen ia  w  
nabożeństw ach i cerem oniach  po­
szczególnych  sekt

Ten sam  num er „Polski Odro­
dzonej" donosi, że p. L. A bczyń- 
isk, inspektor w oj. P. P, złożył o- 
fiarę 25 zł. na buaow e „katedry" 
sekciarsk iej w  W arszaw ie.

(K A P ).

Pomysłowe włamanie do sklepu
Z ł o d z i e j e  a o s t s l i  się k a n a ł e m

od  K le p a r o w a  d o  ren tru m  L w o w a
LWÓW, 9.4. —  W  niezw ykły  

sposób dokonano w łam ania do 
sk ładu  fu ter  Judy HorowPza, 
przy u l. K rakowskiej 4. W łam vwa  
cze, w yposażeni w p iły , siekiery  
i m łotki, w esz li w nocy do g łów ­
nego kanału na Klepur&wie i 
św iecąc sobie lam pam i karbido­
wem u podziem nym  korytarzem  
dotarli do rynku, skad bocznem i 
kanałam i przedostali się  pod ul. 
Krakowską ąż do w ym ienionego  
składu fu ter. W łam yw acze w y­

w iercili n astępn ie duży podkop 
pod p iw nice w spom nianej rea l­
ności, stąd  zrobili otwór w  prus­
kiej śc ian ce pustego lokolu parte­
rowego i dopiero tędy przez w y­
bity w śc ian ie  dalszy  otw ór dosta  
li się  do sklepu Horow:tza, który 
ogołocili z towaru, w artości oko­
ło 20.000 zł. "Wiadomość o żuchwa  
łem w łam aniu w  sam em  śródm ieś 
ciu w yw ołała w kołach kupiec­
kich w ielk ie w rażenie.

Z a m a s & a w i R t f  z b r o d n i a r z
doczekał się procesu po 40 latach

LWÓW, 9.4. —. Przed Sądem O- 
kręgowm n w  Stanisław  o Wie sta ­
nął os-karżor.y o dopuszczanie się  
gw ałtu na zatrudnionych u niego  
roDotmcaeh, GO-letni przem ysło­
wiec z D źw iniacza, A ugu st Grae- 
we, który w łaśc iw ie  n a z iw a  się  
A ugustyn M alarski i pochodzi z 
w ojew ództw a krakowskiego.

M alarski-G raewe przed 40 laty, 
jako 19-letni w ów czas chłopiec, 
zam ordował kupca Zaldera i zra­
bował mu 250 koron, poezem >

zbiegł do Turcji i Rosji, gdzie zo­
sta ł w łaścicielem  kilku kopalń na 
Uralu. Po przew rocie komuni­
stycznym  M alarski-G raewe przy­
był do W arszawy, gdzie przedsta­
w ił się  jako obyw atel francuski 
Oraewc. Zaciągnąw szy olbrzym ie 
długi, Graewe w r. 1923 zbiegł za 
gran icę i dopiero w r. 1931 w ró­
cił do kraju i o s ie d lił s ię  w D lw i 
i.iaczu, zakupiw szy tam udziały w 
kopalniach naftow ych.

LUBARTÓW. 9. 4. (te ł. w ł.) .  
Przed kilku dniam i d onieśliśm y o 
sam obójstw ie dyrektora szpitala  
pow iatow ego w  Lubartowie, ś. p. 
dr. podpłk. rez. A ntoniego Gór­
n ickiego. Tragicznie zmarły po­
zostaw ił listy, w których w yłu- 
szczył obszernfe powody swego  
rozpaczliw ego kroku, popełnione 
go po 11-Jetniej o fiarn ej pracy na 
powierzonym  mu posterunku. O- 
kazuje się , że podpłk. Górnicki 
popełnił sam obójstw o w skutek sil 
nego rozstroju nerw ow ego, wywo 
lanego szykanam i.

Pogrzeb zm arłego był w ielką  
m anifestacją  ludności całego po­
w iatu. T ysiące osób z m iasteczka  
i ca łego  pow iatu oddało o sta tn ią  
p rzysługę szanuwanem u i cen io­
nemu lekarzow i, opiekunow i bied 
nych  chłopów.

F atalne w rażen ie w yw ołała

koncentracja na ten w łaśn ie  
dzień policji, śc iągn iętej z wielu  
m iejscow ości powiatu do m ia­
steczka. Przi pom niały sie  c ięż­
kie dni Lubartowa w m aju 1931- 
go r„ podczas t. zw. „marszu na 
Lubartów", kiedy za urzędow ania  
ów czesnego starosty  Krauzego  
(obecn ie w O pocznie) doszło do 
krw aw ych rozruchów7. I tym ra­
zem policjan ci z bagnetam i na ka 
rabinach uw ijali s ie  po drogach  
i u licach.

Starosta lubartow ski, p. Kosso- 
budzki został p rzeniesiony do Go­
styn in a ; m iejsce jego zajął do­
tychczasow y starosta  jarosław ­
s k i/p .  Jost. Zm iana p. K ossobudz 
kiego w  L ubartow ie była postano  
wioną —  o ile  w iem y —  już przed  
sam obójstwem  śp. dr. G órnickie­
go.

S e k r e t a r z  sądu
Zastrzelił seJ?lRf«

W ILNO, 9.4. —  W Sądzie Grodz 
kim w  Lyntupach w  pow. Swię- 
ciańskim  rozegrała się  w strząsa­
jąca  tragedja. Pom iędzy sędzia  
K ozłowskim  a sekretarzem  sądu 
Erazm em  Januszkiew iczem  na t ln 
nieporozum ień osob istych  docho­
dziło do scysyj i sędzia K ozłow ­
ski zażądał zw oln ienia  sekreta­
rza, n iezadow olony z jego  pracy.

Gdy w7czoraj zebrały s ię  w  sali 
sądu strony, sekretarz Januszkie- 
wucz na oczach publiczności strzc  
Iii kilkakrotnie do sędziego Ko- 
złow ski°go, który został ciężko ra 
niony w brzuch. N astęp n ie Ja­
nuszkiew icz w ystrzałom  w skroń 
popełnił sam obójstwo. Zdaje się, 
że sędziego da się  utrzym ać przy  
życiu .

Staroruslio-ukraińskie porachunki
Szrzepóły napadu pos. Baczyńskiego

na r e d a k to ra  u k ra iń s k ie go

LWÓW, 9 4. W czoraj „Diło" o- 
p isuje napad p osła  BB M ichała  
B aczyńskiego na redaktora naczel 
nego „D iła“, Iw ana R udnickiego, 
dokonany obok kawiarni „W eideń  
skiej".

Do przechodzącego red. Rudnic 
kiego podszedł pos. Baczyński, sta  
rorusin  i kom isarz .Narodnego  
Domu", zapytał go o nazw isko, a 
n astępn ie pobił go po główne p ię­
ściam i.

,.D iło“ nadm ienia, że pot'. B a­
czyński odznacza się  atletyczną  
budową, podczas gdy red. Rud­
nicki je st  człow iekiem  wątłym . 
Rudnicki próbował bronić się  pa­
rasolem , ale pos. B aczyński tę 
słabą ochronę połam ał. Kiedy  
nadszedł policjant, pos. B aczyń­
ski podał mu sw e nazw isko i cha­
rakter, poezem szybko oddalił się.

W ogóle pos. Baczyński nie pier  
w szy raz w ystępuje w  agresyw ­
ny   ............... i

PorSrółul
samolotem

,Oiła“
nej roli. Jeszcze 7 w rześnia r. ub. 
sekretarz osob isty  pos'. Baczyńskie  
go, n iejaki K opystyński, nanadł z 
rew olw erem  w lęk u  na inż. Kur 
dyóyka, zarządcę realn ości Bazy; 
janów  przy ul. Z yb lik iew itza  30, 
Inż Kurdydyk obronił s ię  w ów ­
czas przed napadem . Później 
znów, ju ż sam  pos. Baczyńi-ci, u- 
rządzil n ajście  na skład opałowy  
i zajazd dla furm anek, które pro­
wadzi inż. Kurdydyk przy ul. Zy- 
blik iew icza  30. Z obu tych  zajść  
w ynikły  procesy, z których w pier 
w7szej instancji w yszedł zw ycię­
sko pos. Baczyński.

WARSZAWA 
Środa, 10 Kwietnia 1935 r. 

WARSZAWA: 6 50 „Kiery ranne 
wstają zorze”. 6.33 Pobudka do gimn.
6.50 Muzyka z płyn 7 15 Dziennik por.
7.45 Program. 7.50 „Wskazówki pialc 
tyczne”. 8.00 Audycja dla szkót. 11.57 
Sygnał -.„asu. 12.00 Hejnał z Krako­
wa. 12.03 Wiadom. meteor. 12.05 U«

J twory skraypc. 12.50 Chwilka dla ko­
biet. 12.55 Dziennik poi. 13.00 Kon­
cert ork. 13.50 Wiadom. o eksD. poi.
13.55 Przegląd giełd. 16.30 „Wpływ 
wiosny na cerę”. — Odczyt. 16.45 
Kwadrans słynnych art. 17.00 Odczyt 
7. KfediDwa. 17.15 Koncert solistó’.v.
17.50 „Ksjążka i wiedza". 18.00 Kon­
cert ze Lwowa. 18.15 Wesoły skecz.
18.30 Skrzynka techn. 18.10 „Życie 
artyst. i kult. stolicy”. 18.45 Fragmen­
ty-.. z Pasji ś-go Mateusza J. 
S. Batka. 19.07 Program. 19.15 
„Skrzynka -nlnicza”. 19.25 Wiadom. 
sport. 19.35 Konc. z Katowic. 19.50 
Feljeton akt. 20.00 Melodje z -filmów. 
20.43 Dziennik w7iecz. 20.55 „Jak pra­
cujemy i żyjemy w Polsce”. 21.00 Kon 
cert Chopinowski. 21.30 Odczyt w jęz.' 
esper. 21.40 Koncert laureata I-go Aiię 
dzy nar. Konk. skrzypc. 22.00 Konc., 
reki. 22.45 Orkiestra salon. 23.00 M ia - ' 
dom. meteor.

Czwartek, U  Kwietnia 1935 r. 
WARSZAWA: 6.30 Pieśń 6.35 Po­

budka do gimn 6.50 Muzyka z pl. 
7.15 Dziennik por. 7.45 Program
7.50 W.kazówki trakt. 8.00 Audycja 
dla szkót 12 00 hejnał. 12.03 Wiadom. 
meteor. 12.05 ,.Na naszem podwór­
ku . 12.30 Szkolny Poranek Muz.
13.00 Chwilka dla kobiet. 1.3.05 Dzien. 
por. 13 10 D. c. Szkolnegc Por. Muz.
1.3.45 „Z rynku pracy”. 13.55 Prze­
gląd gie‘. 16.30 Pogadanka w jęz. 
franc. 16.45 Kwadrans słynnych art. 
W. Horowitz (fort). 17.00 R< por taż z 
Krakowa. 17,15 Teatr Wyobraźni.
17.50 Poradni! sport. 18.00 Koncert 
kuiu-r. 18.15 „Conrad i śwdat” 18.301 
Skrzynka ogólna, 18.(0 „Życic art. i 
kult. 18.45 Melodie jazzowe 19.07 
Program. 19,15 „Kącik dla młodzieży 
wiejskiej”. 19.25 Wiad. sport, lokalne.
19.30 Wiad. sport, ogóinopol. 19.35 
Drobne utwory skrzypcowe. 19.50 ,.I- 
dee przewodnie nowej Konstytucji”.
20.00 .Muzyka lekka. 20.30 Koncert 
rek'.. 20.40 Dziennik wiecz. 20.50 fr 
z Teatru „La scala". W przerwo Il-e.i 
(ok. godz. 21,50) 7Carmen”, (ok. 
22.50) Felj. muz. — Ill-ej (ok. 22.55) j 
„Białe miasto białych gołębi”.

Czwartek, 11 Kwietnia 1935 r. 
KATOM 1CE: 7.45 Program. 7,50

W .-krzów ki prakt. 13.50 Giełda zboż.
13.55 Życic artyst. i kultur. 16.45 L.ck 
ka piosenka franc. 18.30 Karlikowa 
poczta. 18.45 Muzyka lekka. 19.07 
Program 19.15 „O Panu Jezusie cier­
piącym”.

KRAKÓW: 7.45 Progra.ni. i5.43
Melodje z dzieł D”A!berta. 16.45 Ben- 
jammo Gigli, tenor (pł.). 17.00 „Z 
dziedziny badań rozwoiowych”. 18.0(1 
Krótki koncert. '8.30 „Skrzynka pocz­
towa". 18 45 Krótki koncert. 1>'.07 
Program. 19.15 Odczyt. 19.25 Wiad. 
sport. 20.30 Koncert.

LWÓW: 7.45 Program. 7.50 Wska­
zówki prakt. 12.30 Szkolny poranek 
muz. 13.10 D. c. poranku szkolnego.
14.00 Muzyka' lekka. lo.45 Muzyka w 
światku dziecięcym. „Listy i progra­
my”. 18.40 SiF-a rerum. 18.45 „Jack 
Payne gra”. 19.07 Program 19.15 „O 
zagadnieniach popularyzacji”. 20.30 
Koncert.

19.07 Program. 19.15 Muzyka (pt.). 
19.25 Wiadom. sport. 20.30 koncert.

POZNAŃ: 7.45 Program. 7.50 Wska 
zówki prakt. 13.55 Przegląd giełd. 
14.0(> Najnowsze nagrania na pt. 
16.45 Arje i pieśni 18.30 Program. 
18.38 Życie kultur, i spot. 1S.40 Audy 
cja wokalna. 19.00 Wielkopolska w 
przekroju. 19.25 Wiadom. sport. 20.30 
Koncert.

TORUŃ: 7.45 Program. 7.50 Wska­
zówki pralet.Mf.55 Przegląd giełd. 
18.00 Chwilka społ. 18 33 ,.Od Helu 
poprzez bory Tucholskie do Torunia”. 
18.50 Uwertury (pł.). '9.07 Program. 
19.15 Muzyka lekka (pł.).

WILNO: 7.45 Program T.50 Chwil­
ka spoi. 7.55 Giełda roln. 13.50 Odci­
nek powieściowy. 16.45 Piosenki hisz 
pańskie. 18.30 Najnowsza poezja ioł- 
ska. 1S.40 Życie art. i kult. 18 45 Mu­
zyka org. 19,07 Program. 19.15 Li­
tewski odczyt. 19 25 Wiadom. sport, 

i 20 30 Koncert.

f  A F F  Kró ' ews 811
I  W TŁ , 11 telefon 296-29
g. 18 Koncert fort., g. 20.30 Olga Ka­
mieńska w całkowitym swoim reper­

tuarze *

W ł a m a n i e
d o  k rS c io ła

SOSNOW IEC, 9.4. —  W  noe?  
z n iedzieli na poniedziałek n ie­
znani spraw cy dokonali w łam ania  
uo kościoła parafjalnego w  Sos­
nowcu. Złodzieje otw orzyli pod­
robionym kluczem  drzwi kościoła, 
poezem  w ybili szybę w  n astęp ­
nych drzwiach i tędy dostah  się  
do w nętrza. Świętokradcy zabrali 
z o łtarza wota, w postaci srebr 
nego zegarka, sznura pereł i iv  ' 
nych przedm iotów.

Dyrektorzy banku
sk a zan i na w ię z i e n i e

LWÓW, 9.4. 
w trw ającym

LÓDŹ: 7.45 Program. 7.50 Wska­
zówki prakt. 13.50 Wiadon. gospod. 
13.55 Przegląd gietd. 14.00 Melodje o- 
peret. 18.30 Łódzka skrzj nk ogól.ia. 
13.45 „Z oper Rossini”ego” (pl.).

D zś  przybśr Wisły
o  1 i p ó ł  m e tra

Zapowiedziany przybór W isły  
rozpocznie się  dziś, przyczem  na­
leży  oczekiw ać p odn iesien ia  się 
poziom u w ody o 1 i pół m etra. 
N azajutrz fa la  zacznie spływać, 
wobec czego żadne n iebezpieczeń­
stwo w ylew u  n ie grozi.

W K rakowie woda opadła w  
ciągu ubiegłej doby o m etr, San 
pod Przem yślem  o pół m etra, Du­
najec pod Nowym  Sączem  rów­
nież o pół m etra.

n̂zprapa nożowa
na p lan ta ch  t r a f t c m s k i c h

KRAKÓW, 9.4. —  W czoraj w ie­
czorem nieznani osobnicy zaata­
kowali na p lantach  obok jatek  do­
m inikańskich 21-lein iego  kaflarza  
Karola Zwoźnego i jego  rów ieśn i­
ka R udolfa Żywotkę. W czasie  
bójki Zwoźny padł na ziem ię z po­
derżniętą szyją i przeciętą grubą

tętn icą , a obok niego ranny nożem  
w głow ę, Żywotko. O desłany do 
szp ita la  Zwoźny w7krótc'=‘ zmarł. 
N apastn icy , korzystając ze zbie­
gow iska, zb ieg li. N ocą do pogo­
towia przybył Bartłom iej W iatr z 
Balic, raniony w tej sam ej iw an -  
turze w lew e ramie.

Zapadł wyrok  
od kilku tygodni 

procesie przeciwko dyrektorom  
Ludow7ego Banku Spółdzielczego, 

j oskarżonym  o .sprzeniew ierzenie  
60.000 zł. Sąd skazał Onyszkowa  
na 2 lata  w ięzien ia , H endla na 3 
la ta  i IL rmana na 2 i pół roku  
w ięzien ia . Innych oskarżonych u- 
niew inni!.

Ś m ie rć  w  k o n a ln i
KATCW ICE. 9.4. —  Przed kil- 

ltu dniami na kopalń" w  N ikiszo v 
cu zaw alił się filar, przyczem  gór  
nik Brzega został p rzygn ieciony  
zwałam i w ęgla . Spow7odu opada­
nia odłamków7 w ęg la  akcja ratun* 
kow7a n atrafiła  na duże trudnoś­
ci. Zdołano jednak wydobyć, ale  
już tylko zwłoki ś. p. Brzegi.

S ł a ł y  w z r o s t
za ludrtU n ia  W a r s z a w y
Warszawa, wykazująca stały 

wzrost zaludnienia, w dniu ostatnie­
go spisu powszechnego, t. j. 9 grud­
nia 1931 roku, liczyła 1.170.537 
mieszkańców, W dn. 1 stycznia rb. 
według danych wydziału statystycz­
nego zarządu miejskiego, stolicę za­
mieszkiwało 1.220.303 o<=ób, zaś w 
następnjun miesiącu, mianowicie w 
dn. 1 lutego — 1.221.066 osób.

W przeciągu stycznia przybyło nA 
stały pobyt 3.930 mieszkańców wy­
pisano do innych gmin 3.363 osób. 
Natomiast przyjazdów na czasoww 
pobyt do stolicy zarejestrowano w 
miesiącu sprawozdawczym 22.739, w 
tem cudzoziemców 2.037

M ałżeństw  w styczniu r. b tawar*' 
to 56S, w tem 3S8 chrześcijańskich i 
180 żydowskich. Urodzeń żywych za­
rejestrowano 1.4S6, martwych — 12, 
zgonów 1.299.

P ó ł f o r a  m ilio n a
w p ła c i ła  e ie k t r o w n fa  

m a g is t r a to w i
Zarządca sądowy Elektrowri War­

szawskiej wpłacił do Kasy Zarządu 
Miejskiego m. stoł. \Vaiszawy tytu­
łem 7 proc. od dochodu brutto £!*‘k- 
trowni w 1934 r. ame 1.672.961* zł. 
8 gr. Wpłata ta przewidziana jest. 
w umowie koheesynej. praczem  
termin płatności jest ustalony va 7 
kwietnia ka£doeo roku,
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M ł o d y  VG r<ie#b H t  z b u n t o w a n y

Dr. Korabiewicz w drodze kajakiem
do S z a n g h a j u

Ameryicf poF'ada sw oją  ary sto  
kraeję, t a i  jak  w szysckia p aństw a  
europejsk ie. N ie  j e s t  to arysto­
kracja rodow a i starożytna  
a le je s t  to arystokracja  bo­
gactw a. Jest to królestw a złota. 
N iejeden  ze sprzedawców7 gazet  
lub ch łopców  oa  w in dy m oże stać  
s ię  w krótce członkiem  tej znako­
m itej arystokracji z  P ią tej Ave- 
nue —  m usi m ieć tylko dużo p ie­
n iędzy, R ockefeler, M organ, M el­
lon —  oto  przedstaw iciele  arysto­
kracji amerykańoKiej, w śród któ- j 
te j  C orneljusz V anderbildt ode- j 
grał ro lę  p rzysłow iow ego 1‘en fa n t - 
terrib le. Trzeba bowiem  w ledzieć, 
że arystokracja now ojorska prze­
strzega  najdokładniej etykiety, 
.iest n iem niej ekskluzyw na, niż 
dwór an g ielsk i lub kolonia kapła­
nów D alaj-L am y.

M Ł O D Y  V A N D E R B I1  ,DT

Młody C orneljusz V anderbildt 
w ychow ał s ię  w e w spaniałym  pa­
łacu  rodziców , którego pozazdro­
ściliby m ogli członkow ie rodów  
Królewskich. M ały w ychow yw any  
był naazw yczaj trosk liw ie , czu­
w ał nad nim  cały sztab w ycho­
w aw ców  i nauczycielek, dbano o 
:,ego kulturę um ysłow ą i fizyczną. 
S łynne w sp an ia łe  ogrody V ander  
bildtów , to b ył teren , po którym  
b iegał m ały u o m etju s . K iedy  
przyszedł czas rozpoczęcia nauki, 
oczyw iście, że  zaanagażow ano  
najlepsze s iły  nauczycielsk ie , za­
kupiono ca ią  m asę najzabaw niej­
szych  i n ajp iękniejszych  książek  
i m ały chłopak, jak  królew icz z 
bajki, hazgrolił n ieudolne litery  
zlotem  piórem . U brania, które mu 
spraw iano, były tak  kosztow ne, 
że za tę  samą cenę m ógł przeżyć 
rok człow iek z k lasy  śred nioza­
m ożnej.

W  ten  sposób m ałego Yander- 
bild ta  otoczono złudzeniem , że 
św iat je s t  w ła śn ie  taki, jak  w spa  
m ały  dom przy P ią tej A venue i 
że  ca łe życ ie  m oże upłynąć we 
w span ia łej posiadłości w  Neiv  
P ort lub na przejażdżkach lu ksu ­
sow ym  jachtem .

JE D E N  PENNY DZIENNIE
Jakżeż w ygląda cała rędzina. 

Papa j e s t  najbogatszym  i najbar­
dziej zajętym  człow iekiem  na 
św iecie . Mama p osiada istn y  
skarbiec, a je j  szkatułki z k lejno­
tam i pozazdrościłaby jej n iejed ­
na księżniczka ki-wi. 27 kam erdy­
nerów  w łóczy  s ię  bezczynnie po 
korytarzach  i pokojach pałacu. 
Jedna godzina tego  luksusow ego, 
w sp an ia łego  życia  nrzy P iątej 
A ven ue kosztuj® ni m niej ni w ię  
cej tylko 100 dolarów. Trzeba ja ­
koś ty ć !

T ym czasem  m ały C orneljusz o- 
trzym uje d zienn ie 4 centy na swo 
je  drobne wydatki. 4 cen ty  to 1 
penny, w  ciągu tygodnia  daje to 
sum ę ćw ierć  doiara. Jak w idać, 
papa m iljoner n ie  je s t  hojny zbyt 
nio dla syna.

C orneljusz skończył 17 lat i do 
tego  czasu  n ie dozwolono, aby 
sam  ukazał s ię  n a  u licy . Fopro- 
stu  w ychow yw ano go tak, że n ie  
m iał p ojęcia , jak w ygląd a  św iat. 
N atom iast on  sam  i jego  rodzeń­
stw o m usieli bardzo staran nie  
stud jow ać Wdzystkiu przepisy ety  
k iety  tow arzysk iej, gdyż Vander- 
bildtow ic uw ażają s ię  za rodzinę 
niem al Królewską. C orneljus mu­
sia ł w iedziei którem u Vander- 
biidtow i, czy też  której Vander- 
bild tów nie w ypada mu podać rę­
kę przed innym?. Tych w iadom o­
śc i -wymagano bezw arunkow o, jak  
rów nież i znajom ości, które zasa­
dniczo zna tylko sz e f  protokułu  
dyplom atycznego, a w ięc je ś li  
którem u z  dzieci V anJerbildtów  
zdarzyło s ię  pom ylić nazwisKo 
lub  godność jak iegoś m in istra  
czy am basadora za karę pozba­
w iano j e  deseru

Y ANDERBILDT N A  FRONT
P rzyszła  wojna. U nikano sta ­

rannie i strzeżono, aby w ieści wo 
.lenne n ie dotarty do pokoi m ło­
dych V anderbildtów  ż y i  n ie ma­
jąc pojęcia, co s ię  dzieje w 1 iu- 
ropie. A le jeden  z lukai okazał 
się  zarajcą i uświadom ił m łodego  
„następcą tronu" i spadkobiercę 
nazwiska i m iljonów  Vanderbild- 
tow  —  źe na św iecie  je st  w ojna i 
żc am erykańscy żo łn ierze jadą do 
Europy. M iody V anderbiklt naza­
jutrz przeskoczył m ur w sp an ia łe­
go ogrodu —  poprostu uciekł i za 
c iągn ął się do arm ji. To w yw oła­
ło burzę w rodzinie m iljonerów.

Mama Vanderbi!dt telegrafow ała  
do sztabu generalnego, do m ini­
stra  wojny, do prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych i robiła co 
m ogła, aby m łodego Vanderbild- 
ta  zaw rócić z drogi. W rezulta­
cie odesłano go spowrotem  z n ie­
praw dziw ą adnotacją, że je s t  nie 
zdolny do sluzby w ojskow ej. Ja ­
ko karę wyznaczono mu służbę: w 
Południow ej K arolin ie przy skła 
dzie am unicji. Rodzina Yandc-r- 
b ilatów  odetchnęła i zaaw alo się, 
że m łodociana latorośl będzie tam  
bezpieczna. Tym czasem  chłopak  
p ostarał s ię  o przydział na straż­
nika przy obozie jeńców  we Fran 
cji. W krótce potem m iljoner awan  
sow ał na zastępcę, szofera przy 
feldm arszałku H aig  To był w szy  
slko, co m ógł zrobić Vanderbildt, 
aby pomóc E ntencie.

W OJNA Z PIĄ TĄ  A VENUE
K iedy pow rócił, po zawarciu  

pokoju, na P ią tą  A venue w szyscy  
75-letni m ilionerzy tej u licy  pa­
trzyli na n iego zgoła  nieprzychyl 
nie- W szyscy RocKeferzy, Morga* 
ni, Coony, Baruchy i oczyw iście  
Vanderbildty nie m ogli mu daro­
w ać tego w ystępku przeciwko tra 
dycjom złotej arystokracji. A le  
Carneljus m e byl tem zbytnio 
zm artwiony, coprędzej ogłosił 
sensacyjne pam iętniki, w któych  
nie oszczędził naw et rodzonego’ 
ojca H arolda oraz n ie m iał nic 
lepszego ao roboty, jak przeje­
chać s ię  ostro po nowojorskim  
jacht-klufcie i jego w szystk ich

członkach. Trzeba bowiem wie- 
1 dzieć, że jest to najbardziej sno- 
j.bistyczny i najbardziej zam knię­

ty klub na zachodniej półkuli.

WYWIAD Z MUSSOLINIM  
I ROOSYELTEM

Corneljus Vanderbiidt zdradził 
haniebnie sw oją m iljoncrską ro­
dzinę i uciekł poprostu z P iątej 
A venuc. Zaczai poprostu najzwy­
czajniej w7 św iecie  zarabiać na 
chleb. Został dziennikarzem  i po­
dobno bardzo zdolnym  dziennika- 
rzem. Początkowo założył w Los 
A ngeles w łasne pism o, które pro­
w adził z w ielkim  tem peram entem  
i zdobywał sobie czytelników, ale 
Piąta  Avenue, luóra w ypow iedzią  
la wojnę m łodocianem u buntow­
nikowi, n ie m ogła pozw olić na ten 
sukces. Zaczęła stosow ać popro­
stu gan gstersk ie m etody. Założy­
ła pism o konkurencyjne, w  któ- 
rem um ieszczono artykuły, wy kra 
dzione z redakcji V anderbildta  
przez przekupionych zecerów. 
Dziwnym  -zbiegiem okoliczności 
sp łonęb  jego auta firm ow e. Jed­
nem słowem , praca redaktorska 
byia n ie do pom yślenia. Wobec 
tego Corneljus zrezygnow ał z pro 
w adzenia pism a na w łasn ą  rękę 
i zaczął pracow ać na polu dzien- 
nikarskiem , jako sp ecja lista  od 
in lerw iew ów . M in. zrobił sław et  
ny w yw iad z M ussolim m  oraz nie  
m niej g łośny w yw iad z R oosvel- 
tem, w7 którym prezydent Stanów  
Zjednoczonych, pełen podziwu  
dla m łodego zdrajcy z P iątej

¥ E A T I ?  W i l E S l S t S S  O lb r z y m ie  p o w o d z e n ie

„ A F J 8 Y K A N R I “
Świetna W er T n lń sk a , nieporównany C z a p lic k i ,  W y s r a t y c k i ,  
Tańce hinduskie. — O lśniewająca w ystrw a . — Dyr. A. D ołzyckl. 
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B a rb a rzy ń s tw o  i cyw ilizacja

Avenue, w ypow iedział bez ogró­
dek eo m yśli o p lu tok iacji amery, 
kańskiej.

Taka je s t  w ięc karjera czolwie- 
ka. który nie chciał być m ilione­
rem.

Dr, Korabiewicz odbywa oa szere­
gu mie i ;cy niezwykłą pociróz kaja­
kiem z Polsk! do Szanghaju. Za po­
średnictwem konsulatu R P. w Bam- 
haju przyszły do Warszawy wiadomo 
ści zawierające dalsze Szczegóły nie­
zwykle śmiałej wędrówki polskiego 
kajaków, a.

Droga przez rzekę Indus przeszła 
trudnościami wszelkie oczekio ania. 
Prąd z każdym dniem jakby zyskiwał

na sile. Dal silny wiatr, a przeważnie 
prostopaaiy brzeg, na którym rosły 
krzewy z kolearm, uniemożliwiały ho­
lowani! łodzi. Jazda wodą trwała 
zwykle oa 8-fj rano do 8-ej wieczór 
bez przerwy na jedzenie, a szybkość 
nio przekraczała półtora kilometra na _ 
godzinę. Oczywiście podroż w  takich 
warunkach musiała wyczerpać fizycz- 
me i nerwowo dzielnego kajakowca i. 
niemniej dzielną jego małżonkę.

Pięściarze Poznania
najlepsi w  P o ls c e  d r u ż y n o w o  i in d y w i d u a l n i e

Korespondent paryskiego pisma 
„Lo Journal11 był niedawno w Peki­
nie i wywiózł stamtąd, ciekawo 
wspomnienia.

Ni-ema cliyna' na świecie miastu, 
pisze on. tak tclinącego starą cyw' - 
lizacją, jak (a dawna stolica Chin. 
N ad wy raz estelyćznr i jxłiie powagi 
są pałace cesarskie o żółtych da­
chach, ulicami przesuwają się ov 
cliyin krokiem mieszkańej, z. któ­
rych każdy trzyma w ręku wachlarz 
albo klatkę z ptaszkiem, a w domo­
stwach swych ci kolekcjonerzy ar­
tystycznych klejnotów. pięknych ry­
sunków i cennych manuskryptów, 
milośiucy kwiatów i złotych rybek 
zachowują dobroduszną postawę,, i 
niesamowity spokój wobec wszelkich 
zdarzeń życia codzi< mnogo. Nawet 
niebo w Chinach ma uśmiech mę­
drca, którego wzrok błądzi jx> pu- 
tdynnych wzgórzach, po rozległych 
polach i po ścieżkach ogrodów wy­
sadzanych płaczą-ccmi wierzbami.

W pięknym parku Nan ILn mini­
ster wojny, generał Ho-hu-chin wy­
dawał przyjęcie dla dyplomatów : 
attaches wojskowych obcych państw. 
■Wspaniało kiomby kwiatów, zacisz­
ne altany i szmer wodotrysków nie 
były jedynemi atrakcjami uroczysto­
ści. Gości uraczono nader interesu­
jącym koncertom starej muzyki chiń­
skiej. IV programie był utwór za ty* 
tułów any: ..wieprzyiacicla rap, ciężą 
się muzyką", a dodany komentarz 
brzmiał. za czasów dynastji Han je­
den z szefów armii zwyciężał prze­
ciwnika muzyką, która tak wzruszy­
ła żołnierzy7 nieprzyjacielskich, że 
złożyli broń.

Myśląc o zwycięstwie, jakie od­
niósłby nad Hitlerem koncert orkie­
stry międzynarodowej, kończy dzien­

nikarz, mm zę przyznać, ż.e Chiuczy? 
cy nw.-ią jednak pewne prawo nazy­
wania Europejczyków barbarzyńco-'
iflił

Ubiegłe mistrzostwa Polski w bo­
ksie stały się, ja t  już donosiliśmy, 
całkowitym triumfem pięściarzy Po­
znania, którzy na h zdobyli aż 7 ty­
tułów mistrzów Polski, a choć ósmy 
tytut dostał się Warszawie, dzięki 
Polusowi, ostatni jest również wła­
ściwie posnauczykiem.

Drużynowe mistrzostwo Polski w 
boksie należy do poznańskiej TV arty, 
która w indywidualnych jąisfrzo- 
stwaeh Polski zdobyła aż 6 tytułów. 
Jest to dowodem że Warta poznań­
ska jest bezkonkurencyjna w Polsce, 
a fakt posiadania przez jej człon­
ków aż 6 indywidualnych tytułów 
mistrzów Polski, nadaje jej specy­
ficzne i bezprzykładne w innych ga­
łęziach sportu znaczenie.

Papierowe obliczenia przed batalją 
poznańską, jakich prÓDOwalilmy do­
konać, wzięły popi ostu, jak to się 
nówi, w łeb. Na zasadzie ostatnich 
reznliatów przed Poznaniom, liczy­
liśmy na to, że Warszawa, ma szari- 
se zdobyć 5 tytułów, dwa oddawali­
śmy Poznaniowi i jeden ewentualnie 
Łodzi Rzeczywistość okazała jednak 
kinchość naszych horoskopów. Fa­
woryzowany na mistrza Polskr w 
wadze muszej Czortek, zdobył'zaled­
wie tytuł wicemistrza. W  wadze ko­
guciej dragi kandydat Warszawy na 
tytuł mistrzowski Rotholc, wogóle 
nie stanął do zawodów. Tylko w wa 
dze piórkowej ohliczejiia.nasze oka­
zały sie -słusznę. Polus zJóhj ł mi­
strzostwo Polski i był jedynym re­
prezentantom Warszawy, który dla 
barw stolicy wywalczył ten zaszczyt­
ny tytuł, zresztą |«> walce z drugim 
warszawiakiem Porłańskun. 1 w wa­
dze lekkiej spełniły się hoi oskopy:

tytuł zdobył pomiańczyk hi u piński podkreślić jeden szczegół, będący

Ubodzy... w łs śró p le  nieruchomości
m etnymywd, świadectw ubóstwa

Do sądów państwowych przybywa 
ccraz więcej podań o przyznanie 
prawa ubogich szczególnie w proce­
sach cywilnych, jednakże w poważ­
nej ilości wypadków zabiegi te nie 
mają żadnego uzasadnienia i często­
kroć o prawo ubogich starają się o- 
schy bardzo zamożne.

Izba cywilna Badu Najwyższego 
ogłosiła ostatnio orzeczenie w tego 
rodzaju procesie. Właściciel dużej 
nieruchomości na Pradze aż w trzech 
instancjach procesował się o zwol­
nienie go od opłat sadowych spowo­

du niezamożności.
Sąd Najwyższy orzekł, że u ta ści 

ciel doiuu o znacznej wartości, z któ­
rego pobiera czynsz, nie może być 
uważany7 za osobę znajdującą się w 
stanie zupełnego ubóstwa. W ten 
sposób orzeczeniem Sądu Najwyższe­
go przypieczętowany został fakt nic- 
budząey zresztą wątpliwości, że wła­
ściciele n’cruchomośei czerpiący z 
nich dochody, nie mogą się ubiegać 
o zwolnienie od opłat sądowych (o- 
rzcczoma Sadu N i j wyższego C. IL 
1165/34).

po walce ze swym kolega Ka juanem.
Czwarty kandydat Warszawy na 

mistrza Polski Scweryniak, podob­
nie jak Czortek, uzyskał tytuł wi­
cemistrza. Największy7 zawód spra­
wił Doroba, piąta z rzędu nadzieja 
Warszawy na tytuł mistrzowski. 
Wyeliminował go już w ćwierćfinale 
przyszły mistrz Polski Misiurewicz.

Nie omyliliśmy się również co do 
wagi średniej, gdzie wskazaliśmy7, że 
jeden 7. dwóch: albo Chmielewski, 
albo Majebrzycki — muszą być mi­
strzami Polski. Tytuł dostał się w 
ręce poznańczyka. Pod adresem po­
konanego łodzianina, możnaby bi ło 
wyrazić żal, że nie potrafił godnie 
przegrać, po walce bowiem Chmie­
lewski odmówił podania reki swemu 
przeciwnikowi. Być może, że miał 
on nawet i słuszny żal do sędziów za 
rzekomo niesprawiedliwą ocenę wy­
niku walki, jednak nie powinie był 
tak postąpić.

WreszciŁ waga ciężka: Tutaj nie 
było żadnej wątpliwości. I-iłat roz­
gromi! wszystkich swoich przeć;wri- 
lców i zdobył dla Poznania siódmy 
tytuł mistrza Polski-

Xa marginesie mistrzostw warto

doskonałej lorm.e po.aorza.nin Krze­
miński, który po pierwsrrcb wal­
kach predystynowany był do tytułu 
mistrza Polski, dziwnym trafem nie 
rozegrał walki finałowej, chociaż, do­
szedł do niej. Oto Krzemiński wyka­
zał podczas decydującego przed wal­
kami finałów cmi ważeni ant 10 deka 
(dziesięć deka) nadwagi. Pomijając 
tę okoliczność, że liczba, ta jest bar­
dzo d”obna, zgoła osobliwym jest 
fakt, że na kilka godzin przedtem 
Krzemiński walczył w półfinale i  ■ 
miał wówczas 55 deka (w zapasie): 
Po walce jednak, w której strać ił 
przecież dużo energii zamiast ubyć, 
przybyło mu. Yr ten sposób pozna li­
czy k Wirski zdobył tytuł mistrzow­
ski walk-orerem, gdyż Krzemiń­
skiego nie dopuszczono oezywiwiście 
do walki -finałowej.

Godnym podhreślen.a jest fakt, i»  . 
w ciągu 12 mistrzostw Pojiki roz 
grywanych od 1924 roku, na 96 ty­
tułów mistrzowskich, Poznań zagar­
nął aż 42^ Jeśli chodzi o tytuły wi­
cemistrzów, w ostatnich zawodach, 
to i.jawięccj zdobna ich Warszawa, 
mianowicie 3, dalej Pomorze i Po­
znań po 2, wreszcie Łódź — 1

Przedolimnijski kurs kajakowców
W Krakowi® odbyło sie otwarcie 

kursu trenerskiego kajakowców, ce­
lem przygotou arna do olimp jady tych 
zawodników, którzy uprawiają „port 
kajakowy regatowe. Otwarcia doko­
na! pplK. Wójcicki, dyrektor Okr.

Urzędu W. F, W otwarciu '.uran u 
czestniczył b ramie7’. ’ PZK 7 pań­
stwowego Urzędu V F mjr. Sekunda, 

Na kursie znajduje sie 80 uczes7- 
ników w tem pięć. pań, Kurs prywą- 
uzi trener austrjaeki z Wiednia, itabe.^

hô .Ti
■'5*0Robotnicy na starete

Robutriczy ośrodei WF zorganizo­
wał biegi naprzełaj, które zgromadzi­
ły  na darcie około 100 zawodników.

W biegu senjorów Pa 4000 mtr. 
zwyciężył Eichet (Jutrznia) yt cza­
sie 15:08. Drużynowo wygrał Zryw

nrzed Legjonem, Sarmata i Skra. W 
biegu juniorów, na dyrstans około 2 
km. zwyciężył Jtuchfnewski (Start). 
Drużynowo zwyciężył Start przed 
Skra i Zrywem.

P o je d y n e k  dwóch C lW F-5 w

W i a ś c i c i e l e  t B k s ó w m

Kie ciic< asekurować pasażerów
Związki właścicieli dorożek sa­

mochodowy cli czynią starania w Mi­
nisterstwach w sprawio wstrzymania 
realizacji nowych przepisów o ubez­
pieczeniu przjnnusoiYcin pasażerów 
taksówek.

V laścictcle taksówek nie zgadzają 
się na pornoszcoic odpowiedzialności 
cywilnej za nieszczęśliwe wypadki,

rierdząc, iż obeenr frekwencja w 
ruchu pasażerskim nie' pozwala im 
na ponoszenie składek ubezpiecze­
niowych. Pozatem powoiuią się oni 
na rzekomy brak w tej mierze prze­
pisów ustawowych, gdyż ustawa o 
ubezpieczaniu pojazdów mechanicz­
nych wymienia tylko autohu-y.

U b e z p l e c z a l n i E  s p o ł e c z n e
przyznają u'gi swym dłużników

Instytucje ubezpieczeń społecz­
nych ulokowały dotychczas przeszło

C z y  b ę d z i e m y  b u d o w a l i
Orosi z  irifigpi?

W niedzielę , 7 b. m., przybyli j Szucha 40) pogadanki inform a- 
z B erlina do W arszawy, jako g o -je y jn e  o budowie dróg drzewnych  
śc ie  Rady naczelnej związków i o użyciu drzewa jako siły  nape- 
drzew nych, autobusem  o napę- dowej. 
dzie drzewnym , dr. J. von Mo- 
monwoy, k ierow nik niem ieckiego  
in stytu tu  badań gospodarki 
drzewnej i dr. inż. A. D cidoshei- 
mer.

Dr. J l von M onuinvoy w ygłosił 
w poniedziałek, w Izbie przem>-* 
słowo - handlowej odczyt p. t.
„Drzew-o. jako now oczesny suro­
wiec". W e wtorek, 9 b. m. na spe 
cjalne zaproszenie L igi drogowrej,

[obaj goście  n iem ieccy w ygłoszą  
w lokalu A utom obilklubu (Al.

P r z e d  m e i z t m

Z Czechosłowacją
Po wielu perypetiach dochodzi wre 

szcie do skutku międzypaństwowy 
mecz bokserski, z cyklu rozgrywek o 
puhar środkowej i£ uropy potuięazy 
Czechosłowacją i Polska. ’ Na mccZ 
ten. który odbędzie się- w Zlinic, Cze­
chosłowacja wystani cv następującym 
składzie: Fiala, Narratin. Ńuvak,
Kralil, Hrubesz, Vana, Harełka i Kus.

100 miljonów złotych w nieruchomo­
ściach oraz w pożyczkach hipotecz­
nych.

7. początkiem roku 1935 suma po­
życzek, udzielonych osobom i insty - 
tucjom prywatnym, wynosiła 25,8 
miljonów złotyeh. Zaległe należności 
procentowe od tych pożyczek wynio­
sły 4.3 miljonów złotych, a więc pra­
wie 47 pToc. kapitału.

Równocześnie, wskutek spadku 
cen, realna wartość nieruchomości, 
na których zabezpieczono pożyczki, 
spadla w pTz.yhliżciiid o 50 proc. i 
zmniejszyła się ieli dochodowość.

Jakkolwiek wiei z\ 11 lności hipo­
teczne inslytucyj ubezpieczeń spo­
łecznych nie zostały objęte zarzą­
dzeniami o nleach w oprocentowaniu 
i terminach spłaty, to jednał: zaszła 
konieezmość udzielenia nłg. W dobro­
wolnych umowach z dłużnikami in­
stytucje ubezpieczeń społecznych go­
dzą się na ulgowe warunki spłaty i 

' oprocentowania bożJ czek.

Na zaproszenie Centr. Inst. Wy­
chowania Fizycznego na Bielanach 
p. zybywa do Warszawy w dniach 28 
.:wi°7nia do b maja wycieczka stu­
dentów rumuńskich CIWF. Wyciecz­
ka ł a, w skład której wejdzie 25 o- 
sób, bedzie podczas pobytu w Polsce

gościem naszego CIWF.
Podczas pobytu Rumunów w War­

szawie odbędzie sie na Bielanach cie­
kawy mecz lekkoatletyczny pomiędzy 
reprezentacją CLW F oraz ONEŚj
która to 
CIWF.

nazwa oznacza rumuński

Zgon b. dyrektor? C.I.W.F.
Pierwszy dyrektor Centralnego In- 

. tytutu Wycho -ania Fizycznego pik. 
dr. Władysław ()smólski zmarł nagle 
y drodze do Libery. Śmierć nastąpi­
ła zaraz po pr/eKioczeniu granicy 
peisko - niemieckiej. Ostatnio zmarły 
był w Po raniu dyrektorem szkoły 
sanitarnej.

Dj rektor PUWP*u płk. Kiliński, 
po otrzymaniu wiadomości o zgonie

ś. p płk. Osmólskiego wysłał do mał­
żonki’ Zmarłego depeszę. Ś p. płk. 
Osmćlśki hyf pierwszj m prezesem 
Zw. Dziennikarzy Sportowych i reda­
gował przed kilku laty sportowe pis­
mo „Stadjon".

Na wczoraj; zem zebraniu zarząd 
Głównego Związku Dziennikarzy 
Sportowych uczcił pamięć swego 
pierwszego prezesa z r. 1925.

W . T . C .  o t v f E « r r a
s e z o n  w  n?eOz e l e

V, ubiegłą niedzu łę miały s:ę od- negdaj panowały fatalne warunki at 
być w Warszawie dwa otwarcia se­
zonu, mianowicie przez Warszawski
Okręgowy Związek Kolarski oraz 
WTC. Odbyła się jednak tylko jedna 
uroczystość, miar mcicie sezon otwo­
rzył tylko WOZK, natomiast WTC 
wstrzymał sie z otwarciem do następ 
noj niedzieli ze względu na to, że o-

mofeferyczne i terenowe, które prze­
szkodzili by zrealizowaniu wyścigu 
naprzełaj, jako jednej części progra­
mu uroczystego „twarda sezonu.

Sekretcrjaf WTC przyjmuje wobec 
tego zgłoszenii do wyścigów, zarów­
no dla nielicenc:onov> anyćh jak i dla 
zawodników WTC.

Znów pięć meczów lipwjfch
Podobnie jak w ubiegłą niedzielę za 

angażowanych było w meczach ligo­
wych o mistrzostwo Polski 10 drużyn

Znów rekord hedica
Znany pływak amerykański Jack 

Medica jest... niepoprawny, gdyż nie­
ma prawie.tygodnia, aby nie pobił on 
nowego rekordu świata. Osiatnio slyn 
ny pływak ustalił nowy rekord świń- 
.a ną 500 yardów, osiągając czas 
5:li'v3.

R a n  i P o r ę b a
w  A rg en ty n ie

Dwaj- znani zawodowi pięściarze 
nasi: Edward k*ii i Stanisiaw Poreda 
opuścili Nowy Jork, udaiac się do 
Buenos Aires.

nilkarsuich, rak samo i w następną 
niedzielę 10 drużyn rusza znow do 
yyaiki. Tyrri razem odpoczywać będzie 
benjaminek ligi „Śląsk’’ ze Święto­
chłowic.

W niedzielę odbędą się następują­
ce mecze: v  Warszawie: Legja •— 
Garbarnia. v Krakowie: Craecria — 
EKS. w Wielkich Ha;dukach: Ruch— 
\'jsla, we Lwowie: Pogoń — Polr-
ma. wreszcie w Poznaniu: Warta 
Warszawianka.

Gry sportowe w Y.M .t.A.
W gmachu stołecznej YMCA odby­

ły się mistrzostwa w grach porto­
wych z udziałem ognisk YMCA z 
W arszawy Krakowa, Poznania i Gdy 
ni. W siatkówce pierwsze miejsce 
zajął Kraków przed Warszawą. Fo- 

i dobnie zresztą jak i w koszykówce.
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P R Z E G L Ą D  Z A W O D N IK Ó W  TORU

Ja k  przezim ow ały

Konie sta(ni ..Łochów”
Stajn ia  „Łochów" przezim ow a­

ła  w  W arszaw ie bardzo dobrze.
N a koncie jej zanotow ane jest  

20 koni, w  tem : 13 starszych  i 7 
iwulatiŁÓw Ca}ość robi w rażenie  
nadzwyczaj dodatnie.

Ze s t a r t e g o  pogłow ia 5 1. „Mr. 
Pinch'* przechodził operację ko­
pyta i cb ecn .e  stan jego j e s t  za­
daw alający Jednakow oż po tw ar­
dym torze dolegliw ości tego ro­
dzaju się  pow tarzają. Bezw ątpie- 
nia „Mr. P in ch “ um iał galopo­
w ać, w ygryw ając parę w yścigów  
w  lepszem  tow arzystw ie, n iejedno  
krotnie w ykazując przebłyski kia 
sy. „A ugu stus R ex“,* rów nież 
w skutek n iedom agać łopatek, był 
oszczędzany. W  ub. roku raz ty l­
ko ■wyszedł do startu , zajm ując 
płatne m iejsce. O ile  niedom aga­
n ia  te  n ie będą mu sta ły  na prze­
szkodzie, m oże s ię  okazać poży­
tecznym . „Torino" —  kandydat 
na sprzedażne nagrody —  także 
nie jest dobrze z nogam i.

„Łeb w  Łeb“, jeden  z najlep­
szych  trzylatków  ubiegłego sezo­
nu, przezim ow ał doskonale i obie­
cu je łrew an żow ać się^J,Matowi", 
który go parokrotnie w  w yścigu  
pobił. N ajlepszym  dowod sm, jak  
sta jn ia  w ysoko go ceni, je s t  za­
p isan ie  go do m iędzynarodowej 
nagrody w M onachjum  w gon i­
tw ie  „D as Braune Band von 
D eutschland" na d ystan sie 2.400 
m tr., 50.000 m arek. Jeżeli sta jn ia  
zdecyduje s ię  na tę  ekspedycję, 
będzie to bardzo ciekaw y ekspe­
rym ent, gdyż bądź co bądź zoba­
czym y sto su n ek ’ naszych  „crac- 
ków“ do m iędzynarodow ej elity . 
Nadm ieniam y, że w  podobnych  
próbach brały ju ż udział nagze 
konie w  W iedniu i w  Baden Ba- 
den („Faust" , „Granat" i „For- 
w ard“) ,  lecz w ypraw y n ie odnio­
sły  żadnego skutku.

.,Kerrv Rock" zm ężniał, więce.i 
się  rozw inął, przepiękny ester  je­
row y k asztan  n iew iele ustępuje  
swem u tow arzyszow i stajennem u  
„Łeb w  Łeb" a kto w ie, - czy on 
w łaśn ie  n ie będzie bronić honoru 
narw stajenn ych  w  k lasyczynych  
gonitw ach.

„Garonne", córka zagraniczne­
go „Golaboratora" i n aszej oak- 
s iz tk i „D ziw o JT“ w  ub. roku b ie­
gała  b. dobrze, w ygryw ając 30.100 
złotych . N ie  dziw ilibyśm y się, 
gdyby w  tym roku sum a ta w zro­
sła . S łabsza już „Chryaalis" po 
klasow ym  „B elfonds" i ..Crewe 
Coeur" zaszczytu  sw em u c jcu nie  
przynosi. W ogóle m atka je i, o ile  
sama okazała f ię  w ybił na „raser-

Ką" na dłuższych  d ystansach , od­
dana r a  m atkę do stada, zaw io­
dła pokładane w  niej nadzieje ho­
dowcy. „L ittle Gloria", kupiona  
w iosn ą ub. roku na licy tacji we 
F rancji, gdzie n iczem  sp ecjai- 
ncm się  n ie odznaczyła, na nasze  
jednak stosunki okazała się  klaczą  
p erwszej k lasy, b iegając bowiem  
z nadw agą 4 kg., w  każdym w yści­
gu, w  którym  brała udział, odgry­
w ała w ybitną rolę.

Dużą nadzieję pokłada sta jn ia  
w 3-letm m  ogierze „Talism an" po 
klasowym  • reproduktorze „Mon 
Talism an", który dwulatkiem , nie 
będąc sform owany, n ie b iegał

Pozatem  w  stajn i znajdują się  i ch ęć do w alki, co u reproduktora, 
,,Nut,a“, „Nalew ka" i „Neapol", przeznaczonego do hodow li peł- 
Kt^re należą do garnituru  drugiej | nej krwi, w inno być w zięte pod
klasy.

N ajlepszym  dwulatkiem  stajn i 
w ydaje się być „G affeur" pół brat 
żelaznego „Forwarda" z dobrą bu 
dową przypom inający sw ego star­
szego brata, po k lasow ej „G affe"  
i „W est N or West". Zc sw ej stro­
ny dziw im y się, dlaczego tak w y­
bitna m atka pokryta zosta ła  tym  
nieznanym  bardzo m iernym  im­
portem zagranicznjm i „W est Nor 
W est", który i na naszym  torze 
niczem  się  n ie w ykazał, a do tego  
w szystk iego  zdradzał dziw ną nie-

S p i s  k o n i
„ S t a j n i  h o c h ó w 11

5 1. og. gn. Mr. P inch  (Tom  
Pm ch —  M arionette), w r. z. nie 
biegał.

5 1. og. gn. A ugustus R ex (Lex  
— Alderrifey), w ygr. 420 zł.

5 1. og. gn. Torino (G aurisan- 
kar —  T o o th p ic k \ w ygr. 7.120 zł.

4 1. og. c. gn. Łeb w  Łeb ćVil- 
lars— R ossad ana), w ygr 136 124 
zł.

4 1. og. kaszt. K erry Rock (Cid 
Campeador— Rock L illy ), w ygr. 
43.020 zł.

4 1 kl. sk. gn. Garonne (Colla- 
boralor— Dziwo II), w ygr. 30.100  
złotych. *

4 1 og. kaszt. Kubań (Bnltha- 
zar— Strypa), w ygr. 4.160 zł.

4 k  kl. szpak- C hrysalis (B el- 
fond s— Creve C oeur), w ygr. 3.180 
złotych.

4 1. kl. gn. L ittle Gloria (A ethel 
stan — Y asm in), w)'gr. 24.700 zł.

3 1. og. kaszt. T alism an (Mon  
T alism an— Creve C oeur), nie bie­
gał.

3 1. kl. gn. N uta (M ah Jong—  
H arm onja), w ygr. 1.080 zł.

3 1. kl. kaszt. Nalewka (Mah 
Jong— H u lan ka), w ygr. 3.270 zł.

3 * °2- c.-gn. N eapol (M ah  
Jong— Dona R osa ), w ygr. 650 zł.

2 1. kl. kara MarkietanKa (Bu- 
v esz— F ergan a).

2 1 og. kaszt. M andżu-ko (Bu- 
vesz—B o u rg o g n e).

2 1. og. gn. Grabiec (V illars —  
G rczn).

2 1, og. tk.-gn. Dzwon (V illars  
— D u d lie).

2 1. kl. gn. Lawina (Forw ard—  
Labora).

2 1. og. gn. G affeur (W est N or  
W est— G aff).

2 1. kl. gn. Orangade (Jus d‘0 -  
range— S u sie ).

Co s ię  dzieciom n a iw n e j podoba
K i e r m a s z  z  k a r u z e l a  i s t r z e ln ic a

Komitet, urządzający obchód 25- 
lecia pen o watii a Jerzego V w Bed­
ford, spróbował ankiety pośród dzie­
ci szkolnych, stawiając im pytanie, 
coby im się najlepiej podobało. Oto 
rezultat:

Przy tiłRpgNiACH eiwokaipcmycw 
(Pl mt.wfJłgjW pągjjMS 
63 Ifisuf rosujs łtt
0Rt£!KA> KE CZOPKI

m m i
uArECKieoo

Bezpłatny kiermasz (z karuzelami, 
strzelnicą i innemi rozrywkami) — 
153 głosów.

Herbatka pod gołem niebeiu i za­
wody sportowo — 27 gloeów

Medale lub inne pamiątki — 26 
głosów.

Be,'.płatna w_. pożyć za lilia książek 
dla miasta — 8 głosów.

Nowy ratusz — 3 glosy.
Przytulisko dla starców — 0 gło­

sów.
Komitet rozstrzygną! sprawę we­

dle sweero uznania, oświadczając sie 
za. rozdawnictwem drobnych pamią­
tek.

uw agę.
Para „Biiwęszów", „M arktetan- 

ka“ praw idłow a poprawniej zbu 
dowana niż jej Klasówka m atka  
F ergana i „Mandżu-ko", zapewne 
przyczynią d ę  do zeszłorocznych  
sukcesów  tego m łodego reproduk­
tora. „Lawina", siostra  „Litawo- 
ra“, dobrze zbudowana, w ydaje 
się  być obiecująca N adm ieniam y, 
ze zeszłego roku p ierw sze potom ­
stw o „Forwarda", po pew nych  
przebłyskach, niczem  renotny swe 
go k lasow ego ojca n ie podtrzy­
m ało. Dalej 2-let.ni „Dzwon", du­
ży, w yrośn ięty  i prezentujący się, 
zapowiada się  na n iezłego Łizer- 
m ierza.

N astępnie „Grabiec", wysoki, 
■wyrośnięty, jeszcze n iesform ow a-  
ny. N ajsłabszą  wśród całej staw ­
ki dwulatków  w ydaje się  być .,0 -  
rangads".

Dobrze zapow iadający się  ina- 
ie r ja ł koński i osoba p. Zasępy  
m ającego w  kołach fachow ych  o 
pinję dobrego trenera jak i ta len t  
jeździecki żokeja Gil la w ysuw a­
ją  sta jn ię  na jedno z lepszych  
m iejsc.

Dyhutor przedni wolne
Ondulujcj ssą i a K  d a w n ie )

• • •

Chiński generalissimus Czarg-Ka j 
Czek jesit przeciwnikiem zbytniej 
m odem zacn kraju, zwłaszcza, jeśli 
chodzi o zwyczaje, obyczaje i. mo­
dy kobieco. Uważa widocznie, zupeł­
ni® j‘ak niektórzy nas, moraliści, ze 
moralność zależy od rodzaju uczesania 
długości i kioju sukni i t. p. SY b ie­
giem przeświadczeniu, żo od rodzaju 
uczesania kobiet chińskich zależy 
dobro „państwa słońca", Czang-Kaj- 
Czek zagroził każdej damie, która 
odważyłaby się pokazać publicznie z 
krótkiemi, zaonduiowanemi włosam1’, 
wlolkiemi karami picniężnemi, a fry­
zjerom, któr/rby tych niecnych za­
biegów dokonywali, zamkrięciem 
sklepów

Wszystkie jednak fryzjersko - mo­
ralizatorskie zakusy przedstawicieli 
rządu rozbiły się o... upór Chinek,

iktóie w t wobodnyin wyborze uczesa­
nia. widziały symbol emancypacji ko­
biety chińskiej z  tysiącletnich pęt 
mewoli. Ckitdr oparły się wszelŁJi 
zakusom i  nakazom i ostrzyżone i 
zaondulowaue kobiece główki ostały 
się w  eatem państwie 6łońea. Guber­
natorowie dawno już dali za wygra-- 
ną i zaprzestali walki z tak trudnym 
do pokonania przeciwnikiem.

W  samym Nańkinie wprawdzie 
fryzjerzy czerwoną b.trałką nakleili 
w 6woich sk!®pach duże napisy 
„strzyżenie i  czesanie pań", samo 
strzyżenie i czesanie (czytaj „ondu- 
lowanie") uprawia się jednak nadal 
i żadnemu policjantowi nie przy»zło- 
by na myśl aresztować modnie ucze­
sanej pani. Tak oto r walce bez­
krwawej, ale bardzo zaciętej genera­
lissimusa z ondulacją, zwyciężyła 
płeć piękna.

W y b o ry  w śród rad{oabonentów
Francuski minister poczt i tele­

grafów podpisał przed paroma dnia­
mi ciekawe roz)>orządzenie ustalają­
ce dla rad oabonentów przepisy na 
podstawie których mogą wybierać 
dziesięcin delegatów do rady arty- 
, tycznej każdej radjostacji. Wybor­
cą jest każdy, kto się wykaże zapła­
conym abonamentem.

Każda rada artystyczna, składa się 
z dwudziestu członków. Połowę sta­

nowią delegaci abonentów, połowę 
wyznacza dyrekcja radja.

Listy wyborcze będą zamykane co 
roku dnia 31 marca, w tym roku 
wyjątkowo przedłużono termin do 15 
kwietnia. Delegaci są wybielani n& 
jeden rok, o ile zaś spełnia dobrze 
swoje zadanie dozwolony jest po­
nowny wybór. Głosować można oso­
biście, albo listownie. Pierwsze wy­
bory odbędą się duj a 28 kwietnia.

G i g a n t y c z n y  t u n e l  w i e t r z n y

zbudowali Anglicy w Fatnborough. Tunel jest tak wielki, że cały samolot moce się w nim zmieścić, aby 
dokonywać prób motoru. Szybkość sztucznego wiatru w +ym tunelu ma 320 kilometrów na godzinę.

3D)Antom narczypski

Ze m s ta  Hindusa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

— Jak on m ógł, jak m ógł! Czyżby chodziło mu tylko o...
K rew uderzyła jej do głow y, na policzkach  w ykw itły  szkarłat­

ne rum ieńce zaw stydzenia. N ie  m ogąc odpędzić natrętnej m yśli, że 
Roberta w id zia ła  po raz ostatni w  ow ą n iezapom nianą noc u p oje­
n ia , że później n ie pokazał się  w ięcej zaczęła szukać innego w in o­
w ajcy  i zn alazła  go łatw o.

—  Jego o jc iec! On m usiał zakazać Robertowi w idywania się  
ze m ną. A  przeczuw ałam , przeczuw ałam ...

S tatek  pozostaw ił za sobą Fort W illiam sa, łagodnie skręcał 
w prawo tak, jak koryto rzeki. Po iewej ręec m ija li teraz w ejście  
do doków w  Kidderpur, a w chw ilę  później w ille d zie ln icy  Garden 
Reach.

—  Dom, w  którym  m ieszkaliśm y, w idzi pani?
Zosia sk inęła  głow ą apatycznie, lecz n ie odrzekła nic.
—  A po praw ej stron ie ogród Botaniczny, gdzie...
—  W iem , —  przecięła  krótko.
—  Rozm owna dziś nie jesteś , —  m ruknął Fredry Prado, — ale 

ja  c ię  wkońcu rozruszam , ślicznotko. Nim  dotrzem y do Kangun, 
zapom nisz na am en o swoim  poruczniku

Za Garden R taeh rzeka H ugli skręca ostro w lewo, na połud­
nie i K alkutta praw ie nagle znika z pola w idzen ia  odjeżdżających  
ku morzu. N a tym zakręcie omal n ie doszło do tragicznego w ypad­
ku, Z poza rufy  fregaty  płynącej w górę rzeki w yskoczyła  m otorów­
ka żandarm ów w am arantow ych turbanach. ,Na mostku zaw rzało  
od rozkazów i przekleństw . „M aszyny stop! Cała w stecz! Żeby ich  
piorun spalił!"  M otorówka zdążyła przem knąć tuż przed dziobem  
statku Zosi, ale wpadła na czółno rybackie. Skutkiem  w strząsu  ca­

ła sterta ryb skulnęta się do rzeki i n "jeden sisuw ar. gaw laj, czy  
zw yczajny kroitodyl pożyw ił s ię  przy tem, ku hałaśliwiej rozpaczy  
poszkodow anych rybaków. L ecz żandarm i ryczeli jeszcze g łośn iej.

—  N ie byłoby w ięk szego w rzasku, sądzę, —  odezw ał s ię  P ra­
do, —  gdyby zam iast tych zdechłych rjb  w padł do w ody człowiek

W chsvilę później spotkali łódkę, na której pobożni spadkobier­
cy w ieźli zw łoki jakiegoś fanatyka do „św iętego m iasta", a sm uga  
trupiego odoru w ionęła aż na statek .

—  W yobrażam  sobie, jak ten transport będzie pachniał, kiedy  
nareszcie dotrą do B e n a r e s ..

Fredry Prado korzystał z każdej sposobności, by nawiązać  
rozm owę, ale bez skutku narazie. Spojrzenia Zosi b łądziły  po brze­
gu pokrj tym bujną roślinnością  podzw rotnikową i szulcaly ujścia  
rzeczułki, z którą łączy ły  ją  najm ilsze w spom nienia. Tam bowiem  
sk ierow ał Robert m otorówką, w  czasie ich  w spólnej w ytieczk i. 
tam, u stóp rosnących  po obydwóch b rzeg a ch .i kwieciem  obsypa­
nych drzew, których korony sp latały s ię  z sobą, tam; w tym różowo 
zielonym  tu re lu  po raz pierwszy w yznał Zosi sw ą m iłość. W y­
św iech tan e do o sta tn ich  granic, a p izec ież  elek tryzujące zaw sze  
i m agiczne słow o „kocham" n ieczęsto  pada na tle  tak cudnej deko­
racji.. Było to w ów czas, gdy Tarrance, S tephes i B atten , każdy w 
tajem n icy przed pozostałym i kolegam i, udali s ię  na schadzkę z Zo­
sią, która jednak wy brała inaczej, w ybrała Roberta, gdyż on od po­
czątku podobał się  jej n ajw ięcej. Było to... ach Boże, to było zaled­
wie onegdaj!...

Krajobraz zm ieniał s ię  n ieu stan n ie ;gęsty  la s , potem  gaj bam ­
busowy, ryżow e pola, w ioska w cien iu  w ysokich  palm , skrawek  
pastw iska, w reszcie m angrowe, bujne, n iskie zarośla, zstępu jące ku 
wodzie i napół w  niej zanurzone. N atom iast na lewym  brzegu zde­
cydow anie przew ażała dżungla. A ż tutaj s ięgają  w ysu n ięte  na za­
chód kończyny dziew iczej puszczy, zajm ującej obszar 17 tysięcy  
kilom etrów  kwadratow ych, pociętej iiiezliczonem i strum ieniam i, 
bagnistej, m alarycznej, przebogatej w  zwierzynę, w śród której nie- 
brak nietylko dzików i krokodyli, a le  rów nież bawołów i tygrysów', 
praw ie w ytępionych  w innych  częściach  Indyj. To w łaśn ie je st

kraina Sundarbans.
Koło piątej godziny popołudniu Freddy Prado przy niósł w iado­

mość, że w' nocy będzie tęg i sztorm . Tyrm razem Zosia pozw oliła  
w ciągn ąć s ię  do rozm owy, uznaw szy snać, iż nazbyt ju ż długo oka­
zyw ała nazew nątrz sw oje przygnębienie. Sztorm ? A leż owszem-; 
burze m orskie przew ażnie n ie używ ają rekw izytów , których cna  
nie lubi, to je s t  b łyskaw ic i grom ów, zatem  niem a strachu... Mor­
ska choroba? To jej n ie grozi! Gdy jechała  do Indyj, od Adenu aż  
po b rzeg1 Celior.u tow arzyszył statkow i w ściek ły  orkan, :rem al 
w szyscy chorow ali, tylko ona nie.

M ówiła praw dę .'.'.Należała do ty'ch szczęśliw ych , którzy na-wet 
przy najw iększej chw iejb ie okrętu nie u legają m orskiej chorobie. 
N ietrudno w ięc w yobrazić sobie jej zdum ienie i przestrach, kiedy  
nagle... choc p lynęli jeszcze rzeką, choć pow ierzchnia Andy była  
gładka, jak lustro, choć statek  n iósł równo, bez n ajlżejszego  kołysa­
nia... n agle chw yciły  ją  torsje.

— No, no, —  dziw ił s ię  Prado, patrząc na trupio bladą dziew.* 
czynię, ,— w ięc to tak sprawy' stoją!

Barom etr m iał słu szność. Już przy u jściu  rzeki p om ta ła  statek  
krótka, złośliw a  fa la , lecz praw dziw y taniec rozpoczął s ię  koło go­
dziny jed en astej w  nocy, gdy zabrakło zbawczej barjery, jaką two­
rzyła wTysp a  Sagar, zasłan iajaca  ich  dotychczas przed sztorm owym  
wiatrem . W zniesiona na południowo zachodnim  cyplu  w yspy że­
lazna la tarn ia  m orska w  M iddleton P oin t jeszcze przez jak iś czas  
m rugała w spółczująco, a potem  zniknęło w szystk o; w mrokach no­
cy żyw io ły  urządziły sobie futbalow y m atch, przyczem żałosna  
rola piłki przypadła w  udziale okrętow i. Ale okręt przygotow ał się  
na to ju ż przed zachodem  słońca. Tenty, p łycienn e daszki ochronne 
pozwijano, przym ocowano w szystko, co m usi pozostać na pokłrdach, 
najtrosk liw iej zaopatrzono oczyw iście luki, słab iznę każdego statku, 
a otwory iluminatorów', m ające szyby tak grube, że'd obrej pięści 
trzebaby, żeby je rozbić, zabezpieczono jeszcze żelaznem i pokrywa­
mi. T akie pokrywy m ają głów nie tę zaletę, iż działają uspokajająco  
na pasażerów .

(D. c. n .) .
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